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„NOW. iLLUSTitOWANE*

Zamach na pociąg pocztowy.
(D«» dhwm r.yi t> tuluwej).

W strząsa jące  w rażenie wywołała w tych dniach 
wiadomość o zbrojnym  napadzie na pociąg poczto­
wy na stacy i Rogów kolei w arszaw sko w itdońskiej 
między K oluszkam i a Skierniew icam i, w okolicy 
ziem iańskiej i rolniczej K rólestw a. A był to już 
czw arty  z rzędu wielki napad  party j bojowych na 
fundusze rządu w K rólestw ie: w pierwszym zrab o ­
wano 580 tysięcy rubli w W ysokiem  Mazowieckiem, 
w czasie drugiego napadu na stacyi Herby zabito 
dwóch generałów ; skutkiem  trzeciego w reszcie pod 
stacy ą  Pruszków  rząd poniósł s tra tę  w sumie 200 
tysięcy  rb. T eraz  w Rogowie zrabowano k ilk ad z ie ­
s ią t tysięcy, a w pierwszej chwili w yobrażano so ­
bie naw et, że sum a porwanych przez bandytów  
pieniędzy, wynosi około miliona rubli. Oto jak i był, 
w edług relacyj świadków naocznych, p rzebieg  za­
machu, obmyślanego w najdrobniejszych  szczegó­
łach:

B yła godzina 7.4 5 wieczorem, gdy po odejściu 
z Rogowa pociągu łódzkiego; zatrzym ał się na  s ta ­
cyi pociąg pocztowy idący z G ranicy, do W arsza ­
wy. W tedy jednocześnie w ew nątrz  dw orca w szczął 
się hałas, a  na torze huk  olbrzym i w strząsn ą ł po­
wietrzem : to wybuchem bomby w ysadzony w yle­
ciał w górę w śród dymu i ognia jeden  z w ago­
nów pociągu. Cały dw orzec napełn ił się u c ie k a ją ­
cymi w popłochu z peronu i z pociągu oficyalistam i 
kolejowymi, k tó rzy  zaraz  wszyscy padli plackiem  
n a  podłogę. A był już czas najw yższy zachow ać 
ta k ą  ostrożność, bo naraz  w śród trzask u  salw  
i brzęku tłuczonych przez nie szyb w oknach 
i drzwiach, kule z karab inów  M ausera i b raunin- 
gów zaczęły la tać  po całym  obszarze dw orca. Cóż 
się okazało? Oto w chw ili s taw an ia  pociągu na 
stacyi w kroczyła na  n ią  z w szystk ich  stron  g ro ­
mada liczna młodych ludzi i obsaczyła w szystkie 
w ejścia i w yjścia w ew nątrz  i nazew nątrz. G a rs tk a  
z nich w padła do zaw iadow cy i zagroziw szy w szy­
stkim  w biurze, że będą strzelali, jeśli się kto ru ­
szy, poczęła przez okna, nie o tw iera jąc  ich naw et, 
s trzelać  gęsto do sto jących wagonów I I I  ej klasy, 
w k tórych znajdow ali się żołnierze d la ochrony 
poczty, oraz do wozu pocztowego, w którym  wśród 
worków w artościow ych jechało  paru  urzędników. 
Jednocześn ie  grad  kul sypał się w stronę tych  
wagonów także  z okien poczekalni, k tó re  służyły 
napastnikom  za s tize lu ice  wygodne. Z araz  po p ier­
wszej takiej salw ie karabinow ej rzucono z przeci­
wnej strony dworca, od szyn, bombę pod pudło 
wagonu I ll-e j  klasy, k tó re  w yleciało w pow ietrze 
z hukiem  druzgocąc się w tysiączne kaw ałki, sp a ­
dające  na, znacznej p rzestrzen i wokoło stacyi. P o ­
szarpani wybuchem żołnierze pow ypadali na  plant, 
lżej ran n i zdołali jeszcze zaw lec się w pole, gdzie 
dopiero legli na  ziemi. R esztk i niezdruzgotane w a­
gonów III-e j k lasy  ogarnęły  ogrom ne płomienie. 
T uż przed samym wybuchem podoficer żandarm e­
ryi, dyżuru jący  na  stacy i zapytał stojącego przy 
dzwonku zw rotniczego, co to za hałas w kan ce la ­
ry i i niedosłyszaw szy odpowiedzi, padł tiupem , ci- 
śn ię ty  o ziemię s tra szn ą  siłą  eksplozyi. Z w ro tn i­
czy przy  nim doznał tylko obrażeń dotkliw ych na 
ciele. K iedy n apastn icy  uporali się w powyższy

sposób z obroną poczty, rozległ się sygnał trą b k i 
dla zaprzestan ia  strzałów  z zew nątrz. (T ą  trą b k ą  
dowodzono z nadzw yczajną karnością  całym  n ap a ­
dem). 1 zaraz k ilkunastu  członków bandy w ta r ­
gnęło do p rzestrzelonego  już  n a  w ylot w agona 
pocztowego, gdzie ran n i już  urzędnicy nie mogli 
im staw iać oporu. Ci zaś nie troszcząc się o nich 
wcale, gorączkowo, n iem al w m gnieniu oka p rze­
ładow ali ca łą  zaw artość  wagonu pocztowego na 
swój wózek, zabraw szy w orki z gotów ką, papiery  
i p rzesy łk i w artościow e. D la postrachu  jeszcze 
rzucili p a rę  bomb po dokonaniu już dzieła g łó­
wnego celu napadu, poczem w yw iesili czerw ony 
sz tan d a r n a  rogu peronu i w ołając „ręce do góry,

J u b ile u sz  n e s to r a  p o lsk ic h  r y s o w n ik ó w :  Sędziwy 
Franciszek Kostrzewski, popularny jako humorysta plastyczny, 
którego po 60 latach pracy malarskiej uczcił św iat artystyczny 

W arszawy biesiadą jubileuszową.

stać , nie ruszać się z m ie jsca44, ostrze la li plac n a ­
padu i ja k  niewiadomo skąd  i ja k  przybyli, tak  
niewiadomo —  ja k  i gdzie zniknęli. Pogoń koza­
ków po lasach nie odniosła skutku . A resztow ania 
i rew izye osób i pakunków  podróżnych wszelkich 
pociągów po katastro fie , nie w ydały rów nież re  
zu lta tu  pomyślnego. Cały peron zaległy stosy po­
tłuczonego szkła, odłamków i d rzazeg  drzew nych, 
różnych części żelaznych, obok w ystrzelanych  w o- 
grom nej ilości ładunków  karabinow ych i rew olw e­
row ych. L icznych  rannych , w śród k tórych  są  żo ł­
n ierze z oddziału ochrony pocztowej, oraz u rz ę ­
dnicy poczty i funkcyonaryusze kolejowi, odw ie­
ziono do szpitali w arszaw skich ; n iek tórzy  z nich 
pasu ją  się ze śm iercią w śród m ęczarni. Szczegóło­
we obliczenia urzędow e w ykazały, że w Rogowie

zabrano  blisko 70 000 rubli; zrabow ane w ory z a ­
w ierały  w łaśnie m niejsze sumy, podczas gdy po ­
w ażniejsze jeszcze kwoty znajdow ały  się w wo 
rach , k tórych  n ap astn icy  nie mieli już czasu po r­
w ać z wagonu.

Jubileusz nestora polskich rysowników.
N iezw ykły jubileusz obchodził świeżo św ia t a r ­

tystyczny  W arszaw y, jub ileusz człow ieka na leżą­
cego już w zupełności do h istory i, a będącego ży- 
w em  uosobieniem  tradycy i, k tó ra  nas w iąże z p rz e ­
szłością i da je  na  przyszłość otuchę. Przeszło  la t 
sześćdziesiąt służył sztuce polskiej i społeczeństw u 
swemu sędziwy jub ila t, nesto r polskich rysow ników , 
F ran c iszek  K ostrzew ski, popularny po dziś dzień 
jeszcze wśród publiczności W arszaw y a  naw et ca­
łego K rólestw a, najznakom itszy  bądź co bądź h u ­
m orysta  p lastyczny  w Polsce. U rodzony w W ar­
szaw ie w 1826, tam  kończył sz k o ły ; m ieszkając 
przez czas pewien n a  wsi w K rakow skiem , z a p o ­
znał się doskonale z życiem ludu naszego. T u  ma­
jąc  jedynie  n a tu rę  za  wzór, k sz ta łc ił się w ry ­
sunku, zanim  w stąp ił do now ootw artej szkoły sztuk  
p ięknych w W arszaw ie. W 1854 zyskał rozgłos 
swym obrazem  „W n ętrze  karczm y“ prem iowanym  
na w ystaw ie, poczem w ystaw iał szereg  prac rodza­
jowych, często pastelow ych, na tle  w iejskiego k r a ­
jobrazu lub m iejskiego zaułku; pod s trzech ą  wło­
śc iańską  lub w dw orku szlacheckim , w sali balo­
wej lub izbie karczem nej staw iał on cały szereg  
typów, do k tórych  w ątek  czerpał z otoczenia. Do 
najlepszych  jego obrazów  należą „Z aścianek  Do- 
b rzy ń sk i“, „Ja łm użna  w lesie", „L icy tacy a  doby­
tk u  ch łopskiego44, „ Ja rm a rk  w m iastećzku“ itp. 
Z nane są  jego w yborne typy  uliczne „D ruciarze", 
„W y ro b n icy “, „ P ia sk a rz e “. W obrazach jego u d e ­
rza rzew ność sw ojska, p rzyw iązanie do ludu i współ­
czucie z jego niedolą. O drębną działalność rozwi­
nął jako  illu s tra to r  w ielu książek i pism peryody- 
cznych w W arszaw ie. N iepospolity ta len t do k a ­
ry k a tu r  w ykazał szczególnie w „W olnych ż a r ta c h 44 
i „S zp arg a łach 14, w ydanych w 1859. lllu s tra c y j h u ­
m orystycznych  d o sta rcza ł przez całe życie do „T y ­
godnika Illu stro w an eg o 44, do „Kłosów" już nie w y­
chodzących dzisiaj, a  od 1868 do 1874 illustrow ał 
„M uchę*. L ew en ta l w ydał zbiór jego k a ry k a tu r. 
M alując lub ry su jąc  p r z e z  całe życie najrozm aitsze 
o b ja w y  życia. w spółczesnego, s ta ł ai&-<Kostrżewski 
bezsprzecznie najznakom itszym  polskim hum orystą 
p lastycznym . K alejdoskop życiowy przedstaw iał mu 
się zawsze ow iany atm osferą  dobrodusznej, jo w ia l­
nej wesołości. H um or K ostrzew skiego, to cząstk a  
duszy Polaka. J e s t  on bez żółci, bez zjadliw ości, 
zaledw ie za trąca  o satyrę , a  je s t  przedew szystkiem  
objawem pogodnego stan u  duszy. P lastycznym  w y ­
razem  humoru jego je s t śm ieszność m atery a ln a  
przedstaw ionych postaci lub odtw orzonych sytna- 
cyj. Z własnem  społeczeństw em  K ostrzew ski był 
zw iązany ta jem niczą siecią w spólnych upodobań, 
w spólnych ideałów i bezw iednie siebie tylko wy 
pow iadając, przem aw iał głosem rozum ianym  przez 
najliczn iejsze rzesze pokrew nych mu duchem, a b ra ­
tn ich  pochodzeniem jed n o stek  To też gdyby ju b i­
leusz jego obchodzono w innej chw ili, w innych

okolicznościach, niż 
czasy obecne w K ró ­
lestw ie, m anifesta- 
cya uczuć społe­
czeństw a, którem u 
przez sześćdziesiąt 
la t  w iernie służył 
ten  obyw atel a r ty ­
sta, byłaby p rzybra­
ła  rozm iary szersze 
i głośniejsze. T ym ­
czasem  św iat a r ty ­
styczny W arszaw y 
uczcił gody b ry lan ­
tow e m alarza ze 
sztuką polską, ko­
leżeńską  b iesiadą w 
Tow. a rty sty  cznem, 
pozbawioną re k la ­
mowanej fan fary , a  

oprom ienioną na­
strojem  serdecznej 
sym patyi, k tó ra  o ta ­
cza osobę sędziw e­
go jub ila ta . Do ży ­
czeń, jak ie  mu tam  
złożono —i my, da jąc  
dziś jego p o rtre t, do­
łączam y swoje.P o g r z e b  a r c y k s ię c ia :  Kondukt żałobny ze zwłokami śp. arcyksięcia Ottona przeciąga ulicami W iednia  w drodze do grobowców cesarskich wr kościele

0 0 .  Kapucynów.
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Pierwsza M ię t a  na W e t a  nrnfesnrsklej. ' w S a r ^ Ś S Ł  ę S S S
N iezw ykła uroczystość odbyła się świeżo w pra- mnóstwo publiczności zajm ow ał się radioaktyw no-

sta ry ch  m urach p a ry sk ie j Sorbony. Na katedrze  ścią, a spraw ił ja k  najlepsze wrażenie, zw łaszcza
tego sław nego u n iw ersy te tu  s tan ę ła  po raz  p ie r  z tego powodu, że p ierw sza kobieta w ystępująca

Pogrzeb arcyksięcia.
Z w ielką cerem onią odbył się w W iedniu po­

grzeb synowca cesarskiego, a rcyksięc ia  O ttona, 
k tórego  p o rtre t i sylw etkę pośm iertną zam ieścili­
śmy w num erze poprzednim. Z pałacu  a rcyksiążę­
cego późnym wieczorem przenieśli podoficerowie 
zwłoki n a  poszóstny karaw an, za k tórym  postępo­
w ała  służba dw orska, a na całej drodze do Bur- 
/gu w ojsko tw orzyło szpaler ruchom y. D ostojnicy 
ulworscy oczekiw ać orszaku żałobnego w „Schwei- 
zerhófie", skąd przeniesiono je  przed północą do 

uarnego  kości& a dworskiego. N azajutrz dopuszczono 
do katafa lku  publiczność. Cały kościół był obwie- 
„szopy czturnem sukuem T rum na spoczyw ała na

P ie r w s z a  k o b ie ta  n a  k a te d r z e  p r o fe so r s k ie j:  W ykład inauguracyjny uczonej naszej rodaczki, pani Curie Skłodowskiej, 
mianowanej profesorem fizyki w Sorbonie paryskiej. W  pierwszym rzędzie słuchaczy widać dziekana uniwersytetu.

wszy jako profesor —  kobieta, a zaszczyt ten  n ie­
zw ykły przypadł w udziale w łaśnie naszej rodaczce. 
R ycina  nasza przedstaw ia chwilę jej w ykładu inau ­
guracyjnego, a n ie jedna z C zytelniczek pozna w 
tw arzy  pro fesora-kob iety  panią  Curie Skłodowską. 
W iadomo, że nazw isko tej uczonej nabrało  w iel­
kiego rozgłosu po od­
kryciu  radu, k tóry 
spowodował znaczny 
przew rót w hipote­
zach naukow ych, a 
w jeszcze szerszych 
kołach stało  się zna­
ne w k ilka  la t  po 
tem. gdy pani S k ło ­
dow ska do spółki z 
mężem swym P io ­
trem  Curie dostała  
za te  odkrycia  n a ­
grodę Nobla w dzia­
le fizyki Rząd fran­
cuski utw orzył dla 
obojga małżonków 
now ą k a ted rę  fizy­
ki przy Sorbonie, po­
w ierzając jem u pro­
fesurę, a je j k iero ­
w nictw o lab o ra to ­
ryum  W  maju b. r. 
po trag iczne j śm ier­
ci męża grono p ro­
fesorów wezwało na 
opuszczoną ka ted rę  
wdowę, pow ierza­
jąc  uczonej naszej 
rodaczce i labora to ­
ryum i wykład. Iu au - 
guracya odbyła się  
w tych dniach w s p o ­
sób w yjątkow o u ro ­
czysty, wobec re ­
prezentantów  rzą .

w P aryżu  jako profesor uniw ersytetu , un iknęła  
w szelkiej teatralności, a naw et zaim ponow ała F ra n ­
cuzom swą skrom nością. Nie p rzy ję ła  od deputa- 
cyi kobiet albumu, a prosiła, by d ar ten  w ręczyły 
dziekanowi — i chcąc uniknąć owacyi ulicznych, 
w ysunęła się po wykładzie tylnem  wyjściem .

N a .ip o p n la rn iH jszy  z  b u r m is tr z ó w : Dr. Karol Lueger,
głośny burmistrz stolicy austryackiej, którego choroba daje 
powód do wzruszających laamfestacyj miłMci W ied eń czyk ów  

dla swego popularnego gospodarza.

złotogłowiu pod baldachimem z czarnego kirn. Przed 
n ią  na aksam itnych poduszkach złożono książęcą 
koronę, arcyksiążęcy  kapelusz, pałasz i ordery 
zmarłego. S traż przy zw łokach pełnili gw ardziści 
przyboczni, a przy w szystk ich  ołtarzach  ducho­
w ieństw o odpraw iało msze i odmawiało modły 
przed katafalk iem . W  południe kościół zamknięto, 
żeby dopuścić do ciała ty lko  rodzinę. Przez ten 
czas dzwoniły dzwony w szystk ie w kościele dwor­
skim. W łaściw y obrzęd pogrzebowy zaczął się o 
godzinie 4 po południu. Z ka ta fa lk u  wyniosło trum-

P o g r z e b  a r c y k s ię c ia :  Kondukt żałobny ze zwłokami śp arcyksięcia Ottona zatrzymał się przed kościołem 0 0 .  Kapucynów, a podoficerowie pułku ułanów
przenoszą trumnę na katafalk.
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ks. A lojzy L iech tenste in , zastępcy innych  państw  
k tó rzy  brali udział w pogrzebie w raz z d y g n ita ­
rzam i dworskimi, m inistram i, p rezydentam i obn 
Izb itd. D w ór szedł za trum ną do schodów, p ro ­
w adzących do k rypty , a dalej odprow adzali zw łoki 
do grobow ca synowie i b rac ia  zm arłego, w raz 
z biskupem  i pierw szym  ochm istrzem  dworu, k tó ry  
0 0 .  K apucynom  w ręczył klucz od trum ny, odda­
jąc  zwłoki pod ich opiekę.

Najpopularniejszy z burmistrzów.
Od pewnego czasu dzienniki anstryack ie  dono­

siły codzień o stan ie  zdrow ia popularnego bu rm i­
s trz a  w iedeńskiego d ra  L uegera , który złożony n ie­
mocą, p rzesta ł chwilowo pełnić swe czynności -  
ku  zm artw ieniu  zakochanych w nim W iedeńczyków . 
Ju ż  zapew niano, że mu się polepszyło znaczni e 
i nie zachodzi obawa ka tastro fy , gdy naraz  w u • 
biegłym  tygodniu  zaczęły krążyć  po stolicy nad- 
dunajsk iej pesym istyczne pogłoski o przebiegu c h o ­
roby d ra  L uegera. D otarły  one rychło i du dworu, 
to też  zjaw ił się w prezydyum  m ag istra tu  jeden 
z ad ju tan tów  cesarskich, zapy tu jąc  im ieniem  m o­
narchy , ja k  się ma burm istrz  i prosząc o re g u la r­
ne nadsyłan ie  biuletynów  o przebiegu jego choro­
by do kance la ry i gabinetow ej cesarza  F ran c iszk a  
Józefa. W obec ogólnego zaniepokojenia, w yw ołane­
go groźnem i pogłoskam i, ogłosił o ficyalny organ 
m ag istra tu  w iedeńskiego kom unikat tej treści, iż

Fot,, aparatem redakcyjnym W. Lia w Krakowie.
E ch a  w y b o r ó w  : W  dniu wyboru posła do Sejmu 

z Krakowa- przed lokalem wyborczym stronnictwa 
konserwatywnego, gdzie agitowano za dyrektorem  

Staniszewskim.

w stan ie  zdrow ia d ra  L u eg era  nie zaszedł wcale 
zw rot ku gorszem u, k tóryby  uspraw iedliw iał te  o- 
bawy w mieście. I  rychło w yjaśniło  się czem so­
bie należy tłóm arzyć pow stanie osta tn ich  pogłosek 
alarm ujących. Oto, jak  wiadomo, daw ny przyw ódca 
antysem itów  w iedeńskich je s t człowiekiem bardzo 
relig ijnym  P ra g n ą ł więc poprzedniej niedzieli, j a ­
ko w dzień swoich im ienin, w ysłuchać mszy św. 
A ponieważ nie wolno mu n a  m iasto wychodzić, 
przeto uprosił w ładzę duchowną, by kapłan  w tym 
celu przyszedł do ra tusza. Isto tn ie  ksiądz o dpra­
wił mszę w m ieszkaniu chorego, k tó ry  w ysłuchał 
jej w tow arzystw ie swych obu sióstr i p ie lęg n u ją ­
cych go zakonnic. Z tego na tu ra ln ie  zrodziła się 
pogłoska, że u chorego burm istrza był już ksiądz, 
by go na śm ierć dysponować. Z resz tą  uporczyw a 
choroba d ra  L u eg era  daje impuls do praw dziw ie 
w zruszających m anifestacyj tej niezw ykłej miłości, 
ja k ą  ludność W iednia  żywi d la swego burm istrza, 
k tórem u, ja k  wiadomo, za życia staw ia  pomniki na 
p lacach publicznych, a  którego w łaśnie swego cza­
su nie chciał m onarcha po k ilkakroć  zatw ierdzić 
na  urzędzie gospodarza stolicy. Oto w niedzielę 
np. we w szystk ich  dzielnicach m iasta  obchodzili 
W iedeńczyczy uroczystem i zebraniam i im ieniny 
L uegera , a  n a  n iek tórych  z nich a rty śc i i a r ty s tk i 
B u rg te a tru  deklam ow ali prologi, sław iące jego dzia­
łalność. W  kościołach jednocześnie odpraw iały się 
nabożeństw a na  in tencyę w yzdrow ienia uk o ch an e­
go burm istrza, zamówione przez różne stow arzy­
szenia.

E ch a  w y b o r ó w  : W  dniu wyboru przed magistratem krakowskim. — Fot. apar. red. W. Lis w Krakowie.

Fot. apar. red. „Now 111.“ W . Lis w  Krakowie.
E ch a  w y b o r ó w  : W  dniu wyboru posła do Sejmu 

z Krakowa: przed lokalem wyborczym stronnictwa 
demokratycznego, gdzie agitowano za dyrektorem Peteleuzem.

nę 10 podoficerów z pułku ułanów  i w śród dzwo 
nów złożyło n a  karaw anie. Pochód ruszył w drogę 
do kościoła Kapucynów , gdzie spoczyw ają zwłoki 
H absburgów . Po bokach trum ny szło 8 paziów 
z pochodniami woskowemi, dalej po sześciu z g w ar­
dyi łuczników, 6 z w ęgierskiej gw ardyi przybo­
cznej, 8 traban tów  i 8 przybocznych gw ardzistów . 
Za trum ną postępow ał ochm istrz. P rzed  k araw a 
nem, ciągnionym  przez 6 siwoszów (w idać go na 
naszej fotografii) kroczyli kom isarze dw orscy, 
au stry ack a  i w ęgierska gw ardya łuczników  i t r a ­
bantów  tw orzy ła  szpaler posuw ający się w raz 
z karaw anem . N adto m aszerow ały dwa szw adrony 
kaw alery i i kom pania piechoty. Gdy doniesiono, 
że tru m n a  zbliża się do Kapucynów, udał się do 
kościoła dwór. P rzed  portalem  przy jął kondukt ks. 
biskup M arschall, a podoficerowie (przedstaw ia tę  
chwilę d roga  nasza fotografia) p rzenieśli trum nę 
na  katafa lk . K iedy po pokropieniu zwłok wśród 
śpiewu śpiewaków kaplicy  dw orskiej, zdjęto ciało 
z katafalku , żeby] znieść; je  do podziemi, w stał 
z m iejsca cesarz, a w raz z nim pow stali arcyksią- 
żęta, k ró l saski, ks. E ite l F ry d e ry k  (przedstaw i­
ciel ces. W ilhelm a',* ks. A lb rech t w iirtem berski,
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Dosyć było zw alisk  i kam ieni na  dole w prze­
paści, pozw alały one śmiało przypuszczać, że sce­
ny tak ie  pow tórzą się dosyć często i że ich trzeba  

) się obawiać. W łaśnie oderw ał się głaz ogrom ny i
i -  z hukiem  okropnym  toczył się w przepaść, aż ko-
i- nie zerw ały  się mimowoli do szybszego biegu.

N a wschodnim  horyzoncie ukazało się słońce, 
i oblało stoki gór jasnem i prom ieniam i, zw olna 

> je d e n  po drugim , aż w szystk ie stoki zapaliły  się
nag le  i zabłysły w spaniałem  św iatłem , niby podczas 
ja k ie jś  w ielkiej uroczystości. W idok to był w spa­
n iały , jak iego  nie w idzieli jeszcze podróżni. S erca 

, ich n ape łn iły  się now ą nadzieją, now ą otuchą. N a
i brzegu leśnego strum yka, k tó ry  w y try sk a ł z jednej

z górskich skał, zatrzym ali się n a  chw ilę d la  w y­
poczynku, napoili konie, spożyli małe śniadanie, 
i zaraz ruszyli naprzód. L ucy  i F e rr ie r  chcieli j e ­
szcze chwilę pozostać, lecz przebiegły i w y traw ny . 
Je ffe rso n  naglił do pospiechu, mówiąc:

Ju ż  są  pewnie na  naszym  śladzie — potrzeba 
się zatem  pospieszyć. Gdy przybędziem y szczęśli­
wie do Carsow, będziemy mogli dopiero w tedy po­
m yśleć o spoczynku.

Cały dzień jechali po najrozm aitszych  przepa­
ściach i najokropniejszych  drogach. Do w ieczora 
musieli w edług ich rachuby zrobić trzydzieści mil. 
Zm ęczeni oglądali się za jak ąś  zasłan ia jącą  skałą  
przed zimnym w iatrem  nocnym, aby się rozgrzać 
i zasnąć choćby na chwilę. Aż do te j chwili nie 
zauw ażyli pogoni i Je ffe rso n  m yślał już, że uciekł 
przed okropną przew agą nieprzyjaciela. Nie w ie­
dział n ieste ty , ja k  daleko sięga mściwe jego ramię, 
jak  prędko s trąc i go z w yżyn szczęścia w p rze­
paść okropnej rozpaczy.

Około południa dnia drugiego począł w yczer­
pyw ać się zwolna ich m ały zapas żywności. Lecz 
myśliwy nie m yślał o tem  wiele, bo n ie  b rak  tu  
było licznej zw ierzyny, k tó rą  mógł dostać w swe 
ręce  przy pomocy flin ty . Zgrom adził trochę suchych 
gałęzi i rozpalił ogień potężny, ażeby ojciec i L ucy 
mogli się rozgrzać, gdyż znajdow ali się w łaśnie n a  
w ysokości 5000 stóp n ad  pow ierzchnią morza, a  
zimny w ia tr  przejm ow ał ich do głębi. Je ffe rson  
poprzy wiązy wał konie, a pożegnaw szy się z L ucy 
w yruszył z przew ieszoną przez plecy flin tą , aby 
popróbować swego m yśliw skiego szczęścia. Gdy 
oglądnął się raz  jeszcze, u jrza ł s ta rca  siedzącego 
przy ogniu, a obok niego ukochaną L ucy, g rze jącą  
zm artw iałe ręce. Konie sta ły  bez ruchu. Lecz już 
za n astęp n ą  skałą  u trac ił ich z oczu, gdyż w ysta­
jący  głaz zak ry ł ich zupełnie. Od rozpadliny do roz­
padliny krocząc, przeszedł ta k  parę  mil, nie upo­
low aw szy nic zgoła, jakkolw iek  n a tra f ił  n a  ślad 
niedźw iedzia. Ju ż  miał w racać po kilkogodzinnej 
włóczędze z próżnem i rękom a do L ucy, gdy parę  
kroków  od skały, na  k tórej s ta ł w łaśnie, u jrza ł 
potężną głowę jednego z najpospolitszych w tym  
k ra ju  zw ierzęcia. Szybko upadł na  ziemię, flin tę  
oparł wygodnie, wycelow ał i strzelił. Zw ierzę pod­
skoczyło w pow ietrze, s traciło  rów now agę n a  sk ra ju  
przepaści i za chw ilę runęło w dolinę, do k tórej 
też zeszedł zaraz Jefferson . N iepodobna było po­
n ieść  całej zdobyczy, dlatego dzielny myśliwy m u­
siał się zadowolm ć odkrajaniem  jednej łopatki 
zw ierzęcia. P rzerzuciw szy ją  n a  ram ię, pospieszył 
czem prędzej do Lucy, a to li droga nie była ta k  ła ­
tw a. W ieczór nadchodził jnż, a w niezm iernej cie­
m ności trudno  było poruszać się szybko i pewnie, 
gdyż dolina rozgałęziała się n a  k ilkanaście  m niej­
szych rozpadlin  i można było łatw o zejść z p raw ­
dziwej drogi. Z trudem  w yszedł Je ffe rso n  n a  pe­
w ną skałę, gdy nagle spo tkał n a  drodze duży 
strum yk górsk i; w rócił się zatem  i szukał now ego 
w yjścia, z tym  samym skutkiem . Ju ż  późna noc 
była, gdy w ydostał się n a  znaną mu ścieżkę. Ze 
zdobyczą w spinał się odważnie po spadzistych urw i­
skach; noc była ciem na, bo księżyc nie ukazał się 
jeszcze n a  niebie. Je ffe rso n  potykał się nieraz, pa­
dając  na ziemię boleśnie, mimo to jednak  nie u s ta ­
w ał, a myśl, że je s t z każdym  krokiem  bliżej Lucy, 
nape łn ia ła  jego serce now ą otuchą. Niósł przecież 
ty le zapasów  ze sobą, że z pew nością nie zazna 
g łodu podczas podróży w tych  górach przeklętych. 
G dy w yszedł na  najw yższy pagórek, spostrzegł z 
radością , że niedaleko już oddalony je s t od m iej­
sca, gdzie pozostaw ił ukochaną L ucy  i je j o jca 
biednego. W  ciem ności rozpoznaw ał już k on tu ry

te j skały  przy w ejściu do rozpadliny. Całe pięć 
godzin był na  polowaniu, z ja k ą ż  tęsk n o tą  w yglą­
dała  go biedna Lucy! Ażeby przygotow ać ich na 
swe przybycie, złożył dłonie w tubę  i krzyknął, 
głośno: „ h u rra u ! Potem  stanął, nadsłuchując, czy 
n ie posłyszy odpowiedzi, lecz ty lko  echo pow tarzało 
jego w łasne słowa, zresztą  panow ała m artw a cisza. 
W ięc głośniej i z w iększą rozpaczą zaw ołał raz 
jeszcze, ale  żadne słowo z u s t ukochanych  nie wi­
ta ło  go teraz . Porw any jakiem ś niew ytłum aczonem  
przeczuciem , rzucił drogo zdobytą zdobycz na zie­
mię, sam zaś pobiegł naprzód ja k  szalony. Skręcił 
n a  praw o, a przed sobą o parę  kroków  u jrza ł 
m iejsce, gdzie ogień zapalił. Jeszcze  tl i ł  się, ale 
gasł zwolna, bo nie dokładano drzewa. D okoła pa­
now ała grobowa cisza. Przeczucie spełniło się. Ani 
L ucy  nie u jrzał, an i F e r r ie ra  — znikli gdzieś w raz 
z końm i i mułem. N ieszczęście m usiało ich spotkać 
podczas jego pięciogodzinnej nieobecności.

O głuszony i p rzyciśn ięty  okropnym  wypadkiem , 
k tó ry  zdarzy ł się ta k  niespodzianie, oparł się J e f ­
ferson n a  flincie, gdyż nogi odm aw iały mu po ­
słuszeństw a. Szybko jed n ak  przyszedł do siebie, bo 
była to n a tu ra  dzielna i hartow na. D rżącą  rę k ą  
pochw ycił za tle jące  drew ienko, rozdm uchał je  i 
przy pomocy te j prow izorycznej la ta rn i badał do­
k ładnie  m iejsce w ypadku. Ziem ia nosiła ślady ko­
py t końskich, co było wymownym dowodem, że 
nad jechała  cała  grom ada tajem niczych jak ichś 
jeźdźców, którzy  ponieśli L ucy  i F e rr ie ra  ze sobą 
i powrócili do m iasta. Czyżby ojciec i córka zostali 
nielitościw ie porw ani? T ak  m yślał Je ffe rso n  p o ­
czątkowo, lecz nagle osunął się na ziemię, a krew  
ścięła się w jego żyłach. Nieco z boku od ognia 
spostrzegł kupę czerw onaw ej ziemi, świeżo skopa­
nej. K opca tego przedtem  nie było. Czyżby to był 
g rób? Młody m yśliwy p rzystąp ił bliżej, — w ziemi 
tkw ił m ały p a tyk  do którego przym ocowano k a rtk ę  
papieru. Pism o było k ró tk ie  ale dobitne:

„ Ja n  F e r r ie r  z doliny U tah  
zm arł 4 sierpn ia  1860 r .“

D zielny, poczciwy starzec, k tó ry  przed paru  
godzinam i jeszcze był w pełni sił, leżał oto m ar­
tw y, a  to jego grób tu  w ty ch  dzikich górach. 
Je ffe rso n  oglądał się z trw ogą ża drugim  grobem, 
lecz nie mógł go odnaleźć. B arbarzyńcy  m usieli 
L ucy  ponieść ze sobą, by ją  rzucić w objęcia syna 
n a jsta rszego  z mormonów.

G dy Je ffe rso n  poznał, ja k  dalece je s t  bezsil­
nym  wobec losu, ja k i go spotkał, począł zazdrościć 
w pierw szej chwili F ie rrie ro w i, k tóry zasną ł już 
snem  spraw iedliw ego. A toli n ie długo oddaw ał się 
rozpaczy. Choć niczego nie mógł już zmienić, to 
może przecież życie swe zemście poświęcić.

Gdy ta k  s ta ł niemo zapatrzony w dogasający 
ogień, zrozum iał, że ulgi nie zazna, aż w łasno rę­
cznie n ie pomści te j krzyw dy n a  prześladow cach 
L ucy i F e rrie ra .

Obok niezm ordow anej cierpliw ości i nadludzkiej 
w ytrw ałości, odznaczał się Je ffe rso n  dziką, niczem 
nieham ow aną zem stą, której nauczył się praw do­
podobnie u Indyan, z którem i długo obcował. Jego  
s iła  woli, n iestłum iona żądzą czynu, w idziały przed 
sobą jeden  cel ty lko  i to było jego niezm ienne po­
stanow ienie. Z w ybladłą, bólem skurczoną tw arzą, 
pow rócił do m iejsca, gdzie pozostawił zdobycz na  
dni następne. Potem  zerw ał się szybko do drogi 
n ie bacząc na  zmęczenie, aby iść śladem  anioł 
śm ierci i pomścić porw anie Lucy.

P ięć  dni szedł po tych  górach, rozpadlinach 
i niebezpiecznych, karkołom nych ścieżkach, ran iąc  
sobie nogi w sposób okru tny . Z a nadejściem  nocy 
k ład ł się pod w y sta jącą  skałą , w ypoczywał parę  
godzin, by z brzaskiem  dnia, rozpocząć wędrów kę 
n a  nowo. K iedy zmęczony i w yczerpany przybył 
do kotliny, gdzie były poprzednio konie ukryte, 
u jrza ł u stóp swoich m iasto mormonów. W  bezsil- 
nym  gniew ie, zacisnął pięści, ślubując straszną  
zem stę złoczyńcom. L ecz cóż to  — cóż to ma zna­
czyć? —  W  g łów nych ulicach powiewały z da­
chów chorągw ie, domy ozdobne, przystro jone niby 
podczas ja k ie jś  w ielkiej uroczystości. Gdy za s ta ­
naw iał się jeszcze nad  tem, coby to mogło zna­
czyć, posłyszał przyspieszony bieg konia i jak iś  
jeździec nadjechał. Jeffe rso n  poznał w nim m or­
m ona Coufer, którem u n ie jedną w yśw iadczył przy­
sługę; mógł się tedy spodziewać, że dowie się 
coś o losie ukochanej Lucy.

M ormon Coufer spojrzał początkowo n a  Je f fe r ­
sona szerpko rozw artem i oczyma, gdy ten  zastąp ił 
mu drogę i wym ienił swoje nazwisko. Bo i któż 
mógłby poznać ' w tym  bladym i wyniszczonym  po­
dróżnym, dawnego dzielnego m yśliw ca Je ffe rso n a?  
Skoro upew nił się  Coufer, ze przed jego oczyma

stoi prawdziwy Jefferson, zatrwożył się nie mało 
biedny mormon.

— Czyś ty  oszalał, że ważysz się tutaj jeszcze 
przychodzić — zawołał. — Jeśli zobaczą, że z tobą 
rozms&mm, głowa spadnie mi z karku natychmiast. 
Czy nie wiesz, że święta Rada czterech rozkazała 
cię schwytać i uwięzić, dlatego że pomogłeś Fer- 
rierowi w ucieczce.

— Nie boję się tych łajdaków, ani ich rozkazu 
schwytania mnie — zawołał oburzony do najw yż­
szego stopnia Jefferson  —  Couferze — mówił da­
lej — daremnie stara jąc  się spokój zachować — 
byliśmy dotąd przyjaciółmi; na wszystko, co drogie 
dla ciebie, zaklinam cię teraz, odpowiedz mi na 
pytanie. Na Boga Couferze — posłuchaj mej pro- 
źby!

— Co chcesz wiedzieć — zapytał mormon, oglą­
dając się trwożliwie, — mów prędko, tu każda 
rzecz widzi i słyszy nawet skały i drzewa.

— Coufer! Co stało się z Lucy F e rie r?
— W czoraj oddano ją  do haremu młodemu 

Drebberowi. — Lecz co to Jeffersonie — zbladłeś 
jak  chusta.

Jefferson osunął się na pobliską skałę, wargi 
jego drżały.

— Do haremu D rebbera? — mamrotał złam a­
nym głosem.

— Tak — to było wczoraj — dlatego domy 
jeszcze ozdobione. D rebber i Stangerson sprzeczali 
się ze sobą o zdobycz. Podczas pościgu, jaki pu­
ścił się za Lucy i Ferrierem , padł starzec z ręki 
Stangersona, miał tedy większe prawo do niej 
Stangerson, gdy jednak sprawę wytoczono przed 
radę czterech, miał D rebber więcej zwolenników 
i prorok przeszedł na jego stronę. Lecz Lucy nie 
długo będzie jego żoną, gdyż śmiertelnie chorą jest 
pono, i pewnie nie długo pociągnie. Czy już masz 
zamiar odejść Jeffersonie?

—  Tak! Odejdę te ra z —‘odparł Jefferson, pod­
nosząc się z trudem; twarz jego była blada i m ar­
twa, jak  z marmuru wykuta, tylko w oczach pło­
nął mu dziki ogień zemsty.

— Dokąd udasz się teraz?
— Nie pytaj mnie o to — odparł Jefferson, 

zarzucając flintę na plecy. Następnie poszedł zwol­
na w góry, niedostępne skały i urwiska, gdzie ko­
czują tylko wilki i niedźwiedzie; ale żadne z tych 
zwierząt nie pragnęło bardziej krw i od niego.

Co przepowiedział mormon, spełniło się n ad ­
zwyczaj prędko. Czy to pod wpływem rozpaczy po 
utracie ojca, czy też może wskutek znienawidzo­
nego małżeństwa, do którego ją  gwałtem ciągnię­
t o — ginęła z dniem każdym coraz bardziej, m arła 
prawie że w oczach, aż pochowano ją  w niespełna 
miesiąc po porwaniu.

Niegodny gbur, który ją  zabrał do swego h a ­
remu, aby zagrabić bogate posiadłości F errie ra , 
nie bardzo się zmartwił jej śmiercią, — jego żony 
natom iast pokochały bardzo nieszczęśliwą Lucy, 
i przy jej zwłokach pozostały według zwyczaju 
mormonów noc całą.

Siedziały jeszcze przy zmarłej, gdy z pierw­
szym brzaskiem dnia rozwarły się drzwi nagle 
i z przerażeniem okropnem ujrzały przed sobą 
opalonego człowieka, o dzikim, ponurym wyglądzie 
i poszarpanym w strzępy odzieniu.

Nie mówiąc i słowa do nikogo, przypadł nie­
zwłocznie do zmarłej, nie zważając na krzyki żon 
Drebbera.

Schylił się nad nią, dotknął ustami jej czoła 
zimnego, potem ujął ją  za rękę i zwolna ściągnął 
z palca zmarłej ślubną obrączkę.

— Pierścionka nie pochowają z Lucy do gro­
bu — zawołał głucho.

Zanim zdołano go powstrzymać, by spytać go 
o powód tajemniczego zachowania, znikł, tak  pręd­
ko, jak  wpadł do pokoju.

Wszystko to stało się tak  szybko i tajemniczo 
zarazem, że zgromadzone kobiety własnym oczom 
wierzyć nie chciały, gdyby nie fakt, że pierścień 
zdjęto z palca zmarłej Lucy.

Całymi miesiącami wałęsał się Jefferson Hope 
po górach, żyjąc z upolowanej zwierzyny i my­
śląc tylko nad sposobami zemsty.

Powoli opowiadano sobie o ciekawym człowie­
ku, który pędzi życie tułacze i zjaw ia się ciągle 
to w tej lub innej okolicy na chwilę.

Razu pewnego strzelił ktoś do pokoju S tanger­
sona przez okno. Kula przeszła tuż koło jego 
głowy.

Innym razem znowu, gdy Drebber schodził 
z pobliskiego stoku góry, stoczył ktoś na niego 
głaz olbrzymiej wielkości.

Tylko w ten  sposób uszedł wtedy śmierci, że 
szybko uskoczył w bok.

Dwaj mormoni domyślili się niebawem, kto go-



6 „NOW. IŁLtJSTROWANE“

<DoŁ'nyZ/ruJ-„ i 
4  J>e*°ftrA J

/ a s o ^ ^ M

dzi na ich życie, czynili też kilkakrotnie wyprawy 
w góry, w nadziei schwytania lub zamordowania 
ich śmiertelnego wroga. Z bojaźni nie odważyli 
się jednak nigdy później wyjść na pola, obsta­
wiali też swoje domy liczną służbą wartowniczą.

Tymczasem mijały miesiące, a słuchy o Je f fe r­
sonie zginęły, Drebber i Stangersou uspokajali się 
powoli, spodziewając się niesłusznie, że krew go­
rąca Jeffersona ustatkowała się wreszcie i widząc 
daremne wysiłki da wreszcie za wygraną.

Inaczej myślał Jefferson.
Zemścić się krwawo było jego jedynym celem, 

jedyną myślą. Będąc z urodzenia nadzwyczaj pra­
ktycznym, poznać musiał rychło, że stargałby naj­
silniejsze nawet zdrowie w bardzo krótkim czasie, 
jeśliby miał nadal prowadzić podobne życie. B rak 
zdrowego i silnego pokarmu i najrozmaitsze trudno­
ści, niszczyły zwolna silny jego organizm. A cóżby 
się stało z zemstą, gdyby tak  zginął m arnie gdzieś 
w górach.

Nie! Za nic w świecie nie będą tryumfowali 
jego śmiertelni wrogowie.

Powrócił zatem do gór Nevady, 
ażeby wypocząć sobie nieco i zdo­
być na tyle pieniędzy, aby odtąd 
módz się tylko zemstą zajmować. Po­
czątkowo zamyślał pozostać tam 
rok najwyżej, lecz okoliczności tak  
się złożyły, że pięć la t minęło, za­
nim mógł w końcu powrócić.

Lecz wspomnienie doznanej krzy­
wdy i myśl krwawego odwetu nie 
zamarły jeszcze w jego piersi, pamię­
ta ł dobrze o ślubie, dokonanym na 
grobie starego F erriera .

W przebraniu i pod zmienionem 
nazwiskiem przybył do miasta, aby 
domagać się swych praw choćby z 
narażeniem swego życia. Tutaj do­
wiedział się ku niemałemu zm artw ie­
niu o zmianie, jaka  zaszła w w ybra­
nym narodzie.

W  kilka miesięcy przedtem, po­
wstało rozbicie między mormonami.
Niezadowoleni opierali się rozkazom 
najstarszego; wielu buntowników o- 
puściło U tah i przyłączyło się do 
niewiernych. D rebber i Stangerson 
byli między nimi. Chodziły pogłoski, 
że D rebber miał spieniężyć większą 
część ojcowskiego m ajątku, i jako 
nadzwyczaj bogaty człowiek wyje­
chał, gdy tymczasem Stangerson, 
jego towarzysz, rozporządzał niewiel­
ką tylko sumą.

Dokąd się jednak zwrócili, nie 
mógł się Jefferson w żaden sposób 
dowiedzieć.

Wobec takich trudności, zrzekłby 
się z pewnością niejeden myśli o 
zemście — Jefferson jednak tak  nie 
postąpił.

Jeździł od miasta do miasta w 
Stanach Zjednoczonych, szukając n ie ­
nawistnych wrcgów. Mały kapitalik, 
jaki miał ze sobą, opędzał najpo­
trzebniejsze wydatki, zabezpieczał go 
od nędzy; gdzie jednak znalazł ro­
botę chętnie ją  przyjmował.

Minęły lata, czarne jego włosy 
poczęły siwieć, Jefferson nie usta­
wał ani na chwilę w dzikiej pogoni, 
której życie poświęcił.

W reszcie została jego wytrwałość wynagro­
dzoną.

Było to w Cleveland w państwie Ohio; idąc 
pewnego razu ulicą, spostrzegł znienawidzone obli­
cze Drebbera w jednem z okien kamienicy.

W ytropił wreszcie zwierzynę; szybko powrócił 
do domu, aby wprowadzić w czyn swój plan.

Nieszczęście chciało jednak, że i Drebber go 
poznał, gdyż udał się natychm iast ze Stangerso- 
nem, swym przybocznym sekretarzem  do jednego 
z sędziów pokoju, prosząc go o pomoc i zabezpie­
czenie przed śmiertelnym wrogiem, godzącym na 
jego życie z zemsty i zazdrości.

Tegoż wieczora schwytano Jeffersona, a ponie­
waż nie mógł przedstawić sprawy na swą korzyść, 
zamknięto go na parę tygodni w więzieniu. Gdy 
wolność odzyskał, odszukał dom Drebbera, lecz do­
wiedział się tylko, że Drebber uciekł wraz ze 
Stangersonem do Europy.

Nie zrażając się tem wcale, że znowu mu wy­
mknęli się z ręki, rozpoczął poszukiwanie na no­
wo, party niezaspokojoną zemstą.

Przedtem musiał się zaopatrzyć w pieniądze.

Czyżby to był'grób?

— Teraz odprowadzicie mnie pewnie na poli- 
cyę -  zwrócił się do Sherlocka Holmessa — moja 
doróżka stoi na dole; jeśli rozwiążecie mi panowie 
nogi, zejdę sam. Trudnoby było wam znosić mnie 
po schodach.

Gregson i L estrade spojrzeli po sobie. P rzed­
sięwzięcie zdawało im się za odważne, ale Hol­
mess uwierzył na słowo Jeffersonowi i szybko 
uwolnił go z pęt.

Gdy powstał, rozglądnął się po pokoju i poru­
szał się, chcąc się przekonać, że rzeczywiście jest 
wolny.

Rzadko spotykałem ludzi, tak  wspaniale zbu­
dowanych, mających przytem tyle energii i zdecy­
dowania w opalonej twarzy, przez k tórą jego siła 
zwiększała się w naszych oczach.

— Powinieneś pan zostać naczelnym dyrekto­
rem policyi — rzekł, zw racając się do Holmessa, 
i patrząc na niego z prawdziwym podziwem — 
sposób, w jaki śledziłeś pan moje kroki, był nad­
zwyczaj mistrzowski.

P rzyjaciel mój zaśmiał się.
— Panowie idą ze mną? —  zapytał Holmess, 

zw racając się do obu detektywów.

— Zgoda — odparł Lestrade —  będę powoził
— Dobrze! — Gregson wejdzie do środka d<J K\ 

rożki. A i pan, panie doktorze —  wypadek inte 
resuje pana ogromnie, niech go pan dalej bada. i

Chętnie przystałem na to i udaliśmy się razefl jnin 
na policyę. Więzień nie pomyślał naw et o uciecZ yząt 
ce, lecz wsiadł najspokojniej, a my za nim. L ńzre l 
strade usiadł na koźle, popędził konie i wnet by kon 
liśmy na miejscu.

Poprowadzono nas do małego pokoiku, gdzie 
komisarz spisał zeznania więźnia, obok nazwislł 
Drebbera i Stangersona, o zamordowanie któryoli 
oskarżono go właśnie. Inspektor, człowiek bladej, 
martwej twarzy czekał mechanicznie na wypełnie­
nie swego urzędu.

— W  tym tygodniu jeszcze stanie morderdk 
przed sądem — odpowiedział — tymczasem n ajle1 
piej pan zrobisz, panie Jeffersonie Hoppe, gdy wy­
znasz prawdę bez ogródek, niczem nie starając 
się uniewinnić, gdyż słowa twoje świadczyć będą 
przeciwko tobie w sądzie.

— Mam bardzo wiele do zeznania — odparł 
Jefferson —  jest to mojem gorącem 
życzeniem opowiedzieć wam panowie 
całą tę tragiczną historyę.

— Najlepiej, niech się pan w strzy­
ma z tem wszystkiem, aż do n a j­
bliższego przesłuchania — odparł ko­
misarz.

— Kto wie, czy doczekam jesz­
cze tego — odpowiedział Hoppe. —
Nie bójcie się panowie, nie myślę 
o samobójstwie, lecz mimo to mógł­
bym nie doczekać tej upragnionej 
chwili. Pan jesteś doktorem ? — spy­
tał, zw racając się do mnie.

Skinąłem potakująco.
— Połóż pan rękę na mojej 

piersi. c:
Uczyniłem, o co prosił i prze- z

raziłem się, poczuwszy gwałtowne 8
bicie serca i szmery w głębi piersi. ¥
Jego klatka piersiowa zdawała się !
drżeć i chwiać się, jak  w ątła budo- *
wla, w której pracuje potężna ma­
szyna. J

— Co to ma znaczyć — zawoła- 
łem —  ma pan wadę serca w osta- 1 
Liiitjiii Siudy mn.

-—  Gaikiem  słusznie —  odpo­
wiedział spokojnie. — Byłem też nie- :
dawno u lekarza; powiedział mi, że !
niedługo pociągnę. Dostałem tej cho­
roby wskutek zmartwień i złego, n ie­
dostatecznego odżywiania się w gó­
rach, potem z roku na rok było go­
rzej, stan  pogarszał się coraz bar­
dziej. Dzieła mego życia dokonałem, 
nie żal mi, że koniec się zbliża; 
więc chciałbym tylko dokładnie wszy­
stko opowiedzieć, aby nie stawiano 
mnie w rzędzie prostych morderców.

Po krótkiej naradzie z detekty­
wami, czy usłuchać jego prośby, zwró­
cił się do mnie inspektor z zapy­
taniem:

— Czy pan przypuszcza, panie 
doktorze, że zachodzi bezpośrednie 
niebezpieczeństwo ?

— Bez kwestyi — odparłem do­
bitnie.

— W  takim razie jes t naszym 
obowiązkiem spisać natychm iast protokół w imie­
niu sprawiedliwości. Mów pan zatem, panie J e f­
fersonie, nie zapominaj pan jednakowoż, że wy­
mówki wyjdą panu na szkodę.

— Jeśli panowie nie macie nic przeciwko te­
mu, usiądę — odpowiedział jeniec, siadając.

— Od jakiegoś czasu jestem bardzo osiabio- 
ny — przyczyna to mojej choroby. Z pewnością 
zaszkodziła mi także walka, k tórą stoczyłem z ty ­
mi panami. Stoję nad grobem, a wtedy się nie k ła­
mie. Wszystko co powiem, jest najśw iętszą praw ­
dą, dla mnie zaś obojętną rzeczą, jak i skutek bę­
dą miały moje zeznania.

Oparł się na krześle i mówił tonem spokojnym 
i obojętnym, jak  gdyby rozchodziło się o rzeczy 
codzienne.

Za dokładność protokółu ręczę, gdyż L estrade 
każde jego słowo pisał, później zaś pozwolił mi to 
wszystko przeczytać.

(Dokończenie nastąpi).

Gdy już miał tyle, że nie potrzebował się oba­
wiać, iż zginie z głodu po drodze, popłynął za 
ocean, idąc za śladem znienawidzonych wrogów.

Nieraz jeszcze wymknęli mu się.
Po przybyciu do Petersburga, przekonał się, że 

odjechali do Paryża, a gdy i tam przybył, skon­
statował, że uciekli znów do Kopenhagi.

Tam spóźnił się o parę dni, gdyż zwrócili się 
właśnie do Londynu.

T utaj dopiero dostał ich w swe ręce.
Powracamy znowu do opowieści lekarza W at- 

sona, której słuchaliśmy w pierwszej połowie n i­
niejszej historyi tragicznej.

Dalszy ciąg opowieści dra Watsona.
Pomimo szalonego oporu jak i staw iał nasz je ­

niec, nie był zdaje się nieprzyjacielsko usposobio­
ny względem nas. Skoro tylko zrozumiał, że przy 
naszej przewadze nad nim, nic nie podoła, zdał się 
na łaskę i niełaskę i spytał z przyjaznym uśmie­
chem, czy podczas starcia nie poniósł ktoś z nas 
szwanku.
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„S Nowy gabinet we Francyi.
i* G a b in etem  D rey fu sa rd ó w  p rzezw an o  n o w y ch  
zen m in istrów , k tó ry ch  dobrał sob ie  n ow y  n a c z e ln ik  
)C* r z ą d o  fra n cu sk ieg o , J e r z y  C lem enceau . I s to tn ie  

^ rek ru to w a ł on sw ój g a b in e t w śród  p an am istów  i  
by k om itetu  ra tu n k o w eg o  d la  sp raw y  D rey fu sa . N a

Łzie

7~ Nowy gab in et w e F rancyi: Stephen Pichon, minister 
spraw zagranicznych.

 ̂ czo ło  to w a rzy stw a , ja k ie  koło  s ieb ie  C lem en ceau
zgrom ad ził, w y b ija  s ię  g en era ł P icą u a r t. W  cza sie  
s ły n n e g o  p rocesu  k a p ita n a  D rey fu sa  b y ł on pułko- 

i w n ik iem  i szefem  w o jsk o w eg o  b iu ra  in form acyj-
i  n ego  i ja k o  ta k i, b y ł zd an ia , ż e  D r e y fu s  zd rad ził

F r a n c y ę , a  tem  sam em , że  n a ło żo n a  n ań  za  to  
k a ra  sąd o w a  je s t  sp ra w ied liw ą . Z d an ie  to sz e fa  
w o jsk o w eg o  b iu ra  in fo rm a cy jn eg o  b y ło  bardzo w a- 
żn em  d la tego , że  on, p o sia d a ją c  w  p rzech ow an iu  

i u s ie b ie  n a jta jn ie jsz e  i n a jw a ż n ie jsz e  d ok u m en ty
■wojskowe, m ógł sob ie  n a  ich  p o d sta w ie  w yrob ić  
zd a n ie  w ła śc iw e . D la  sy n d y k a tu  D r e y fu sa  b y ło  
zd a n ie  P ic ą u a r ta  n ie  n a  r ę k ę  i w ie le  za leż a ło  n a  
o d m ien ien iu  je g o  p rzek on ań . Z a b ieg i ob roń ców  
D r e y fu sa  n ie  p o zo sta ły  bez sk u tk u  i ja k  sob ie  C zy ­
te ln ic y  przyp om in ają  tę  n ie s ły c h a n ą  s e n s a c y ę  sw eg o  
czasu , P icą u a r t z g o ła  n a g le , podobno w  c iągu  j e ­
dnej n o cy , p rzed zierżg n ą ł s ię  z p rzec iw n ik a  z n ie ­
s ła w io n eg o  k ap itan a , w  n a jza g o rza lszeg o  ob roń cę  
je g o  n iew in n o śc i. W iad om o też , że  n a stęp n ie  u w ię ­
ziono  P icą u a r ta  i zd egrad ow an o , a  k ied y  go  n a w et  
p óźn iej uw oln ion o, p rzec ież  w ła d ze  n ie  p rzy w ró c iły  
m u god n ośc i w ojsk ow ej. D op iero  w  tym  roku  w  
le c ie , w b rew  w yrokom  sądów , g a b in e t poprzedn i 
p rzep row ad ził w  p arlam en cie  u ch w a łę , p rzy w ra ca ­
ją c ą  mu szarżę . M ian ow ano P ic ą u a r ta  w ted y  g e ­
n era łem  (d a w a liśm y  w ó w cza s  fo to g ra fie  z  ak tu  re- 
h a b ilita cy i D r e y fu sa  i P icąu arta ). D z iś  je s t  on m i­
n istrem  w o jn y  w  g a b in ec ie  C lem en ceau , g a b in e c ie , 
złożon ym  n iem al z sam ych... d z ien n ik a rzy , z w y ­
ją tk iem  ch yb a  m in istra  k o lo n ii M illie s  L a cro ix , 
k tó ry  b y ł d aw niej ty lk o  kupcem . Z resz tą  k ażd y  z  
n o w y ch  m in istrów  b y ł a lbo zaw od ow ym  d z ien n ik a ­
rzem , a lb o  te ż  często  w y stę p o w a ł w  ro li p u b licy -

Nowy gabinet we F ra n c y i: Gnyot-Dessaigne, nowy 
minister sprawiedliwości.

sty , p isu ją c  g ło śn e  a r ty k u ły  w  p ra sie , czy  też  pu­
sz c z a ją c  w  św ia t  w a żn e  b roszury .

Z a g ra n iczn ą  p o lity k ą  fr a n c u sk ą  k iero w a ć  b ę ­
d z ie  „ a d ju ta n tu o b ecn eg o  p r e z y d e n ta  gab in etu , 
S tep h en  P ich o n . T en  m in istrem  z o s ta ł z reportera . 
K ied y  C lem en ceau  w y d a w a ł d z ie n n ik  „ J n s t ic e “, 
b y ł mu P ic h o n  ta k  n a  ręk ę, ja k  to  m ów ią, że  go  
p rze fo rso w a ł n a  d ep u tow an ego . A le  ju ż  przy n a ­
s tę p n y c h  w yb orach  n ie  w szed ł do Izb y  P ich o n , a  
C lem en ceau  w  zam ian  w yrob ił mu p osadę k on su la . 
B a w ił te d y  k o le jn o  ex rep o rter -k o n su l w  H a iti, w  
R io  de J a n e iro , w re sz c ie  w  P e k in ie , aż z o sta ł g e ­
n era ln ym  rezy d en tem  w T u n is ie . N ie  zn a n e  są  jeg o  
za s łu g i d y p lo m a ty czn e  i zd a je  s ię , że  P ic h o n  jak o  
m in ister  b ęd z ie  ty lk o  n arzęd ziem  w ręku  C lem en ­
ceau . T o  sam o da s ię  p o w ied z ieć  o now ym  m in i­
s trze  sp ra w ied liw o śc i, 73  le tn im  D e ssa ig n e , k tóry  
b y ł ju ż  ta k ą  m a ry o n etk ą  w  ręk a ch  p rem iera  B our- 
g eo is .

N a  c z e le  zu p ełn ie  n o w eg o  m in is te r s tw a  robo­
tn ic z e g o  s ta n ą ł ró w n ież  d z ien n ik a rz , p a ry sk i k o ­
resp o n d en t „N . F r . P r e s s e u, R en e  V iv ia n i, podo­
bno r a d y k a ln y  so c y a lis ta , n a jb ard ziej zn a n y  ty lk o  
z tego , że  b y ł gorącym  ob rońcą  n ie w in n o śc i D r e y ­
fu sa .

W  ty ch  d n iach  Izb a  d ep u to w a n y ch  ob rad ow ała  
nad  k red ytem  d la  n ow ego  m in is ter s tw a  ro b o tn i­
czego , k tó reg o  ty tu ł o ficya ln y  brzm i: „ m in isterstw o  
p racy  i dobra p u b liczn eg o 14. K ilk u  m ów ców  za rzu ­
ca ło  p rezy d en to w i C lem en ceau , że  p o stą p ił ja k  a- 
n a r c h is ta  i tw o rzą c  n o w e m in ister stw o , zap om n ia ł
0 c ie le  praw od aw czem . M in ister  V iv ia n i u sp r a w ie ­
d liw ił u tw o rzen ie  te g o  m in is ter s tw a  w  ce lu  w ię k ­
szeg o  sk o n so lid o w a n ia  k w esty j rob o tn iczych . B ę d z ie  
ono sp e łn ia ło  g łó w n ie  id ee  p o lity k i so cy a ln e j. M i­
n is te r  b ęd zie  przy ten i p o stęp o w a ł jak o  so c y a lis ta
1 czynami będzie się starał pozyskać zaufanie ro­
botników. Rzeczą jego jest przewidywać potrzeby

Nowy gabinet we Francyi; Generał Picąuart, nowy 
minister wojny.

rob otn ik ów  i dbać przytem  o ich  w o ln o ść . R ob o­
tn ic y  za ś  m u szą  o tem  pam iętać; że  em a n cy p a cy ą  
sw ą  za w d z ięcza ć  m ogą ty lk o  ciągłerau^ p ostęp ow i, 
a n ie  „ p o lity ce  k a ta s tr o f “ . M ow a V iv ia n ie g o  po­
d ob a ła  s ię  w ie lc e  n a  le w ic y , a  n a  w n io sek  je d n e ­
go  z d ep u tow an ych , u c h w a liła  Izb a  a fiszo w a ć  je j  
tr e ś ć  po ca łym  k raju . P oczem  p rzy jęto  k red y t d la  
n o w eg o  m in is te r s tw a  w  now ym  ga b in ec ie  C lem en ­
ceau .

N o w y  ten  g a b in e t  o d n ió s ł n ieb y w a łe  zw y c ię s tw o  
n a  p o sied zen iu  Izb y , k ied y  C lem enceau , groźn y  
dotąd  ja k o  p ogrom ca  g a b in e tó w , p rzed sta w ił sw ój 
program  p o lity czn y . Izb a  w y s łu c h a w sz y  teg o  p ro­
gram u  n ie z w y k le  obfitego, u ch w a liła  —  rzecz  n ie ­
s ły c h a n a  — b ez d y sk u sy i n ad  program em  gab in etu  
o grom n ą w ię k sz o ś c ią  v o tu m  za u fa n ia  d la  n ow ego  
rząd u . T a k  w a ln e  z w y c ię s tw o  n a  sam ym  w stęp ie  
o d n ie s io n e  przez C lem en ceau , w p ra w iło  w sz y s tk ic h  
w  zd u m ien ie  P ra sa  w id z i w  tem  n o w e z w y c ię s tw o  
id e i rep u b lik a ń sk ie j, n ow y  dow ód, ja k  s i ln ą  je s t  
o n a  d z iś  w e  F r a n c y i.

Nowoczesne walki gladyatordw.
Gladyatorami od łacińskiego „gladius" (miecz) 

nazywali się n Rzymian szermierze, którzy, jak 
wiadomo, na igrzyskach publicznych pasowali się 
ze sobą na śmierć i życie. Zwyczaj ten przeszedł 
z Etruryi, gdzie podobnego rodzaju walki odby­
wały się pierwotnie przy uroczystościach pogrze­
bowych, zamiast jeszcze dawniejszych ofiar z lu­

d z i. Z n an o  jed n a k  te  w a lk i i  w  in n y ch  m ie jsc a c h  
W ło ch , z w ła sz c z a  w  K apui. W  sam ym  R zy m ie  po 
raz p ie r w sz y  w id ow isk o  w a lk  g la d y a to r sk ic h  d a li 
w  roku 2 6 5  p rzed  Chr. n a  p o g rzeb ie  sw e g o  o jca  
b racia  M arek  i D ecy m u s B ru tu so w ie . W k ró tce  po­
tem  p o czę ły  s ię  on e coraz bardziej ro zp o w szech n ia ć  
n a w e t b ez  pod ob n ej o k azy i, a  ze  s to lic y  p rzesz ły

N ow y gabinet we F ra n c y i: Rene Viviani, szef nowego 
ministerstwa robotniczego.

z czasem  i n a  p ro w in cy ę  w  tym  ch a ra k terze , aż  
s ta ły  s ię  n a m ię tn ie  u lu b ion em i zab aw am i ludu  rzy m ­
sk ieg o , te g o  ludu , k tó ry  z w y k ł w  sta ro ży tn o śc i  
d o m a g a ć  s ię  g ło śn o  „ ch leb a  i  ig r z y s k !“... Z a  r z e ­
c z y  p o sp o lite j rzy m sk iej u rząd za li je  z w y k le  ed y- 
io w ie , za  c e sa r s tw a  ce sa rzo w ie , p rzezn a cza ją c  n a  
ig r z y s k a  z w a lk a m i g la d y a to ró w  sum y ogrom n e. 
J u ż  w  1 83  r. przed  Chr. n a  jed n ej u r o c z y sto śc i  
teg o  rod zaju  w a lc z y ło  1 20  ludzi. C esarz K om m odus 
sam  b rał u d z ia ł w  ty c h  ig rzy sk a ch . Z  w a lk am i 
g la d y a to ró w  łą czo n o  n iek ied y  i  w a lk i zw ierzą t. 
Z a T r a ja n a  np. ja k  sob ie  C zy te ln icy  przyp om in ają  
z h is to ry i, trw a ły  te  w a lk i aż  123  dni, a  w a lczy ło  
w  n ich  ty s ią c  g la d y a to ró w , zab ito  za ś  p rzy  tem  
11 ty s ię c y  zw ierzą t. W  d a w n ie jsz y c h  cza sa ch  od­
b y w a ły  s ię  ta k ie  za p a sy  n a  „foru m “, p óźn iej 
w  zb u dow an ym  ku tem u ce lo w i am fiteatrze. G la ­
d yatoram i b y li p rzew a żn ie  n ie w o ln ic y , z w ła sz c z a  
je ń c y  w ojen n i, n iek ied y  z a ś  sk a za n i p rzestęp cy , 
ja k o też  och o tn icy . T łu m am i u trzy m y w a n o  i ć w i­
czon o g la d y a to ró w  w  R zy m ie  i po in n y ch  m iastach , 
szczeg ó ln ie j z a ś  w  K apui i R a w en n ie , w  od p ow ied n io  
u rząd zon ych  za k ła d a ch . M ożn ow ład cy  rzy m scy  po­
s łu g iw a li s ię  n ie jed n o k ro tn ie  g la d y a to ra m i w  w a l­
k a ch  dom ow ych . R ó żn ili s ię  m ięd zy  sob ą  g la d y a to -  
ro w ie  sposobem  u zb rojen ia ; g łó w n y  p od zia ł b y ł n a  
c iężk o  i lek k o  u zb rojon ych . G recy , u k tó ry ch  w a lk i  
a tle tó w  d a lek o  w ięce j lu d zk ą  b y ły  zab aw ą, p ow oli 
o sw o ili s ię  z okrutnem i w id o w isk a m i g la d y a to ró w , 
w y ją w sz y  ty lk o  jed n y ch  A ten , g d z ie  s ię  n ig d y  
p rzy ją ć  n ie  ch c ia ły . D op iero  ok o ło  5 -go  w iek u  po„  
C h ry stu sie  u stą p iły  w a lk i g la d y a to ró w  p rzed  w zm a­
g a ją cy m  s ię  w p ły w em  ch rz e śc ija ń stw a .

1 A ż - oto p o^ ty lu  s tu le c ia c h  sp ort ten  sta ro ży -

Nowy gabinet we F rancyi : Millies-Lacroix, nowy 
minister kolonij.
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tny wskrzesili teraz w Paryżu dwaj atleci fran­
cuscy, profesor Dubois i mistrz del Prat. A wy­
stąpienie ich jest o tyle na czasie, iż właśnie po-

kroków  dalej po aren ie  p ow alon ego  g lad ya tora , 
k tórego  n og i za p lą ta ły  s ię  w  sia tk ę .

N ow oczesn e w a lk i g la d ja to ró w  w  P a ry ż u : Tak wyglądają zapaśnicy uzbrojeni.

k o len ie  d z is ie jsze  za czy n a  tę sk n ić  za  odrodzen iem  
fizycznem  i p ow raca  ch ętn ie  do zarzu con ych  przez  
przodków , a tak  gorąco  za ch w a la n y ch  p rzez  s ta ­
roży tn ych  ćw ic z e ń  c ie le sn y c h  W sz e lk ie  sporty , 
m ające n a  ce lu  zdrow ą g im n a sty k ę  c ia ła  i rozw ój 
s ił fizyczn ych  w y c ień czo n y ch  sp o łeczeń stw  —  roz­
p ow szech n ia ją  s ię  d ziś coraz bardziej i zd ob yw ają  
sob ie z każdym  rokiem  w ię k sz e  pow odzen ie. N ie  
dziw , że  i w sk rzeszen ie  w a lk  g lad ya torów  sp o ­
tk a ło  s ię  z dobrem  p rzy jęc iem  w  P a ry żu  i z n a la ­
z ło  n ie ty lk o  ty s ię c z n e  tłu m y ch ętn y ch  w idzów , a le  
n a w et lic zn y ch  zw o len n ik ó w  i w y zn a w có w  tego  
n a jn o w szeg o , a p rzec ież  jed n eg o  z n a js ta rszy ch  
sportów . Ł a tw o  s ię  d om yśleć , ż e  w a lk i g la d y a to ­
rów  X X . w iek u  n ie  p rzypom in ają  sw ego  s ta r o ż y ­
tn eg o  p ierw ow zoru  ch arak terem  okrutnym . R zecz  
prosta , że  n a  aren ie  d z is ie jsze j „ L u te c y i“ (jak  
n azw a li R zym ian ie  s to lic ę  p lem ien ia  c e lty c k ie g o  
P a r is ii przed  podbiciem  G a lji) k rew  s ię  n ie  le je . 
P r z y  u życiu  k la sy czn y ch  form  i środków , w y k lu ­
czono jed n a k  z ob ecn ych  zapasów  g lad ya torów  
w szy stk o , coby m ogło p rzed sta w ia ć  n ieb ezp ieczeń ­
stw o  d la  zdrow ia  lub ży c ia  lu d zk iego . Z am iast 
szczeg ó ło w eg o  opisu , ja k  w y g lą d a ją  i ja k  są  do 
w a lk i u zbrojen i zap aśn icy , dajem y n a  ry c in a ch  
w y ra źn e  podobizny n o w o czesn y ch  g lad ya torów  z a- 
ren y  p arysk ie j. U  jed n eg o  z n ich  w id ać  w  ręku  
sieć . O tóż jeg o  g łów n em  zad an iem  je s t  p ow a lić  
p rzec iw n ik a  przy  pom ocy tej s ie c i, a r zeczą  tam ­
teg o  robić n a  aren ie  ta k  zręczn e  poruszen ia , o- 
broty i sk ok i, b y le  u n ik n ąć  d ostan ia  s ię  w  s ieć . 
N a zn ak  z w y c ię s tw a  p rzec iw n ik  w lecze  o k ilk a

Nowe źródła bogactwa krajowego.
P rzem y sł n a fto w y , k tóry  w  p rzec ią g u  k ilk u n a ­

stu  la t  tak  w sp a n ia le  w  n aszym  k raju  s ię  rozw i­
nął, k tóry  ty lu  ty s ią co m  rąk  dał d o sta tn i zarob ek , 
p ozostan ie  je sz c z e  n a  w ie le  la t p raw d ziw em  źró ­
d łem  b og a ctw a  k rajow ego . T o  te ż  z rad ośc ią  w i­
ta ć  n a leży  p ow sta n ie  każdej now ej k op a ln i n a fty , 
ja k o  n ow ego  posteru n k u  p rzem ysłu  krajow ego , 
z w ła szcza  je ś li  tw orzą  ją  n ie  sp ek u la n c i za g ra ­
n iczn i, le c z  o b y w a te le  kraju , zn a n i i za s łu żen i w  
ży c iu  pub liczn em .

T a k ą  w ła śn ie  k op a ln ię  za łożon o  w  o sta tn ich  
dn iach  w  R ypnem , m ałej górsk iej w io sz c z y n ie  w  
p o w iec ie  d o lin iań sk im . M iejsco w o ść  ta  już od w ie ­
lu  la t  zn a n ą  b y ła  jak o  roponośna P ie r w sz y  s tw ier ­
d z ił to  S ta n is ła w  hr. S k arb ek . W  k ilk a n a śc ie  la t  
p óźn iej zw rócił na tę  m ie jsco w o ść  u w agę , tw ó rca  
p rzem ysłu  n a ftow ego  w  G a licy i, śp. S ta n is ła w  
S zczep a n o w sk i, a p rzek on aw szy  się , że teren y  w  
Rypnem bogate są w naftę, rozpoczął do spółki z 
p. P erk in sem  e k sp lo a ta cy ę  ty c h  teren ó w . P ie r w sz e  
próby w y p ad ły  n a jzu p ełn ie j p o m y śln ie , bo już przy  
g łęb o k o śc i 2 0 0 — 3 0 0  m. dob yw an o  około  100  c y ­
stern  m iesięczn ie . W  sta n ie  rozk w itu  i rozw oju  
n a b y ła  tę  k op a ln ię  w raz ze  S ch o d n icą  sp ó łk a  b e l­
g ijsk a . S p ó łk a  ta  jed n ak  z c a łą  fo rsą  rzu c iła  s ię  
n a S ch od n icę , zan ied b a ła  za ś R ypne. T ym czasem  
b ezow ocn e w iercen ia  p o ch łon ęły  o lbrzym ie sum y  
i  sp ow od ow ały  bankructw o tej firm y, zan im  bo­
g a ctw o  n a fto w e R yp n ego  zosta ło  w y k o rzy sta n e .

P o n o w n ie  rozpoczęto  ek sp lo a ta cy ę  teren ó w  w  
R yp nem  dopiero w  o sta tn ich  tygod n iach . K ied y  
m ia n o w ic ie  zn ak om ici g eo lo g o w ie , dr. T ie tz e  z 
W ied n ia  i prof. dr. Z uber ze  L w ow a , p rzep row a­
d z iw szy  dok ład n e stu d ya  n a  m iejscu , orzek li, iż  
R yp n e m a d la  p rzem ysłu  n a fto w eg o  n iezaw od n ą  
p rzysz ło ść , za w ią za ła  s ię  w e  L w o w ie  „S p ółk a  n a f-

N ow oczesn e w a lk i g la d ja to ró w  w  P aryżu  Epizod z zapasów.

Nowoczesne w alk i g ladjatorów  w P ary żu : Epizody z zapasów.
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to w a  R y p n e u, ja k o  T ow . u d z ia ło w e  z o g ra n iczo n ą  
poręką. N a  c z e le  T ow . s to i R ad a  n ad zorcza , w  k tó ­
rej z a s ia d a ją  lu d z ie  b ardzo  p ow ażn i, a  to : p ro fesor  
p o litech n ik i R. Z a ło z ieck i, dr. T . B a ła b a n . dr. S te ­
fa n  B a r to szew icz , red ak tor  „N afty  “, da lej dr. B . 
D iam an d , inż. W . P od h orod eck i, ad w . dr. U n g a r , 
adw . dr. W it lin  i inż. W . W o ls k i. R ó w n ież  n a ­
z w isk a  cz ło n k ó w  d y rek cy i, ra d n eg o  m. L w o w a  dr. 
E . L ilie n a  i zn a n eg o  p op u laryza tora  w ied zy , r e ­
d a k to ra  P r z e m y s ło w c a 1* inż. E  L ib a ń sk ieg o , oraz  
p rzem y sło w ca  p. H o ro w itza  d a ją  ręk ojm ię , iż  sp r a ­
w y  sp ó łk i n ie  będą  le k k k o m y ś ln ie  p row ad zon e. 
O rg a n iza cy a  „ S p ó łk i“ je s t  tem  od ręb n a  od in n y ch  
sp ó łek  n a fto w y ch , ż e  je s t  z o rg a n izo w a n ą  na z a sa ­
dach  T ow . u d z ia ło w y ch  I lo ś ć  u d zia łów  o g r a n ic z o ­
n o  do w y so k o śc i 7 5 .0 0 0  kor.

W  zesz ły m  ty g o d n iu  p rzy stą p io n o  do o tw a r c ia  
p ie r w sz e g o  szyb u , w  o b ecn o śc i cz ło n k o w  d y r e k c y i  
i  g ro n a  w sp ó ln ik ó w . R y c in a  n a sz a  p rzed sta w ia  
zg ro m a d zo n y ch  w  dn iu  o tw a rc ia  k o p a ln i cz ło n k ó w  
d y rek cy i, k iero w n ik ó w  p r zed sięb io rstw a  w ie r tn ic z e ­
go  i rob otn ik ów .

Strejk introligatorski.
W  sied em n a stu  p ra co w n ia ch  in tro lig a to rsk ich , 

w y łą c z n ie  ch rześc ija ń sk ich , w y b u ch ł w  K ra k o w ie  
s tr e jk  cze la d n ik ó w . W  ży d o w sk ich  w a rsta ta ch  
p racy  n ie  p rzerw ano. W  s tre jk u  b ierze  u d zia ł p r z e ­
sz ło  1 5 0  osób, w  czem  w ięk szo ść , bo około  90, r o ­
b o tn ic . G rupę strej k u ją cy ch  p rzed sta w ia  n a sza  r y ­
c in a . B ezro b o c ie  w yb u ch ło  sk u tk iem  od rzu cen ia  
p rzez  m ajstrów  g łó w n y ch  żądań  cze lad z i. M ięd zy  
in n em i p o stu la ta m i żą d a ją  m ia n o w ic ie  rob o tn icy  
in tr o lig a to r sc y  p rzesz ło  4 0 %  p o d w y ższen ia  w y n a ­
g ro d zen ia  d o ty c h c z a s o w e g o ; dalej dopom inają s ię  od 
sw y c h  m a jstró w  sk ró cen ia  d n ia  p racy , oraz p rzerw  
w  ro b o cie  n a  śn ia d a n ie  i p od w ieczorek . N adto  
id z ie  im  o o g ra n icze n ie  p rzyjm ow an ia  do n au k i 
p rzez m ajstrów  u czn iów  i d z iew czą t po p racow n iach . 
Ż ą d a ją  te ż  p ra co w n icy  in tr o lig a to r sc y  za ło żen ia  
b iura  p o śred n ic tw a  p racy  p rzy  o rg a n iza cy i robo  
tn ik ó w  z su b w en cy ą  roczn ą  ze  stro n y  m ajstrów  
w  w y so k o śc i 2 0 0  koron. W r e sz c ie  ch cą  u zn a n ia  
m ężów  za u fa n ia  o rg a n iza cy i, w y b iera n y ch  p rzez  
zg ro m a d zen ia  rob otn ik ów  p o szczeg ó ln y ch  p racow n i. 
Ż ą d a ń  p o w y ższy ch , ja k  w sp o m n ie liśm y , n ie  p rzy ­
ję li m ajstrow ie , w o b ec  teg o  cz e la d n ic y  p rzy stą p ili 
do stre jk u  i od ty g o d n ia  to c z ą  s ię  tera z  u k ła d y  
i  pertraktacye w sprawie postulatów robotników  
m ięd zy  ich delegatami a majstrami. W  chwili g d y  
p iszem y  te  s ło w a , do ^porozum ienia je s z c z e  n ie
p rzyszło . * L

Nowy kierownik Zakładu drohowyzkiego.
D o ty c h c z a so w y  in sp ek to r  k o le jo w y  i n a c z e ln ik  

w a r sz ta tó w  k o le jo w y ch  w  S ta n is ła w o w ie , inż. F e ­
l ik s  B la u th , p rze szed łszy  po w y słu żen iu  d w u d zie­

stu  k ilk u  la t  n a  em erytu rę , ob ją ł z a  w o lą  kurato- 
r y i fu n d a cy i hr. S ta n is ła w a  S k arb k a , oraz W y ­
d zia łu  k ra jow ego , w  ty ch  d n ia ch  o b o w ią zk i k ie ­
ro w n ik a  w a rsz ta tó w  w  za k ła d z ie  s ieró t w  D roho- 
w yżu  Z  n o m in a cy ą  tą  w ią żą  s ię  d la  za k ła d u  dro­
h o w y zk ieg o  duże n a d z ie je , p. F e l ik s  B la u th  bo­
w iem  n ie ty lk o , że  je s t  fach ow ym , zn a k o m ic ie  u ­

zd o ln ion ym  in żyn ierem  m aszyn ow ym , a le  p e łn ym  
e n e r g ii ży c io w ej i p rzed sięb io rczo śc i cz ło w iek iem , 
oraz d z ie ln ą  w  ży c iu  p u b liczn em  jed n ostk ą . D la  
Z ak ład u  d roh ow yzk iego , za m iera ją ceg o  z pow odu  
b raku  s iln e j ręk i, n a b y tek  ta k  r z u tk ie g o  i obo­

w ią zk o w eg o  cz ło w ie k a , jak im  je s t  pan F e lik s  B lau th , 
m oże sta n o w ić  po p rostu  erę  w  je g o  p rzyszłym  
rozw oju , czeg o  zarów n o  te j zn ak om itej in s ty tu c y i  
fu n d a cy jn e j, ja k  i ca łem u  k ra jow i, z c a łe g o  serca  
ż y c z y ć  w yp ada.

N o w e  źró d ła  b o g a c tw a  k r a jo w e g o : Członkowie dyrekcyi i kierownicy przedsiębiorstwa wiertniczego, zgromadzeni 
w dniu otwarcia nowej kopalni nafty w Rypnem, gdzie w ostatnich tygodniach rozpoczęła eksploatacyę terenów nowa

spółka udziałowa, we Lwowie zawiązana.

Fot. apar. red. d la  „Now. Illustr. “ W. Lis w K ra k o w ie . 

S trejk  in tro lig a to rsk i: Grupa strejk u ją cej w Krakowie czeladzi introligatorskiej z pracowni chrześcijańskich, zebrana w  parku Jordana.
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Strejk kominiarzy.
M ięd zy  sto w a rzy szen ia m i zaw od ow em i w G a li­

cy i, o rg a n izu ją cem i s ię  pod sz tan d arem  narodow ym  
p o w sta ł n ied aw n o  „ P o lsk i Z w ią zek  T o w a rzy szy  k o ­
m in iarsk ich "  z g łó w n ą  sied z ib ą  w e L w o w ie  i z o- 
k ręgam i p ow iatow ym i w  różn ych  m iastach , ja k  np. 
w  P rzem y ślu , w  S ta n is ła w o w ie  i t. d. M a on n a  
celu  n ie  ty lk o  obronę spraw  zaw od ow ych  c z ło n ­
ków , le cz  ta k że  p ie lęg n o w a n ie  du cha n arod ow ego . 
O rgan izatoram i jeg o  są  p. E m ilia n  C ie s ie lsk i, l i t e ­
ra t i p. J erzy  G rody ń sk i, tech n ik . P ie r w s z y  c ie s z y  
s ię  p op u larn ością  w  sfera ch  m łod zieży  r ę k o d z ie ln i­
czej, drugi je s t  u lu b ień cem  m ło d z ieży  a k a d e m i­
ck iej. Z pom ocą d z ie ln y ch  cz ło n k ó w  z a ło ż y c ie li  k o ­
m in iarzy  pp. M iec zy sła w a  B lic h a r sk ie g o , A n to n ie g o  
W itk o w sk ie g o  i F e lik s a  S ę k o w sk ie g o  sto su n k o w o  
w  k rótk im  cza sie  zo rg a n izo w a n o  n iem a l w s z y s tk ą  
cze la d ź  w sch od n iej G a lic y i. P rzed  trzem a  ty g o ­
dniam i cze lad ź  lw o w sk ie g o  o k ręg u  w y su n ę ła  słu  
szn e  żąd an ia  ek o n o m iczn e , g d y ż  d o ty ch cza so w e  w a ­
runki pracy  i p ła cy  k o m in ia rzy  są  w p ro st o p ła k a ­
n e , pomimo, że  zaw ód  ich  w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a  
w  sp o łe c z e ń stw ie , k o m in ia rze  bow iem  są  is to tn y m i 
obrońcam i m ie n ia  i ż y c ia  lu d zk iego . Sk oro  jed n a k  
m ajstrow ie  od m ów ili żądaniom , zb y w a ją c  le k c e w a ­
żąco u p om in an ia  s ię  o p o lep szen ie  b ytu , c z e la d ź  
o d p o w ied z ia ła  s tre jk iem , k tóry  rozp oczą ł s ię  7 l i ­
stop ada. S tr e jk  w  d z ie jach  zaw od u  k o m in ia rsk ieg o  
u n a s  je s t  bardzo  rzadk i. W e  L w o w ie  b y ły  d o ­
ty c h c z a s  d w a  stre jk i, p ierw szy  w  r. 1 8 7 4 , d ru gi 
w  1 890 , k tó re  b y ły  w p ra w d z ie  w y g ra n e , a le  n ie  
o d n io sły  p ożąd an ego  sk u tk u . U g o d a  z p ierw szeg o  
i d ru g ieg o  stre jk u  n ie  w e sz ła  w  ż y c ie  d la  braku  
o rg a n iza cy i. W  ca łym  L w o w ie  p ra cu je  z a le d w ie  
d w óch  k om in iarzy , k tó r z y  je s z c z e  n ie  p rzy stą p ili 
do Z w ią zk u . P o w a g a  i w ie lk i spokój p an u ją  w śród  
s tr e jk u ją cy ch . P u b lic z n o ść  lw o w sk a  je s t  d la  n ich  
p r z y c h y ln ie  u sp osob ion a . O so lid a rn o śc i za ś, ja k a  
p a n u je  m ięd zy  kom in iarzam i, n iech  p osłu ży  fa k t , ż e  
trzej pp. B lich a rscy , D y o n izy , S ta n is ła w  i T eo fil 
z a ję c i w  o jco w sk im  za k ła d z ie  k om in iarsk iem  z a ­
n iech a li ta k że  p racy , pom im o bardzo dob rych  w a ­
ru n k ów .

Tragiczne zajścię.
Przed tygodniem jechał w odwiedziny do domu 

byłego radcy szkolnego z Krakowa p. Czesława

N o w y  k iero w n ik  Z akładu d ro h o w y sk ieg o  : Inżynier 
Feliks Blauth, były naczelnik warstatów kolejowych, 
w Stanisławowie, mianowany kierownikiem warstatów 

w zakładzie sierot, w Prohowyżu.

P ie n ią ż k a  w  w io sc e  Ł ę k a  s ied leck a , m łody p rzed ­
s ięb io rca  z W a r sz a w y , b a w ią cy  ch w ilo w o  w  G a li­
cy i 35  le tn i S ta n is ła w  G rayb n er, sy n  z n a n eg o  l i ­
te r a ta  i p u b licy sty . W iecz o rem  w y s ia d ł n a  s ta c y i  
k o le jo w ej w  B o g u m iło w ica ch  i w y sz u k a w sz y  sob ie  
w óz p arok on n y , p ow ożon y  p rzez  w ło śc ia n in a  B o ­
r y czk ę , p o jech a ł do Ł ęk i.

K ied y  m ija li w ie ś  W ierz ch o s ła w ice , z m ie r z a ją c  
w  stro n ę  R udki, za czep iło  ich  p ięc iu  czy  sze śc iu  
ch łop ak ów , k tó rzy  w y k rzy k u ją c , z a c z ę li c isk a ć  k a­
m ien ie , z ty ch  jed en  w p ad ł n a w e t do w ozu  W o ­
ź n ic a  u p rzed ził p. G rayb n era , ż e  W ier z c h o s ła w ic e  
zn a n e  są  z teg o , iż  m n óstw o  o p ry szk ó w  opada po 
d rodze za zw y cza j pod różn ych  i w o g ó le  trud no k o ­
m u k o lw iek  sp o k o jn ie  p rzez tę  w ie ś  p r z e jech a ć . 
N a  sk u te k  z a czep k i w y ją ł w ię c  p. G ra y b n er  r e ­
w o lw er  b ro w n in g  i s tr z e li ł  w  p o w ie trze  d la  p o­
stra ch u , w o ła ją c  d on ośn ie , żeb y  g o  n ie  z a c z e p ia n o . 
„M y ci tu  p o strze la m y  — z a k r z y k n ę li n a p a stn ic y  —  
my cię naliczymy, mamy także brofi!u... 1 k ie d y  
w óz p o to czy ł s ię  szy b c ie j n a  z a k ręc ie  d rogi, p o­
b ie g li n a  przeła j p rzez  p ole i g roźn iej n a  w óz tym  
razem  n ap ad li. P o sy p a ły  s ię  n a  p od różn ego  k a ­
m ien ie , z k tó ry ch  jed en  tr a f ił  furm an a. P a ru  n a ­
p a stn ik ó w  ch w y c iło  za  cu g le . P . G ra y b n er  p ow tórn ie  
za g ro z ił, ż e  b ęd zie  s trze la ł, le c z  w id zą c , ż e  groźb a  
je g o  n ie  sk u tk u je , a  n a p a stn ic y  n a c ie r a ją  coraz  
n ie b ezp ieczn ie j s ta n ą ł w  w o zie  i d a ł trzy  s trza ły ,  
k tó ry ch  sk u tek  b y ł fa ta ln y  d la  op ryszk ów . D w a j  
ch łop i p a d li trupem  n a  m ie jsc u ; jed en  m a p rze ­
s tr z e lo n e  serce , d ru g i p łuca . N a z y w a ją  s i ę :  F r a n ­
c is z e k  O d b ierzych leb  (żo n a ty ) i  B artłom iej P a d ło  
(k a w a ler );  tr zec i je s z c z e  ma p raw e ram ię  s tr z a sk a n e  
k u lą  z b row n in ga . P . G rayb n er  u d a ł s ię  do T a r ­
now a, gd zie  p rzes łu ch a ł go  sęd z ia  ś le d c z y  i z a ­
czą ł d och od zen ie  sąd ow e.

R y c in a  n a sza  n a  stro n ie  13 -ej p rzed sta w ia  
w ła śn ie  tr a g ic z n y  m om ent fa ta ln y c h  s trza łó w  z w ozu .

Fot. M. Miinz, Lwów.
S tre jk  kom iniarzy : Grupa strejkujących we Lwowie czeladników kominiarskich.



„ŃÓW. IL L U ST R O W A N E * ń

TOMASZ COBB.

Tajemniczo zbrodnio
z angielskiego przełożył W. L.

5  C ią g  d a ls z y .

— Biednaś ty Floro -  zawołał Arnold, ca­
łując ją  serdecznie — tyle nieszczęść spadło na­
raz na ciebie! Najpierw umiera ciotka Alicya, po­
tem stryj ginie bez śladu, a na dobitek kona 
wierna Anna!

— No — ale śmiem się spodziewać, że los 
się odmieni i szczęście znowu się do nas uśmie­
chnie! Lecz gdzież jest Anna? Chciałbym ją na­
tychmiast zobaczyć.

Doktor Viret stanął poważnie w progu.
— O ile wiem, nie złożyłeś pan dotąd egza­

minów lekarskich ?
— Racya! racya! — odparł z uśmiechem Ar­

nold — nie chciało mi się ślęczeć ciągle nad 
książkami. Bardzo mi przykro, że Anna umiera­
jąca! No do widzenia panie doktorze! Zobaczymy 
się dziś jeszcze? prawda?

— A teraz Floro — rzekł zwracając się do 
kuzynki po odejściu doktora — daj mi się cze­
goś napić i opowiedz mi szczegółowo całą tę smu­
tną historyę. Słyszałem o tem już od Edwarda, 
ale wolę zaczerpnąć ze źródła. Zaczynaj zatem! 
Ale! Ale! powiedz no mi, jak ci się teraz podo­
bam bez brody?

— Pierwej przypominałeś mi więcej ojca.
Podobieństwo między Arnoldem a stryjem by­

ło uderzające, o ile pozwalało na to porównanie 
starca z silnym i barczystym młodzieńcem. Obaj 
niscy, dobrze zbudowani, mieli rysy łudząco po­
dobne. Nawet ruchy ich były te same, wskutek 
kilkoletniego pobytu Arnolda u stryja, a kto sły­
szał Arnolda, byłby przysiągł, że mówi stary Der­
went. Mimo to charaktery i usposobienia ich ró­
żniły się ogromnie, co dawało niejednokrotnie po­
wód do ostrych zajść i scen, między synowcem a 
stryjem, jakie w czasach ostatnich zwłaszcza, były 
na porządku dziennym.

ROZDZIAŁ XI.

Plany Arnolda na przyszłość.
—  S p od ziew am  się , ż e  p a lić  i p ić  w o ln o  —  z a ­

p y ta ł A rn o ld , sk oro  F lo r a  u c z y n iła  za d o ść  je g o  
ży czen iu . J a k k o lw ie k  z  n ie c h ę c ią , g d y ż  p a m ię ta ­
ła  dobrze o tem , ja k  s ta ry  D e r w e n t n ie  z n o s ił  
ty ton iu , zg o d z iła  s ię  i  n a  to  u stęp stw o , a  u s ia d ł­
szy  w y g o d n ie  n a  fo te lu , p o czę ła  d ok ład n ie  o p o ­
w iad ać , ja k ie  o k o liczn o śc i to w a rzy szy ły  ta jem n i­
czem u zn ik n ięc iu  jej o jca .

— Czy nikt nie słyszał, jak stryj wychodził 
krytycznej nocy? — zapytał Arnold, zaintereso­
wany wysoce opowiadaniem kuzynki.

— Nie widziano w tym czasie jakiejś podej­
rzanej osoby, jakiegoś obcego człowieka ?

— Tejsamej nocy wtargnęli tylko jacyś lu­
dzie do domu Askera, dotąd nie mogła jednak po­
licya wpaść na ich ślady.

— Przypuszczam, że ci złoczyńcy, znajdując 
się w bezpośredniej bliskości stryja, mogliby dać 
jakieś wyjaśnienia. Na razie — powiadasz — nie 
schwytano tych drabów ? No, a na kogoż pada 
podejrzenie.

— Niema najmniejszych podejrzeń. Sprawa nie­
wyjaśniona dotąd i pozostanie zdaje się na zawsze 
tajemnicą. Chociaż inspektor Holt twierdzi upor­
czywie, że ojciec żyje, tracę jednak powoli na­
dzieję, gdyż trudno przecież przypuścić, aby nie 
chciał dać znać o sobie, jeśli powodując się ja­
kimś zewnętrznym popędem, opuścił nasze strony 
po śmierci ukochanej matki.

— Na cóż się przyda drażnić ranę na nowo ? 
Zdaniem mem, powinnaś śmiało patrzeć w przy­
szłość i całą tę sprawę uważać za załatwioną. 
Holt, jest ostatnim łajdakiem! Radzę ci nie wie­
rzyć mu zupełnie, lepiej na tem wyjdziesz, bądź 
pewna!

— Czy to prawda Arnoldzie, że nie dostałeś 
listu Edwarda ? Tak prędko po otrzymaniu smu­
tnych wiadomości nie mógłbyś przecie przyjechać 
z tak daleka! Co za szczęście, że jechałeś właśnie 
do domu! A bałam się ogromnie, że list cię nie 
dojdzie!

— Prawdopodobnie byłoby tak, jak powiadasz! 
Wędrowałem bowiem z miasta do miasta! Na je­
dnem miejscu usiedzieć nie mogę, mam w sobie 
dużo krwi cygańskiej.

— D la c z e g o  z d ecy d o w a łe ś  s ię  jed n a k  w  tej 
c h w ili  w ró c ić  do A n g lii?  —  p y ta ła  u p orczyw ie

F lo r a . P o w ia d a ją , że  p rzeczu cia , to  fa n ta s ty c z n e  
b zdury, co do m n ie je d n a k  w ierzę  w  n ie  św ię c ie !

A rn old  za śm ia ł s ię  z c ich a .
—  G d zie tam  F lo r o ! —  za w o ła ł rozb aw ion y  —  

n ie  m ia łem  ta k ich  p on u rych  p rzeczu ć zu p ełn ie . 
C zy ty  fa k ty c z n ie  n ie  w ie sz , d la czeg o  p rzy jech a ­
łem  tu ta j w ła śc iw ie  ?

P a n n a  D e r w e n t n ie  sp o d z iew a ła  s ię  i n ie  p ra ­
g n ę ła  d o w ied z ieć  s ię  o tem . S p y ta ła  go  zatem  w y ­
m ija jąco :

—  K ied y  w y je c h a łe ś  z  P rzy lą d k a  D obrej N a ­
d z ie i ?

P ro m ien ie  s ło n eczn e  ig r a ły  tera z  w eso ło  po 
jej cudnej tw a rzy czce , i p ię k n y c h  b lon d -w łosach  
c z y n ią c  ją  podobną do ja k ie g o ś  n iez iem sk ieg o  
zja w isk a .

—  P o zw ó l, n iech  sob ie  p rzyp om n ę —  przed  
dw om a n ie sp e łn a  m iesią ca m i —  o d p ow ied z ia ł z za ­
k łop otan iem , k tó re  n ie  m ogło  u jść  u w a g i p a n n y  
F lo ry .

—  P rzy p u szcza łem , że  w y lą d o w a łe ś  w  S ou t- 
ham pton  dopiero w czoraj —  od p arła  F lo ra , zd z i­
w io n a  n iem ile  — ja k  d łu go  trw a  ta  podróż do 
A n g li i?  P e w n ie  n ie  d w a  m ies ią ce !

Z a k ło p o ta n ie  A rn o ld a  p oczę ło  s ię  z w ię k sz a ć , aż  
n a zb y t w id o czn ie . W y p ro sto w a ł s ię  n ieco , p o c ią ­
g n ą ł parę  ra zy  z fa jk i i sp o jrza w szy  u w a żn ie  n a  
F lo rę , o d ezw a ł s ię  po ch w ili g ło sem  d onośnym :

—  C zas w y zn a ć  c i p raw d ę F lo r o !
— S p od ziew am  s ię  też  ty lk o  szczere j p ra ­

w d y! —  od p arła  p an n a  D e r w e n t p ow ażn ie .
—  B a! G d yb yśm y  m og li za w sz e  o trzym ać to , 

czeg o  sp od ziew am y s ię  —  rozp oczą ł A rn o ld  sw ą  
sp ow ied ź. Sam a m u sisz  p rzy zn a ć , że  za m ia st tej 
szczerej praw dy, m o g ła b y ś p o s ły sz e ć  z u st m oich  
ja k ą ś  cudn ą b a je c z k ę  zrę c z n ie  u łożon ą  i  m u sia ­
ła b y ś  s ię  tem  n a jzu p e łn ie j zad ow o ln ić . L e c z  
w rodzon a m i szczero ść , n ie  p o zw a la  m i n a  to. Ś m ia ­
ło  w yzn am  c i ted y , że  za trzy m a łem  s ię  n a  T en e -  
ryfie, g d z ie  udało  m i s ię  o d n a leźć  tro ch ę  d yam en- 
tów !

—  M yśla łam , że  p o jech a łeś  d a lej w  zam iarze  
w stą p ie n ia  do k on n ej p o licy i.

—  T o  b y ła  m yśl s try ja  —  n ie  m oja! —  W y ­
lą d o w a w szy  w  N ata lu , zw róciłem  s ię  n a ty c h m ia st  
do K im b erley , zarob iłem , ja k  m ów ię, d osyć. Ż y ­
łem  so b ie  n a jsz c z ę ś liw e j , n ie  zb y w a ło  m i n a  n i-  
czem , gd y  n a g le  op a n o w a ła  m nie ta k a  tęsk n o ta , 
ta k i ża l za o p u szczon ą  o jczy zn ą , za  s try jem  i za  
tobą  w reszc ie , że p orzu ciłem  w sz y stk o , ch oć s z c z ę ­
śc ie  u śm iech a ło  s ię  do m n ie  i n ie  n a m y ś la ją c  s ię  
d łnżej w sia d łem  n a  o d jeżd ża ją cy  w ła śn ie  s ta tek , 
k tó ry  m n ie p rzy w ió z ł, do A n g lii . N a  n ie s z c z ę śc ie  
je s tem  tro szk ę  le k k o m y śln y  —  sam  to  p rzy zn a ję  
ze  sk ru ch ą  —  le c z  k ln ę  s ię  n a  w sz y stk o , ż e  po­
sta n o w iłem  s ię  w ted y  pop raw ić. M iałem  zam iar  
p a ść  n a  k o la n a  przed  stry jem , p rosić  go  o p rze­
b a czen ie  i przy  pom ocy p ien ięd zy  u zb iera n y ch  
k rw a w ą  p racą  w  N ata lu , stu d y o w a ć  d a lej m ed y ­
cyn ę . C hcia łem  z ło ży ć  egzam in , i  ze  św ia d ectw em  
w  k ie sz e n i p rzyb ied z zn ów  do w a s m oi k och an i, 
a ż e b y .....

—  Co zro b iłe ś  jed n a k  w ła śc iw ie  ? —  p y ta ła  
d alej F lo r a  b adaw czo .

—  O d p łyn ą łem  s z c z ę ś liw ie  z T e n e r y fy . L e c z  
brak m i s iln e j n iez łom n ej w oli. D o szed łem  te ż  n ie ­
baw em  do p rzek on an ia , że  n ie  w ytrw am  n ig d y  
w  raz w y tk n ię te j p racy ; n iera z  r a c y ę  p rzy zn a w a ­
łem  stry jo w i, k ied y  w y stęp o w a ł p rzec iw k o  m ej o- 
p iesza ło śc i, le c z  trudno —  ta k i n a  św ia t  p r z y sz e ­
dłem  i ta k  im te ż  do k oń ca  m ego ż y c ia  —  p ozosta ­
n ę  n iew o ln ik iem  p rzyp ad k ow ych  o k o lic zn o śc i.

— Jeśli pozwolisz im kierować sobą — od­
parła poważnie Flora. Pomyślała sobie w tej chwi­
li o Owenie Fairfordzie.

—  N ie  ch cę  w y d a w a ć  s ię  lep szym , n iż  je s tem  
r z e c z y w iśc ie , bo i n a  cóż  m i s ię  to p r z y d a ?  W y ­
zn a łem  szczerze  w sz y s tk o  co m ogłem  p o w ied zieć , 
w  tem  św iętem  p rzek on an iu , że  p rzec ież  n ie  z a ­
s łu g u ję  n a  p o tęp ien ie !

—  P rosiłam  c ię  o w y ja śn ie n ie , d la czeg o  p rzy ­
b y łe ś  jed n a k  n ie z w ło c z n ie  do A n g li ?

— W yzn am  ci w sz y s tk o  o tw a rc ie ! M u szę  p rzy ­
zn a ć  ze  w sty d em , że  zarob ion e  p ien ią d ze  p a liły  
m n ie p op rostu  w  k ie szen i. P o czą tk o w o  m ia łem  
zam iar p ozostać  do k o ń ca  n a  ok ręc ie , k ied y  pa- 
trza łen j jed n a k , ja k  in n i s ia d a li do czó łen , ażeb y  
za b a w ić  s ię  n a  lą d z ie , p orw a ła  m nie ta k a  s z a lo ­
n a  och ota  ro zerw a n ia  s ię  tro szk ę , że^ ń ie  n a m y ­
ś la ją c  s ię  d łu go  w k roczy łem  do łodzi, i w  parę  
m in u t byłem  ju ż d a lek o  od okrętu . T a ta j d o sta ­
łem  s ię  w  to w a rzy stw o  w ca le  w eso łe , p iliśm y  tr o ­
szk ę , n a  o k rę t sp óźn iłem  s ię  n a tu ra ln ie  i n ie  p o ­
zo sta ło  m i n ic  in n eg o , ja k  od być d a lszą  podróż  
n a  „ R a d n o rze“.

W sz y s tk o  to op ow ied zia ł jed n a k  A rnold , w  s p o ­

sób tak dalece zabawny i wesoły, że Flora za­
pomnieć musiała o gniewie. Hamor Arnolda roz­
broił ją zupełnie. I byłaby może pogodziła się 
z nim ostatecznie, możeby w końcu przyszło do 
jakiegoś porozamienia między nimi, gdyby nie myśl 
okropna, że Arnold przecież nieludzko postąpił, 
kiedy wspominał o śmierci jej ojca, jakby o rze­
czy najobojętniejszej. Wie gniewała się na niego 
z powodu jego lekkomyślności, z którą mu na­
wet było do twarzy, chodziło jej teraz o to tylko, 
że tajemnicze zniknięcie jej ojca, dla niej wy­
soce przykre i bolesne, było właściwie na rękę 
Arnoldowi. Poznać to było łatwo, gdyż Arnold 
nie krył się z tem wreszcie, że jest wysoce za­
dowolony z powodu niespodziewanej zmiany.

— Jakie masz plany na przyszłość? — spy­
tała zaciekawiona Flora — musiałeś się przecie 
zastanowić już nad tem, skoro zdecydowałeś się 
razem z nami pozostać.

— Na razie nie powziąłem jeszcze nic sta­
nowczego!

— Mówiłeś, że masz zamiar, składać egzamin ?
— Chciałem tak też postąpić. Ale widzisz plan 

ten miałem już dawno. To było jeszcze w czasie, 
kiedy nie mogłem się nawet spodziewać, że spra­
wa weźmie tak pomyślny dla mnie obrót. Wiesz 
przecież o tem dobrze — pomówimy zresztą pó­
źniej o tem obszerniej, że według praw angiel­
skich, jestem jedynym spadkobiercą stryja.

— Jeśli stryj umarł rzeczywiście, Arnoldzie!
— Czyż możesz przypuszczać nawet, iż żyje 

jeszcze? Wszak sama przyznałaś, że straciłaś już 
wszelką nadzieję!

— To prawda, chociaż serce mówi mi co in­
nego! Lecz jak ci tę sprawę w końcu wyjaśnić!? 
Jeśli przyjdzie naprzykład inspektor Holt i wszel- 
kiemi siłami stara się mnie przekonać, że ojciec 
żyje dotąd, tracę coraz bardziej nadzieję i w koń- 
muszę przyznać, że umarł, gdyż dałby przecież 
znać o sobie i nie wydawał mnie na pastwę nie­
pewności i rozpaczy. Gdy słyszę znowu twoje za­
pewnienia, że ojciec umarł bezsprzecznie, że spra­
wa to tak pewna, jak to, na co patrzymy wła-
snemi oczyma, że nie powróci nigdy i że cały 
majątek ma przejść w twe ręce — wtedy burzy się 
coś we mnie i zdaje mi się, że w głębi mej du­
szy słyszę gorący protest. Wtedy najmniejsza
drobnostka przywraca mi utraconą nadzieję, wte­
dy wierzę tak święcie w niechybny powrót uko­
chanego ojca, że gotowa jestem śmierć ponieść, 
aby cię o tem przekonać.

— Przyznaję, że bezpośrednich dowodów śmier­
ci stryja nie mamy, postaram się zatem o nie 
możliwie najrychlej i przekonasz się wtedy, po 
czyjej stronie racya, — stary wytrawny Edward 
dał mi już radę, najpierw trzeba zwierzynę wy­
śledzić, a potem dopiero strzelać.

— Sądzisz, że obowiązkiem twoim zatem wy­
śledzić morderców, aby ich wydać w ręce spra­
wiedliwości, skoro zgodzimy się na popełnienie 
zbrodni ? — spytała Flora wzburzona.

— Nie inaczej moja droga — na nich nie za­
leży mi zupełnie — cóż mnie to zresztą może 
obchodzić, czy ich dziś lub jutro powieszą, cho­
dzi mi jednak o niezbite dowody, że stryj rzeczy­
wiście umarł.

— Wątpię, czy ci się to uda tak łatwo! Po­
licya robiła, co mogła, a jednak rezultaty nieza- 
dawalniające. Inspektor Holt, któremu przezna­
czono tę sprawę, nie może odkryć najmniejszego 
śladu zbrodni, przypuszcza zatem, że ojciec żyje 
dotąd.

— Tu jest właśnie różnica między mną a in­
spektorem Hol tem, dla niego to najzwyklejszy in­
teres, dla mnie zaś więcej, — walka, na śmierć 
i życie — jestem bowiem bez centa.

Flora powstała oburzona, pierś jej falowała, 
gniew widniał w jej zwykle pogodnych oczach.

— Jak  można w  takiej chwili myśleć o pie­
niądzach — zawołała z wyrzutem — jakżeż po­
niżyłeś się w mych oczach Arnoldzie — ach to 
okropne! Cóż mi po złocie, po majątku całym, 
skoro ojciec nie wróci?

— Nie przypuszczaj jednak Floro — powie­
dział Arnold, podnosząc się również z miejsca, że 
nie będę o tobie pamiętał. Nieszczęście to i na 
mnie spada, postaramy się znosić je we dwoje. 
Ale pozwól wytłumaczyć sobie, że stryj nie po­
wróci, skoro raz umarł. Jestem bez centa przy 
duszy, tutaj widzę, spada nagle z nieba wcale ła­
dny majątek — no nie byłbym chyba człowiekiem, 
gdybym nie starał się zabezpieczyć go sobie. Nie chcę 
wydawać się lepszym, niż jestem, dlatego wyzna­
ję ci szczerą prawdę, bez ogródek.

Panna Derwent była blizką utraty zmysłów. 
Jak  szalona wybiegła z pokoju i spotkała się
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dopiero z Arnoldem przy drugiem śńiadaniu. Nie 
chciała jnż o stryju rozmawiać, gdyż czuła, że 
musiałaby tym razem ostrżej przeciwko Arnoldo­
wi wystąpić, a tego nie życzyła sobie. Rozmowa 
ich skierowaną była na rzeczy najzupełniej obo­
jętne.

— Przypadkowo spostrzegłem, że „Leśne U- 
stronie“ zajęte — któż wynajął mieszkanie? 
Z pewnością jacyś starzy znajomi?

— Pan Fairford serdeczny przyjaciel ojca — 
mieszka w Rookfield od trzech miesięcy.

— Pewnie szczwany lis, skoro przyjaciel stryja.
— Pan Fairford jest i moim przyjacielem, 

troszkę starszy od ciebie.
Popołudniu nadeszły rzeczy Arnolda. Arnold 

dorwawszy się klucza od składu wina, udał się 
natychmiast do piwnicy, a skoro wyszedł po go­
dzinie, miał twarz tak rozpaloną, że przestraszył 
niemało pannę Derwent.

— Ależ tu cicho u was — odezwał się po 
chwili, rzucając się na sofę. Spodziewam się nie­
długo pewnego serdecznego przyjaciela, będzie nam 
trochę weselej! Będę miał dużo za­
jęcia niebawem, no ale to się zrobi 
jakoś — wybacz kuzynko — dodał 
po chwili z rozczuleniem, — że za­
pomniałem na chwilę o tobie i po­
zostawiłem cię samą w pokoju.

— Nie nudziłam się wcale! By­
łam u Anny, a gdy o niej pomyślę, łzy 
stają mi w oczach.

— Stara poczciwa Anna! — to 
była dzielna piastunka, szkoda, że 
już ucieka z tego padołu płaczu, 
ale — dodał po chwili z namaszcze­
niem — wszyscy musimy umierać.
Prędzej czy później zapuka do nas 
nielitościwa śmierć, musimy podążyć, 
nie pomogą krzyki, protesty. „Uży­
waj żywota, póki jesteś młodyM po­
wiada poeta, ja zgadzam się na to 
całkowicie, boję się tylko, czy ty 
Floro podzielasz moje zdanie?

— Moje zdanie nie ma żadnego 
znaczenia! odparła Flora, siadając 
przy fortepianie.

— Dlaczego nie?
— Skoro ojciec nie żyje, ma­

jątek przechodzi na ciebie, nie mam 
tu żadnego prawa.

— Jak  możesz mówić coś po­
dobnego! Wiesz przecie dobrze, że 
bez ciebie nic dla mnie nie zna­
czy cały majątek.

Podniósł się ociężale z kana­
py i wsparł się na jej fotelu.

— Bardzo mi przyjemnie, że je ­
steś tego zdania — odpowiedziała 
spokojnie — są też jeszcze inne 
trudności! Niemam np. gotówki, i 
gdyby nie doktor Yiret....

— Dzielny doktor, jestem mu 
szczerze zobowiązany! Tak! tak! to 
prawda! Bez monety nie podobna 
żyć! Na razie i ja nie mam ma­
jątku i nieraz rozpacz mnie ogarnia, 
na myśl co ze mną będzie.

— Wybacz Arnoldzie — przer­
wała Flora rozmowę, — muszę iść 
zaglądnąć do Anny.

Znalazłszy się w swojem poko­
ju. zastanowiła się po raz pierwszy 
poważniej, czyby nie lepiej było zgodzić się na 
propozycyę doktora i skorzystać bez ceremonii z 
jego bezinteresownego zaproszenia, gdyż czuła, że 
dłużej nie będzie mogła pozostać pod jednym da­
chem z Arnoldem.

ROZDZIAŁ XII.
F a ł s z y w e  ś l a d y .

Wiesz co, Floro — zawołał Arnold we środę 
rano po wizycie doktora Vireta — pójdziemy ra­
zem na grób ciotki Alicyi.

Panna Derwent zdziwiła się niemało skąd przy­
szła nagle taka ochota Arnoldowi, zebrała się je ­
dnak szybko i w towarzystwie kuzyna poszła na 
cmentarz.

W małym koszyczku niosła parę kwiatków pol­
nych i małe grabki, ażeby uporządkować troszkę 
grób matki.

Gdy przechodzili koło domu Askewa, zwróciła 
uwagę Arnolda na pałac pułkownika, objaśniając 
mu przytem, że tutaj skradziono srebra i inne dro­
gie naczynia.

— Tak! Tak! Tędy przechodził biedny stryj 
owej nocy krytycznej!

— Skądże znowu ta pewność!
— Jestem tego najzupełniej pewny! Wyszedł 

z pokoju, szedł tą uliczką w stronę cmentarza, 
gdyż chciał raz jeszcze popatrzeć na świeży grób 
ciotki.

W parę minut stanęli u celu. Pod wspaniałym 
cisem widniała czarna tablica, na której złotemi 
zgłoskami wyryto imiona zmarłych członków ro­
dziny Derwentów. Lata mijały niepostrzeżenie, po- 
kolenia zmieniały się zwolna, stary cis stał maje­
statycznie, opierając się mężnie burzy i niepogo­
dzie.

Grób Derwentów odgrodzony był murem od 
strony uliczki, nie widać go było zatem z ulicy.

Flora uklękła z boleścią w sercu na świeżym 
jeszcze grobie, a z ust jej popłynęła prośba gorą­
ca. Nie utraciła jeszcze nadziei, że ojciec może po­
wrócić, gdyż w niewinności swojej nie mogła na­
wet przypuścić, aby ją  rzeczywiście spotkało tak 
wielkie nieszczęście.

— Biedna matuchna — powiedziała, zwracając 
się do stojącego obok niej Arnolda — kiedy by­

łeś tt nas po raz ostatni, była jeszcze zupełnie 
zdrowa, dlatego dziwnem ci się musi wydawać, gdy 
ją  widzisz teraz w grobie.

— Wybacz mi Floro — odpowiedział Arnold, 
budząc się z głębokiego zamyślenia — myślałem 
właśnie o stryju. Twierdzę z wszelką stanowczo­
ścią, że szedł w stronę cmentarza — gotów jestem 
przysiądz nawet na to. Chodzi tylko o to, co się 
stało z nim później.

Flora schyliła się nad grobem i poczęła stroić 
go kwiatami.

Arnold gwizdał sobie pod nosem jakąś wesołą 
piosenkę, wlokąc się zwolna w stronę wioski.

Gdy powrócili do domu, spotkali Owena Fair- 
forda.

— Czy to ten Fairford, o którym mi tyle opo­
wiadałaś? — spytał Arnold — proszę cię, przed­
staw mnie zaraz!

Panna Derwent zatrzymała się i zapoznała go 
z Owenem, przyczem przypatrzyła im się obu ba­
dawczo. Fairford był wyższy o głowę od niego, 
lecz nie trzymał się tak prosto jak Arnold. Był 
smutny i zdenerwowany, gdy pytał o Annę.

— Stan jej pogorszył się znowu — odparł Ar­

nold za Florę — bardzo mi nieprzyjemnie, że dom 
nasz zmienia się kompletnie w szpital. Szpitalów 
dosyć widziałem, znam, już ich dosyć. Czy nie ze­
chce pan przyjąć mego zaproszenia na dzisiejszy 
obiad? O której godzinie Floro?

Owen odmówił kategorycznie, obiecał zjawić 
się później.

Jeśli pani pozwoli, panno Floro, przyjdę o 9, 
tak, jak dawniej.

O 9 godzinie zastał Fairford samego Arnolda, 
Flora była u Anny.

— Flora nie przypuszczała, że pan tak prędko 
zjawi się, panie Arnoldzie — odezwał się pier­
wszy Fairford. Lecz zaraz musiał powstać, gdyż 
w tej chwili weszła do pokoju panna Derwent.

— Rzeczywiście — odpowiedział Arnold — 
szczęście prawdziwe, że wyjechałem wcześniej. L i­
sty starego Edwarda nie doszły by prawdopodobnie 
mnie nigdy, gazety zaś czytam dość rzadko. Czeka 
mnie jednak wcale trudne zadanie!

— Czy wolno wiedzieć jakie? — spytał Owen, 
zaciekawiony.

— Muszę dostarczyć dowodów 
śmierci starego Derwenta.

— No, no, zastanów się pan tyl­
ko — mówił dalej Arnold, nie zwa­
żając na to, że każde jego słowo 
głęboko raniło kuzynkę — mamy 
tak mało punktów oparcia, że wprost 
trudno przypuścić. Przecież to rzecz 
niezwykła, aby człowiek tak szanowa­
ny i czczony, cieszący się takiem 
zaufaniem jak stryj, mógł zniknąć 
bez śladu. Zresztą to jawna rozrzu­
tność z tym tysiącem funtów szter- 
lingów — 50u wystarczyłoby naj­
zupełniej. Ciekaw jestem jaką bę­
dzie miał minę dr Yiret, gdy zja­
wię się pewnego pięknego poranku 
po wyznaczoną nagrodę. Pan pali, 
panie Fairford?

— Dziękuję bardzo. Paliłem przed 
chwilą.

— No, może pan przecież zapa­
lić.

— Tutaj w domu pana Derwenta 
nigdy tego nie uczynię; wiem, iż nie 
znosił zapachu tytoniu.

— Stary Derwent dawno przecież 
umarł!

— Arnold! zawołała panna 
Flora oburzona w najwyższym sto­
pniu — ile razy prosiłam cię o to, 
abyś był dla mnie względniejszym. 
Mówisz o tem jak o rzeczy najpe­
wniejszej w świecie!

— Jakież jest pańskie zdanie w 
tej sprawie? — zapytał Arnold Fair- 
forda. — Jeśli nie umarł, dlaczego 
nie powraca właściwie?

— Możemy jednak spytać się w 
ten sposób: Jeżeli umarł, gdzie są 
jego zwłoki?

— Bez kwestyi ukryto je! W ka­
żdym razie schowano je gdzieś da­
lej, gdyż byłbym je już odkrył nie­
wątpliwie. W tym celu przybyłem

I tutaj i żadna moc ludzka nie po- 
(Iwstrzyma mnie od tego. Flora wątpi, 
czy co wskóramy, gdyż policya nie 
wpadła dotąd na trop złoczyńców, 
ale ja znam niedołęstwo tego Hol- 

ta i nie wątpię ani na chwilę, że sprawę wyświetlę 
niebawem.

— Czy wolno spytać, w jaki sposób zabierze 
się pan do rzeczy ? — zagadnął Arnolda Owen.

— Rozglądnę się po okolicy i będę badał mo- 
, ich sąsiadów!

— Czy podejrzy wa pan kogoś w okolicy? Nie 
znam tutaj nikogo, gdyż po pierwsze nie dawno 
tutaj mieszkam, a potem nie poznałem się prawie 
z nikim.

— Że złożyli nam wizytę złoczyńcy, wiemy 
o tem wszyscy, w każdym razie — mówił dalej 
Arnold z przechwałką — postaram się o dalsze 
wskazówki.

Owen powstał i oparłszy się o kominek, spo­
glądał ze współczuciem na cierpiącą Florę.

— Panno Floro — odezwał się wreszcie, usi- 
. łując położyć tamę słowom Arnolda — posłuchał­

bym z przyjemnością śpiewu pani.
— Nie grałam już tak dawno, cóż dopiero mó­

wić o śpiewie!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nowy prezes kahału we Lwowie.
Rada wyznaniowa izraelicka we Lwowie doko­

nała w ubiegłym tygodniu wyboru swego prezesa, 
na osierocone przez zgon bł. p. posła dr. Byka 
miejsce Został nim dotychczasowy wiceprezes, adw. 
dr. Szymon Schaff.

Nowowy brany prezez kahału jest człowiekiem 
starszym, liczącym 67 lat. Studya akademickie 
ukończył na uniwersytecie we Lwowie, tam też

nia się. Bardzo piękną zaletą charakteru nowego 
prezesa kahału jest też jego skromność i prostota 
Za popularnością nigdy nie gonił, a zaszczy tny wy­
bór, który go obecnie spotkał, jest wyrazem uzna­
nia jego dużych zasług około żydostwa.

Obok pomieszczamy portret dr. Szymona Schaffa.
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żył dyrektora szkoły realnej, otrzymawszy o 600 
głosów więcej, aniżeli dr Petelenz. Lista wybor­
ców wykazywała ogółem 8 723 nazwiska. Z tej 
liczby głosowało na obu kandydatów razem 4 206 
wyborców czyli 48 2%; na zwycięzcę padło 2 399 
głosów czyli 27.5% uprawnionych do głosowania.

Pot.. M. Miinz, Lwów. 
Nowy prezes kahału we Lwowie: Dr. Szymon Schaff.

odbył praktykę adwokacką, a od 1870 r. prowa­
dził własną kancelaryę. Powołany przez współwy­
znawców do rady wyznaniowej, zasiada w niej bez 
przerwy blizko 30 lat.

Dr Schaff cieszy się wśród żydów we Lwowie 
zasłużoną popularnością, głównie z powodu swej 
wielkiej dobroczynności. W działalności swej na 
stanowisku członka, a następnie wiceprezesa rady 
wyznaniowej, odznaczył się opieką nad zakładem 
sierót izraelickich. Rozszerzenie i odnowienie gma­
chu tego zakładu, to zasługa w pierwszym rzędzie 
dr. Szymona Schaffa.

Losem sierót zajmuje się on i po opuszczeniu 
przez nie zakładu, umieszczając wychowanków i wy- 
chowanice u rękodzielników, lub pomagając im 
swymi własnymi funduszami do dalszego kształce­

T rag iczn e  za jśc ie : Napad opryszków wiejski'h w Wierzchosławicach na podróżnego p. Stanisława Graybnera, 
przedsiębiorcę z Warszawy, który w obronie własnej strzałami z browninga zabił dwóch chłopów.

Echa wyborów.
(Do illustracyi na str. 4)

W ostatniej chwili przed zamknięciem numern 
poprzedniego zdążyliśmy jeszcze zanotować wynik 
wyboru uzupełniającego z miasta Krakowa do Sej­
mu krajowego i zamieścić portret nowego posła 
dra Staniszewskiego. Wiadomo tedy naszym Czy­
telnikom, że dyrektor Kasy Oszczędności zwycię­

A zatem w wyborze środowym zwyciężył właści 
wie system wyborczy, opierający się na jawność 
głosowania. Nie rozstrzygając kwestyi, kto z obi 
kandydatów miał większość opinii za sobą, trzebź 
ubolewać nad systemem, który sprawia, że więce 
niż połowa wyborców zostaje w domn Byliby po 
szli do nrny, gdyby nie to, że głosowanie do Sej 
mn odbywa się ustnie, jawnie... Nie pomogła tedj 
agitacya usilna: większość obywateli do głosowa

Po bom bie na kanale Katarzyny w  P etersb u rgu : Chwila ograbienia kasyerów komory celnej ; uczestuicy zamachu wydają z landa worki z krociowemi sumami w ręce wspólniczki.
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za pośrednictwem druku, to też mury krakowskie 
gęsto zalepione afiszami, z których jedne za­

lecały demokratę-pedag( ga, drugie konserwatystę- 
potentata finansowego w mieście. Parę naszych fo­
tografij, których w poprzednim numerze nie mo­
gliśmy już zamieścić obok portretu posła, przed­

stawia właśnie kilka 
scen z ruchu wybor­
czego przed gmachem 
magistratu.

Morderstwo na Woli.
Około 11 tej wieczorem wracali w Warszawie 

przed fdlku dniami z miasta do mieszkań swych 
przy zakładach gazowych na przedmieściu Czyste, 
dyrektor tych zakładów, inżynier Adolf Welke,

Fot. M. Miinz, Lwów. 
Niezwykły wybryk natury: Badane w lwowskiej akademii 

weterynaryi, zrośnięte cielęta bliźniacze.

Po bombie na 
kanale Katarzyny.

Echa wielkiej sen- 
sacyi, jaką dla Peter­
sburga stało się niesły­
chanie śmiałe ograbie­
nie kasyerów komory 
celnej,tłuką się jeszcze 
po pismach. Znajduje­
my w nich ostateczne 
obliczenia urzędowe, 
według których gra­
bieżcy zabrali w cza­
sie napadu na kanale 
Katarzyny 363.013 rb. 
w asygnatach, 3 900 rb. 
w złocie, 29 rb. w sre­
brze, i 1 rb. 74 kop. 

drobnemi. Pozostało 
214.350 rb. w listach 

zastawnych, 45 000 _  _
w kwitach przekazo­
wych, 32.7z6 rb. 50 

kop. w seryach i 1498 
rb. 12 kop. w kupo­
nach. Okazało się tedy,
że zrabowano znacznie . , ,
mniej niźli sobie zrazu M orderstwo na W oli: Tajemnicze zamordowanie dyrektora zakładów gazowych
wyobrażano. Ustalono w Warszawie, śp. inżyniera Adolfa W elkego: 1. dyr. fabryki chemicznej dr.
dalej fakt że podczas Pecke, 2. p. Binzer, 3. śp. Welke, (zastrzelony), 4. inż. Lange, wicedyrektor
wymiany strzałów ra- fabryki chemicznej. (Oprócz p. Binzera, wszyscy trzej jechali jednym powozem

.■ w :

niono 3 żandarmów, 5 
koni, 3 sprawców za­
bito, a 4 ujęto. Na miejscu wybuchu 
^znaleziono jeszcze dwie bomby, które 
lnie wybuchły. Okazuje się, że policya 
miała pewne poszlaki ogólne co do przy-

podczas napadu na Woli).

oraz dyrektorowie fabryki chemicznej przy tych 
z ak ładach ,  d r  D e ek e  i inż  L a n g e .  Jechali jednym 
powozem, a na koźle siedział stangret z zakładów 
gazowych Lisiecki. Gdy powóz skręcał z ni. Skier-u i i a i a i  p e n  UU p u w m w u *       r -  1/ o   ̂ # t * *

gotowanego zamachn, nie wiedziała je- niewickiej od Wolskiej na Dworską, gdzie mieści
i i i i *  J_ a - W T  fw m  oi rk rrolrloH rro 7A rrrrr nr7T7ol7,A/»7T7ln n o nrl a  Ir J lir nr. a o f Tldnak, gdzie i kiedy to nastąpi. W tym 

celu wznowiła nadzór nad 
wszystkimi bankami i in- 
stytucyami rządowemi, za­
pominając widocznie o na- 
leżytem zabezpieczeniu 
pieniędzy przewożonych. 
Dokładny opis samego 
faktu podaliśmy już po­
przednio wraz z ryciną, 
przedstawiającą główny 
moment zamachu. Dziś 
zamieszczamy jeszcze ilu- 
stracyę chwili rabunku.

się zakład gazowy, przyskoczyło nagle kilkunastu 
nieznanych ludzi, którzy .zasypali 40 strzałami 
z browningów powóz i jadących. Dwie kule zabiły 
na miejscu dyrektora Welkego i woźnicę Lisieckiego. 
Z pod gradu kul bez szwanku wyszli dr. Decke 
i inż. Lange. Gdy strzelający dostrzegli padającego 
trupem Welkego, zaprzestali strzałów i umknęli. 
Pościg policyjny na nic się nie zdał. Lekarz po­
gotowia stwierdził tylko śmierć obu ofiar jakiejś 
dzikiej zemsty, której powodu nie domyślają się 
nawet pracownicy zakładów gazowych Śp. Welke 
pracował w tych zakładach przeszło 25 lat, a osie­
rocił żonę i 5 nieletnich dzieci. Niemniej liczną 
rodzinę pozostawił i Lisiecki. Z okazyi tego sen­
sacyjnego morderstwa na Woli, podajemy fotogra­
fię, na której szczególnym zbiegiem okoliczności,

nia w tym wyborze uprawniona, nie wzięła w nim 
ndziałn. To też nadzwyczajnego rucha nie było 
przed magistratem krakowskim w godzinach odda­
wania głosów, mimo, że liczni agitatorzy wyczeki- 
kwali na wyborców, by ich kaptować na rzecz 
swego kandydata. Najsilniejsza walka toczyła się

F ot. umyślnie dla „N ow . Iliustr4*. S t  Marynowgki z W arszaw y.
Zamach na poc ąg  p o c z t o w y  w R,«»go*ie: Widok fasady dworca kolejowego Dr. Fot. dla „N ow . Ulustr.“. St,. Marynowgki z Warszawy.

Żel. W. W. w Bogowie po katastrofie; wszystkie szyby w drzwiach i oknach wytłuczone Zamach na pociąg p o c z to w y  w R «*gowie: Podziurawiony kulami napastników, wóz 
strzałami napastników. (Do artykułu na str. 2). pocztowy, z którego porwano około 70.000 rb.
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Fot. umyślnie dla „Now. 111 u St. Marynowski z Warszawy. 
Z am ach na p ociąg  p o c z to w y  w  R o g o w ie : Widok po 
po katastrofie wagonu żołnierskiego od strony, skąd nań 
rzucono bombę; pośrodku siłą wybuchu wyrwany kawał ramy 

wagonowej ‘/4 łokcia szeroki i V/e długi.

Fot. umyślnie dla „Now. Tli.w St. Marynowski z Warszawy. 
Zamach na pociąg pocztow y w  R ogow ie : Miejsce> 
w którem rzucono bombę pod pociąg; na widocznym tu dachu 
t. zw. „pakamery” znaleziono karabin i mnóstwo desek, 

rzuconych tam siłą wybnchu.

znajdują się razem wszyscy trzej dyrektorowie — 
jak właśnie razem jechali powozem w krytycznej 
chwili. Jest to zdjęcie amatorskie pani X. dokonane 
bieżącego lata, a więc niedawno przed katastrofą.

Niezwykły wybryk przyrody.
Na akademii weterynaryi we Lwowie znajduje 

się od kilka dni ogromnie interesujący i to nie­
tylko ze stanowiska naukowego — okaz. a miano­
wicie dwoje cięląt, których głowy, szyje i część 
klatki piersiowej zrosły się w jedną całość. Przy­
wieziono ten niezwykły okaz z Gródka, gdzie 
w rzeźni gminnej znaleziono go, jako niedonoszony 
płód, we wnętrznościach zabitej krowy. Niezwykły 
ten, choć nie jedyny, wybryk natury, wytłómaczyć 
można w ten sposób, iż owa zabita krowa miała 
„powić“ bliźniacze cielęta. W czasie rozwoju je­
dnak oba płody częściowo się zrosły.

Jak  widać na zamieszczonej dziś rycinie, głowy 
cieląt zrosły się w jedną dużą i nieforemną ca­
łość. Jedna para oczu rozwinięta normalnie, draga 
zmarniała; uszy widoczne wszystkie. Zrosły się 
także szyje oba cieląt, oraz górna część klatki

piersiowej. Dopiero dalsza część tułowia rozwinięta 
jest u obu cieląt normalnie, i widać tam dwa kor­
pusy, cztery pary nóżek i dwa ogony.

Przewroty w polityce światowej.
Od kilku dni utrzymuje się uparcie wieść, że 

książę Biilow ustępuje z urzędu kanclerza Niemiec. 
Dymisya jego ma być już postanowioną, a urzędo­
we ogłoszenie ma pojawić się lada chwila, bo — 
jak powiadają wtajemniczeni — cesarz Wilhelm 
już pojechał na samochodzie do Liebenberga, do 
państwa Eulenburg, u których ze szklanką „sek- 
tu“ w ręce, przywykł dokonywać najważniejszych 
aktów swego panowania. Stanowisko Biilowa za­
chwiało się już podczas konfereucyi w Algesiras. 
Klęska dyplomatyczna, jaką na tej międzynarodo­
wej konferencyi poniosła polityka Wilhelma, roz­
drażniła władcę Niemiec tem więcej, iż angażował 
się osobiście w niefortunnej kwestyi marokańskiej 
i sprowokowawszy groźbą wojny dymisyę Delcas- 
sego, pewny był już dalszych ustępstw Francyi 
i tryumfów niemieckich. Kompromitacyę swoję 
przypisywał Wilhelm nieudolności i nieśmiałości 
Biilowa, któremu brał za złe, iż nie umiał sobie 
zdobyć poparcia Rosyi i dopuścił do śmiałego wy­
stąpienia Włoch w obronie Francyi. Od konferen­
cyi w Algesiras Bulów przestał faktycznie kiero­
wać polityką zagraniczną państwa. Głośne było

Fot. umyślnie dla „Now. Illustr." St. Marynowski z Warszawy. 
Zamach na pociąg pocztowy w Rogowie: Widziany od strony dworca wagon żołnierski po katastrofie; po prawej

„brankardM przestrzelony.

zajście w Izbie, gdy podczas piorunującej mowy 
B^bla, kanclerz zemdlał i wyniesiono go z sali. 
Jnż wtedy mówiono, że Biilow zdrów jak ryba 
i zemdlenie było polityczną komedyą. Zaraz urlop 
otrzymał, a skończyły mu się te wakacye teraz 
dopiero. Przez ten czas cesarz zajął się sam poli­
tyką zagraniczną, używając do pomocy tylko se­
kretarza stanu, którym jest znany naszym Czytel­
nikom z fotografii von Tscbirschky. Na zewnątrz 
dało się zauważyć raptowne zbliżenie się Niemiec 
do Rosyi pomimo nawet afronta, jakiego ze stro­
ny dypiomacyi rosyjskiej doznała polityka Wilhel­
ma w kwestyi marokańskiej. Zmiana w urzędzie 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych była do­
stateczną dla Wilhelma satysfakcyą za doznaną 
zniewagę i pan Izwolskij od chwili objęcia wła­
dzy posterował natychmiast na wody niemieckiej 
przyjaźni i źegluie na nich coraz zawzięciej. J e ­
dnocześnie przeobrażenie wewnętrzne we Francyi 
ułatwiło zbliżenie rosyjsko niemieckie: dojście do 
steru gabinetu radykalno-socyalistycznego w P a­
ryżu rozluźni węzły łączące Francyę z reakcyjną 
Rosyą. Stephen Pichon, jako nowy minister spraw 
zagranicznych w gabinecie Clemenceau, jest gorą­
cym zwolennikiem ścisłego sojuszu franko-włosko- 
angielskiego Cesarz Wilhelm chce w ięc  odpowie­
dzieć na trój przymierze mocarstw zachodnich — 
wskrzeszeniem związku trój c e sa rsk ieg o  i pow oła-



i ®       „NOW. I L L U S T  R O W A N E “

niem do życia nowego „świętego przymierza4* Ro- skarżony o posiadanie znacznego ndziałn w finan- Do czekającego przed bramą urzędu cywilnego
syi, Niemiec i Austryi Właśnie teraz upływa tefr- sowych interesach tej firmy rządowych dostawców, zbliżyła się wysoka, szczupła ale bardzo ładna
min odnowienia bismarckowskiego trój przymierza. Śledztwo wykazało, że choć Podbielski rozłączył blondynka i podziękowała mu za to, że zgodził się
Pisano, że je już pocichu odnowili Bulów, Goła- się z firmą, gdy został ministrem, wszystkie swe oddać jej wielką przysługę. Po ślubie świeża ba-
chowski i Giolitti. Ale Gołuchowski nie jest już udziały przekazał żonie. Po tem odkryciu opinia ronowa zabrała ze sobą metrykę ślubną i oddaliła
dziś ministrem, za kilka dni Billów nie będzie kan- zażądała odprawienia ministra. Sam Biilow dał mu się z jakimś obcym panem, który przedstawił się
clerzem, a pono lada dzień ustąpi i Giolitti. Jest do zrozumienia, że powinien podać się do dymisyi. jako jej sekretarz i na kontrakcie ślubnym pod-

Zatarg toczy się więc między kanclerzem 
a Podbielskim już od paru miesięcy, a ce­
sarz nie przemówił dotąd ani słowa za 
swoim kanclerzem. Teraz intrygi dworskie 
dążą do obalenia obu. 'Jeszcze niema u- 
rzędowych doniesień o dymisyi jednego lub 
drugiego, zdecydowane jest już jednak, kto 
zostanie następcą Bismarcka, Capriyiego,
Hohenlohego i Biilowa. Jakkolwiek z po­
śród sylwetek „świeżych ludziw, występu­
jących na widownię, jak lord Grey w Lon­
dynie, Izwolskij w Petersburgu, baron 
Aerenthal w Wiedniu, Pichon w Paryżu — 
nazwiska te dziś mówią jeszcze mało, lecz 
najbliższa przyszłość może już postawić 
tych ludzi wobec największych wstrzą- 
śnień, jakie znają dzieje świata; to je ­
dnak ogromną wymowę ma nazwisko, któ­
re do grona tych sterników nawy świata 
wprowadzić zamierza ces. Wilhelm. Na­
stępcą Biilowa na urzędzie kanclerza zo­
stanie generał Helmuth von Moltke, od 
10 miesięcy szef niem. sztabu generalnego.
„Moltke14 znaczy w świecie od lat 36 tyle 
co „pięść przemocy wojennej44. Przyszły 
kanclerz (którego portret dziś dajemy o- 
bok fotografij Biilowa i Pod bielskiego) u- 
chodzi za zdecydowanego reakcyonistę o 
temperamencie umiarkowanym przez żoł­
nierską otwartość i ochotę do korzysta­
nia z życia.* Nie jest bynajmniej człowie­
kiem teoryi, raczej skłonny jest iść na 
ślepo; ma także „odwagę zimnej krwi“, 
aby „prowadzić politykę za pomocą tnącej 

szabli i strzelającego karabinu44... Jest jednem 
słowem, mężem stanu, jakiego właśnie potrzeba 
Wilhelmowi do jego planów ogarniających lądy

P rzew ro ty  w p o lity ce  ś w ia t o w e j : Książe von Biilow, 
dotychczasowy kanclerz Rzeszy niemieckiej, którego ustąpienie 

jest już prawie pewne.

to więc raczej symptom, że trój przymierze środko 
wo-europejskie kończy swe istnienie razem z ka- 
ryerą polityczną tych trzech mężów stanu Dzięki 
pamiętnikom Hohenlohego (o których pisaliśmy stałe i oceany 
świeżo na tem miejscu), można się domyśleć, jakie 
zachodzą intrygi, w celu doprowadzenia do upadku 
Biilowa. Nad tem pracują niezmordowanie jego 
przeciwnicy a pomagają okoliczności takie zwłasz­
cza, jak skandal Tippelskirchów. Wiadomo, że ge­
nerał Podbielski, pruski minister rolnictwa, był o-

•T*

W ostatniej chwili nadeszła wiadomość nrzę-

P rzew ro ty  w polityce św iatow ej - Generał Helmuth von
Moltke, szef niemieckiego sztabu gen-ra'nego, a domniemany 

następca Biilowa na urzędzie kanclerza Rzeszy.

pisał się jako Mayer. Oboje dojechali do Niemiec, 
a Liebenberg napróżno czekał na pierwszą ratę  
swego honoraryum. Wreszcie, kiedy począł grozić 
skandalem i oddał sprawę adwokatowi, dano mu
1.000 marek, a obiecano resztę 14 000 dać w Ber-

dowa, że dyraisya Podbielskiego s ta ła  się fak tem  linie. N astępn ie  w ezwano L iebenberga  do Frank 
dokonanym. Natomiast co do Biilowa i ewentualnie fartu, skąd z zamówionym świadkiem udał się do
M o ltk eg o  brak je s z c z e  d o n ie s ie ń  o fic y a ln y c h . M ogu n cy i, gd z ie  L ieb en b erg  dał s ię  z ła p a ć  n a  n ie ­

w ierze  m a łżeń sk ie j, a n a stę p n ie  w drożon o kroki

P r z e w r o ty  w  p o lity ce  św ia to w e j:  Pm«ki minister rolnictwa,
generał Podbielski, osławiony w skandalu Tippelskirchów, którego 

ciągle oczekiwana dymisya, stała się nareszcie faktem.

Skandal w cesarsk m domu.
Berliński dziennik urzędowy do­

niósł, że major i komendant bata­
lionu gwardyi, książę Joachim Al­
brecht pruski, syn zmarłego nieda­
wno regenta Bmnszwiku, księcia 
Albrechta pruskiego, został wyłą­
czony z armii praskiej, a przydzielony 
do wojsk niemieckich w poł. zach. A- 
fryce. Banicya ta członka cesarskiej 
rodziny Hohenzollernów, stanowi epi 
log niezwykłej komedyi, której głó­
wnymi aktorami byli: wspomniany 
ks. Joachim, jego niedawno zaślubio­
na małżonka 1° voto baronowa Lie­
benberg, do niedawna jeszcze panna 
M*rya Anna Sulzer, artystka jedne­
go z teatrów berlińskich, oraz jej 
„tymczasowy44 mąż, baron Józef Lie­
benberg, podrzędny urzędnik w wie­
deńskim magistracie, od dłuższego 
czasu znajdujący się w złych stosun­
kach majątkowych. Za cenę 30 000 
marek zobowiązał się ów bar. Lie­
benberg do czynnego współudziału 
w komedyi, zaaranżowanej w pomysło­
wy sposób: Liebenberg weźmie w Lon­
dynie ślub z pewną panią. nat>ch- 
miast potem da się złapać aa mewia- 
rze małżeńskiej i przedsięweźmie pro­
ces rozwodowy, w którym cała wina 
rozwodu w ten sposób na niego 
spadnie Pierwszą ratę honoraryum 
15 000 marek otrzyma po ślubie, d ru­
gą po rozwodzie. Liebenberg zgodził 
się na wszystko, nie znając ani na­
zwiska. ani pochodzenia swej przy­
szłej „żony44.

Slub odbył się przed urzędem 
cywilnym dnia 1L maja i dopiero 
tuż przed ślubem Liebenberg do­
wiedział się, że jego przyszła żona 
nazywa się Marya Anna Sulzer.

Sk?*ndal w  cesarskim  domu Ks. Joachim Albrecht 
pr"ski. przez swe małżeństwo z aktorką, w skandaliczny 
sposób przeprowadzone, zesłany do wojsk afrykańskich
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rozwodowe, przyczem Liebenberg wziął całą winę 
na siebie. Po tych wszystkich przeprawach bar. 
Liebenberg udał się do kąpiel I następnie powró­
cił do Wiednia a nie mogąc się doczekać przy­
rzeczonych pieniędzy, oddał sprawę jednemu z a- 
dwokatów wiedeńskich.

Tymczasem rozeszła się wiadomość, że książę 
Joachim Albrecht pruski żeni się z byłą aktorką 
z podrzędnego teatrzyku, Maryą Sulzer, i że ce­
sarz Wilhelm zaniechał swojego dotychczasowego 
ve'o przeciw temu małżeństwu. Widocznie tytuł ba­
ronowej, jaki sobie zdobyła narzeczona książęca, 
dzięki Liebenbergowi, rozbroił serce zwierzchnika 
rodziny Hohenzollernów. Tymczasem interesowa­
nym, którzy wyzyskali łatwowierność Liebenberga, 
widocznie żal się zrobiło 30 000 marek, że przeli­
czyli się i pospieszyli zanadto. Bo przedewszyst­
kiem wbrew komunikatom urzędowym, że barono­
wa Sulzer-Liebenberg uzyskała rozwód, proces roz­
wodowy nie ukończył się jeszcze, a powtóre L ie­
benberg nie był znown tak bezbronny, jakby się 
zdawało. Posiadał broń bardzo dotkliwą: skandal! 
I ten skandal wybuchł.

Mąż-tyran, kupiony za miliony.
Córy miliarderów amerykańskich wychodzą chę­

tnie za europejskich arystokratów, którzy prócz zło­
conych herbów -  nie posiadają już ani odrobiny 
złota, a zamiast majątku w papierach, mają obok 
dokumentów rodowych, jedynie pliki wekslów. W ten 
sposób właśnie kupiła sobie męża za milionowy 
posag panna Gould, córka słynnego w świecie mi­
liardera nowojorskiego, która przed kilku laty po­
ślubiła francuskiego hrabiego, nazwiskiem Boni- 
Castellane. Arystokrata ten zabawiał się trochę 
polityką, należał nawet do niedawna do paryskiej 
Izby deputowanych, ale przeważnie bawił się au­
tomobilami i wyścigami konnymi, grywał grubo 
w karty, a przedewszystkiem używał posagu żony 
na... kobietki. Już parę razjf" musiał teść miliarder 
regulować długi kochanego żięcia, ale hrabia nie 
myślał mimo to o poprawie, żył dalej jednako we­
soło. Wreszcie sprzykrzyło się jego żonie pożycie 
z utracyuszem i wniosła podanie o rozwód. Proces 
przed sądem paryskim odsłonił rzeczy skandaliczne. 
Na podstawie informacyi swej klijentki adwokat 
hrabiny opowiedział, że hrabia zaraz po upływie

M ąż-tyran k n p ion y z a  m ilion y: Ożeniony z córką 
miliardera Goulda, hrabia Boni-Castellane, którego sensacyjna 

sprawa rozwodowa w Paryżu zdyskretowała publicznie.

miodowych miesięcy wypoliczkował małżonkę, aż 
wreszcie tak ją ciągle tyranizował że hrabina na 
ślepo podpisywała wszystkie dokumenty, przez 
męża jej przedstawione do podpisu. Doszło do tego, 
że córka miliardera z posagu swego wynoszącego

W zór o b y w a te la  p a tr y o ty :  Zmarły 11 bm. w 77 r. życia 
na zamku swym w Mielnicy, marszałek borszczowski. śp. 
Mieczysław hr. Dunin Borkow-ki, poseł sejmowy i członek 

Izby panów, znany w krajn iako znakomity gospodarz.

kilkanaście milionów, otrzymywała już zaledwie 400 
franków miesięcznie, podczas gdy mąż miał aż pięć 
pomieszkań w Paryżn dla przyjmowania wesołych 
dam z półświatka. Nikt się więc nie dziwił, że 
hrabina postanowiła rozwieść się ze swym mężem.

Wzór obywatela-patryoty.
Żałobnem echem odbiła się w całym krain wia­

domość o zgonie Mieczysława hr. Dunin Borko­
wskiego, właściciela dóbr Mielnica itd., w powie­
cie borszczowskim, członka Izby panów, posła sej­
mowego. marszałka Rady powiatowej w Borszczo- 
wie. męża o charakterze jak kryształ czystym i 
silnym, patryoty szczerego, znakomitego gospoda­
rza Nieboszczyk był stawiany za wzór patryoty, 
obywatela, gospodarza W sejmie zasiadał od lat 
25. a swego czasu również w parlamencie wie­
deńskim. był niestrudzonym orędownikiem spraw 
krajowych; ale zawsze największą wagę przykła­
dał do powierzonego swej pieczy powiatu borszczo- 
wskiego, którym rządził iście po ojcowsku W spra­
wach narodowych był zawsze gotów do ofiar nie­
tylko materyalnych. W r. 1863 śp Mieczysław hr. 
Dunin Borkowski brał w przygotowaniach do walki 
czynny udział, mając sobie powierzone przez rząd 
narodowy przeprowadzenie organizacyi powstań­
czej na Podolu. Gorąca miłość Ojczyzny pozostała 
zawsze jedną z najpiękniejszych zalet charakteru 
zacnego tego męża, gorąca miłość i nieugięta.

Do ostatnich dni ciesz)ł się dzięki regularne­
mu i prostemu życiu, jak najlepszem zdrowiem. 
Niedawno jeszcze widzieć było można we Lwowie, 
tę post8Ć o szlachetnych, typowo polskich, łago­
dnych rysach, tę postać nad wyraz sympatyczną, 
osiwiałą ze starości, a jednak rzeźwą i krzepką. 
Śmierć przyszła prawie nagle, tem większą bu­
dząc boleść. Cześć jego pamięci!

Zgon śp. Mieczysława, okrył żałobą jego mał­
żonkę Maryę z hr. Wodzickich, córkę znakomitego 
pisarza i ornitologa, Kazimierza Wodzickiego i pię­
cioro dzieci: dwóch synów i trzy córki.

ODODODCDODaDoDoDOD

Z lwowskiego bruku.
(Honorowe wyjście Fuka. — Co było, a co jest? — Rewi­
zye bez zapowiedzi. — Utopiona w klozecie. — Żale p. Her­
manna przed redaktorem. — Artykuł i wyjaśnienie. — Do­
chodzenia Towarzystwa dziennikarzy. — Zagadkowe mil­
czenie. — Dorożki automobilowe a dryndy gumowe. — 

Występy pani Bohuss).
A  w ię c  c a ła  a w a n tu ra  z F u k iem  sk o ń c z y ła  s ię  

n a n iczem  a F u k  w y sz e d ł z  n iej honorow o, ja k  n a  
F u k a  p rzy sta ło . N a jc iek a w szem  je s t. ż e  tak , ja k  
s ię  n a  p oczą tk u  w sz y s tk o  ła d n ie  sk ład a ło , te r a z  
rozłaz i s ię  i  k o n ie c  n ie  c h ce  s ię  z e jść  z koń cem . 
J u ż  go  m ieli, ju ż  b y ły  p o sz la k i, ju ż  k a śy er  b an ­
k ow y p ozn a ł sp ra w cę , z k tórym  go  sk o n fro n to w a ­
no, ju ż  od k ryto  w sp ó ln ik ó w , ju ż  zn a lez ion o  p ie n ią ­
dze, ju ż  b y ł m otyw  —  i by ło  w szy stk o  ja sn e , g ła d ­
k ie  i p ro ste  ja k  drąg. S p ieran o  s ię  ty lk o  o to, kto  
m a  d o sta ć  n a g ro d ę  p rzyrzeczon ą  p rzez  B a n k  k ra ­
jo w y , ch o c ia ż  n ie  u leg a ło  w ą tp liw o śc i, że  n a le ż a ła  
s ię  on a  sz la ch etn em u  d o n o sic ie lo w i z arm ii fu k ow -  
ców , ow em u zd ra jcy  sp raw y  n arod ow ej. T y m c z a ­
sem  p ok azu je  się , że  n iem a  sp ra w cy , n iem a  p ie ­
n ięd zy , k a sy e r  n ie  p o zn a ł z ło d z ie ja , a  ty lk o  jeg o  
d łoń  w y d a w a ła  mu s ię  znajom ą, bo b y ła  d u ża  
i czerw on a , n iem a  w sp ó ln ik ó w , a ty lk o  j e s t  —  n o ­
w a k om p rom itacya . W yob rażam  sob ie , ile  n a śm ia ł 
s ię  p od czas tej ca łe j h ecy  fa k ty c z n y  z ło d z ie j, k tó ­
ry  za p ew n e  ju ż  te r a z  g o tó w  je s t  ze  zd ob ytą  g o ­
tów k ą . G d yb y  p o licy a  w ie d z ia ła , ja k ie  on m a o n iej 
w y o b ra żen ie , o n iej i o jej sp ry c ie , to  w sz y sc y  je j  
cz ło n k o w ie  w y stą p ilib y  ze  s łu żb y  je s z c z e  przed  
n ow ym  rokiem .

J e s z c z e  sm u tn iej z a k o ń c z y ły  s ię  r ew iz y e  po­
lic y i tu te jsz e j , d ok on an e u k ilk u  osób p od ejrzan ych  
o o trzy m y w a n ie  sk ład u  b row n in gów  d la  ro sy jsk ie j  
rew o lu cy i. N ie  zn a lez io n o  n a tu ra ln ie  n ic , a le  iw ow -  
sk a  R a d a  m ie jsk a  n arob iła  w ie le  h a ła su  o to, że  
p o licy a  n a  w ła sn ą  ręk ę  przep row ad za  rew izy e , n ie  
za w ia d a m ia ją c  o tem  p rezy d en ta  m iasta , ja k o  s ta ­
rosty  m ia sta  L w ow a . J e s t  to  con a jm n iej d z iw n a  
p reten sy a , aby p o licy a  naprzód  za w ia d a m ia ła  o m a­
ją ce j s ię  od b yć re w iz y i w ó jta  i ca łą  grom adę. D o­
św ia d c z e n ia  bow iem  u czą , że  i le  razy  zaw iad am ia  
s ię  k o g o ś n aprzód  o p rzysz łe j r ew izy i, n aza ju trz  
p ra w ie  z reg u ły  n ie  zn a jd u je  s ię  u n ieg o  n ic  po­
d ejrzan ego . A  tu  ch odziło  o broń i kom prom itują  
ce  papiery , k tórych  n ie s te ty  n ie  zn a lez io n o , pom i-

M ąż-tyran k u p ion y  z a  m ilion y  : B,ozwodząc^ się z  mężem 
hrabina z Gouldów Boni-Castellane, której mąż hulaka mimo 
milionowego posagu wydzielał po 400 franków miesięcznie-
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mo, ż e  r e w iz y a  n ie  b y ła  za p o w ied z ia n a  u p rezy ­
denta .

T o  i p op rzed n ie  n iep ow od zen ie  lw o w sk ie j po­
lic y i w y w o ła ło  je sz c z e  ż y w sz e  w sp ó łczu c ie , a n iż e li  
n iep o w o d zen ie  d ep n tacy i rzeźn ik ó w  n m in istra  ro l­
n ic tw a  hr. A u ersp erga , lu b  sm u tn y  fa k t u to p ien ia  
s ię  ja k ie jś  o b y w a te lk i z  p ro w in cy i w  lw o w sk im  
k lo z e c ie  s ta reg o  sy stem n .

T a  p an i, k tóra  w e sz ła  w  n a jlep szy m  zam iarze  
i n ie  p rzeczu w a ła  n a w et, że  stam tąd  ją  b ęd zie  m u­
s ia ła  w y d o b y w a ć stra ż  pożarna, d a ła  so b ie  słow o  
honoru, że  n ig d y  w  ży c iu  n ie  p rzy jed z ie  ju ż  do 
L w o w a , k tóry  w  ca łe j G a lic y i n iem a  so b ie  rów n ej  
dziury, pom im o, że  m a ju ż  au tom ob ilow e dorożk i.

A le  o ty ch  d orożk ach  p om ów ię  n a  k oń cu , g d y  
m i w y sta r c z y  m ie jsc a  — te r a z  o in n e j a fe r z e  
ch cia łb ym  pom ów ić, o k tó rej m ilczą  lw o w sk ie  d z ie n ­
n ik i, pom im o, ż e  on e  w ła śn ie  p o w in n y  s ię  b y ły  
od ezw ać.

J e s z c z e  w  lip c u  b. r. sk a r ż y ł s ię  p rzed  jed n ym  
z red ak torów  lw o w sk ic h  w ła ś c ic ie l  C olosseum  pan  
H erm an n , ż e  lw o w sc y  d z ien n ik a rze  k a ro tu ją  go  
w  n iem o ż liw y  sposób , za b iera ją c  mu n a jle p sz e  
m ie jsc a  b e z p ła tn ie  i  darm o, bo n ic  m u z a  to n ie  
rob ią . T a  rek lam a , ja k ą  m u robią, j e s t  n iczem  
w  p o rów n an iu  z tem , co on i m u co d z ien n ie  rab u ją . 
A le  n ie  d o ść  n a  tem , że  b iorą  m ie jsc a  b ezp ła tn e  —

„Mateczka*
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N apisał B ronisław  Mazowiecki.
(Ci&g d a lszy ).

—  N ic  w am , o jcze , n ie  odpow ie, bo on n ie ­
m ow a.

P op  w z ią ł la m p ę  z rąk  słu żą ce j i św ie c ą c  n ią  
w  tw a rz  obcem u, z a c z ą ł mu s ię  b liże j p rzy g lą d a ć .

L e c z  te n  w y w ija ł ręk am i, co ś  p o k a zy w a ł, n a ­
w o ły w a ł tra g iczn em i g e sta m i popa, b y  sz e d ł za  
nim ...

O jc iec  Iw a n  n ic  zrozu m ieć n ie  m ógł i ty lk o  u- 
w a ż n ie  w p a tr y w a ł s ię  w  g e s ty k u lu ją c e g o  n iem ow ę.

T en  b y ł w  ja k ic h ś  ła ch m a n a ch  p o targan ych .
T w a rz  m ia ł c a łą  p osm oloną, p od ob n ie  ja k  r ęce  

i b o se  n o g i.
—  C zegóż ty  c h c e sz  —  ze  sp ok ojem  p o w tó rzy ł 

pop ty m  razem  i c ie r p liw ie  s ta r a ł s ię  o d g a d n ą ć , 
tr e ś ć  je g o  ru ch ów  d z iw a czn y ch .

W te d y  n iem o w a  w sk a z a ł r ęk ą  okno i z a c z ą ł 
d a w a ć  zn a k i, by p op  w y sz e d ł n a  d z ied z in ie c  z 
la m p ą ....

T e r a z  p o ją ł g o  o jc ie c  Iw a n  i ju ż  m ia ł w y jść ,  
g d y  p rzy b łęd a  u p ad ł c ię ż k o  n a  p od łogę, le c z  j e ­
sz c z e  n ie  p r z e sta ł g e s ta m i— ja k g d y b y  coraz s ła b ­
szy m i —  p ro sić  p rob oszcza  o w y jś c ie  n a  p od w ó­
rze  ze  św ia tłem .

Z o sta w io n o  g o  te d y  n a  p od łod ze, a  pop w  to ­
w a r z y s tw ie  s łu żą ce j i z e  św ia tłem  w  ręk u  w y szed ł 
z p ok oju  p e łen  za c ie k a w ie n ia .

F e lic y a  n a c ią g n ę ła  k o łd rę  n a  g ło w ę  po ich  
o d e jśc iu , le c z  w  te jż e  c h w ili c o ś  sza rp n ę ło  g w a ł­
to w n ie , śc ią g a ją c  z n ie j ok ry c ie ...

C h c ia ła  k rzy k n ą ć , a liś c i  ręk a  o sm olon a  n iem o­
w y  z a tk a ła  je j u sta .

W śró d  m roku w  pokoju , w id z ia ła  w y ra źn ie  tę  
cza rn ą  p o sta ć  w  ła ch m a n a ch  n a c h y la ją c ą  s ię  k u  
n ie j , c zu ła  odd ech  d yszący ....

—  D z iś  w y sy ła m  l i s t  do s tr y ja  E d w a rd a  —  
sz e p n ą ł nad  n ią  z n ie n a c k a  m n iem an y  n iem o w a  —  
a  n a p isz ę  mu w sz y s tk o , co  tu ta j za sta łem .... Z a ­
m ilcz  w o b ec  popa, k to  tu  b ył i po co...

—  F e lic y a n ie  —  k r z y k n ę ła  tr u c h le ją c a  z p rze­
stra ch u  k o b ieta , a le  ju ż  g o  n ie  b yło .

* **
K ied y  po dobrej c h w ili p ow rócił pop z d z ie ­

d z iń ca  —  zd u m ia ł s ię  n ie  m ało, n ie  z a s ta w sż y  
p rzy b łęd y  n a  pod łod ze a n i w  ca łym  z r e sz tą  domu...

N a b ra ł te d y  p rzek o n a n ia , że  m u sia ł to  b y ć  
ch y b a  ja k iś  w a ry a t, a  u tw ie r d z iła  go  w  tem  p rze­
św ia d c z e n iu  ró w n ież  i  F e lic y a , to  te ż  r y ch ło  z a ­
p om n ie li o ca łem  z a jśc iu .

W ła ś c iw ie  zap om n ia ł o n iem  n a  p raw d ę pop  
Iw a n  i ry ch ło  z p ow rotem  u sn ą ł z w ie lk ie g o  z n u ­
żen ia .

O na n a to m ia st u d a w a ła  ty lk o  w o b ec  n ieg o , że  
za ra z  w y sz ło  j e j  z  p a m ięc i ow e ta jem n icze  z a jś c ie  
o b łą k a n eg o  n iem ow y .

W  g łę b i r z eczy  jed n a k  sc e n a  zd em a sk o w a n ia  
s ię  b ra ta n k a  p a n a  E d w a rd a , w r y ła  s ię  ta k  w  je j  
pam ięć , ż e  a n i n a  c h w ilę  n ie  p r z e sta w a ła  o tem  
m y śleć .

B y ła  n iew y sp a n a , a le  m im o to  ju ż  po z n i-

łg a ł  d a le j H erm an n  —  on i n a w e t j e s z c z e  c h cą  n a  
m n ie p ien ią d ze  za ro b ić  I  n a  dow ód te g o  tw ie r ­
d zen ia  op o w ied z ia ł o k rą g łą  h is to r y jk ę , ja k  to  p e ­
w ien  „ d z ien n ik a rzu w z ią ł u n ieg o  b ezp ła tn e  trzy  
fo te le  a  potem  d w a z ty c h  fo te li w y m ien ił u P loh -  
n a  za  p ien ią d ze  pod pozorem , ż e  mu ty lk o  jed en  
b ile t  p o trzeb n y  a za  d w a żą d a  zw rotn  p ien ięd zy . 
T a k  w ię c  ów  „d zien n ik arz"  n ie  ty lk o  b y ł darm o  
w  C olosseum , a le  j e s z c z e  n ad to  z ja d ł dob rą  k o la -  
c y ę  za  p ien ią d ze  p. H erm an n a .

R ed a k to r , k tórem u  to  H erm an n  op o w ied z ia ł, 
o g ło s ił n a ty ch m ia st ow ą  p iep rzn ą  h is to r y ę  o p ira­
c ie  d z ien n ik arzu , a  p. H erm an n  czu ją c , ż e  tro ch ę  
p rzesk ro b a ł w  sw o ich  ża lach , m oże w  s ta n ie  n ie -  
ca łk iem  trzeźw y m , u czu ł n a g le  c a łą  g r o z ę  sy tu a -  
c y i. G roziło  mu b ow iem , że  g o  z e  w sz y s tk ic h  d z ien ­
n ik ów  w y rzu cą  n a  b ru k  razem  z rek la m o w em i n o ­
ta tk a m i w  form ie „ recen zy j"  z p rzed sta w ień  C o­
lo sseu m . P o le c ia ł  te d y  do o w eg o  red a k to ra  i b ła ­
g a ł o za m ie sz c z e n ie  w y ja śn ie n ia  sp ra w y , k tórą  ta k  
fa ta ln ie  zac iem n ił. N ie  pom ogło  w y ja śn ie n ie . T o w a ­
r z y stw o  d z ien n ik a rzy  dop iero  w  p a źd ziern ik u  w y ­
s ła ło  d ep u ta cy ę  do H erm an n a , ab y  b liżej o b ja śn ił 
ow e z a jś c ie  z  d z ien n ik a rzem , a  p. H erm an n  w sz y ­
stk o  o d w o ła ł, tw ie r d z ą c , ż e  to  n a w e t  n ie  b y ł ż a ­
d en  d z ien n ik a rz , a le  ja k iś  je g o  k u zyn .

N iem a  pow odu  n ie  w ie r z y ć  p ierw szem u  red a -

k n ię c iu  F e lic y a n a  z a sn ą ć  n ie  m og ła  i ty lk o  n ie ­
c ie r p liw ie  w y c z e k iw a ła , k ie d y  p o w ró ci d o  dom u.

I s to tn ie  te ż  za ra z  po p ierw szem  śn ia d a n iu , p o­
ż e g n a w sz y  o jca  Iw a n a , w y r u sz y ła  sw y m  w ózk iem  
z p ow rotem  do s ieb ie .

** *
J a k  bom ba w p a d ła  do p ok oju  p an a  F e lic y a n a  

i r zu c iła  m u s ię  n a  szy ję ....
M łod y c z ło w ie k , co d op iero  p rzeb ra w szy  s ię  

po obm yciu  i z rzu cen iu  łach m an ów , p rzech a d za ł 
s ię  szero k im i k ro k i p e łen  w zb u rzen ia  i n a m y ś la ł 
s ię  n ad  tem , co  m u p ocząć  w yp ad a .

Z razu  c h c ia ł w y je c h a ć  n a ty ch m ia st z  p a ła cu  
g e n e r a lsk ie g o , b ez  w id zen ia  s ię  z g o sp o d y n ią . P r a ­
g n ą ł u n ik n ą ć  w y s łu c h a n ia  je j u sp r a w ie d liw ia ją ­
c y c h  p ersw a zy j. B y łb y  n a jch ę tn ie j u c ie k ł b ez  po­
żeg n a n ia , u p rzed za ją c  je s z c z e  je j pow rót z są s ie d z ­
tw a .....

P o  n a m y ś le  w sz a k ż e  p o zo sta ł i d e b a to w a ł t y l ­
ko, cob y  n a p isa ć  do stry ja .

S p raw i m u tem  p rzy k ro ść  n iezm iern ą  —  m y­
ś la ł —  a le  n ie  sp osób  ta ić  przed  nim ... N ie  c h c ia ł­
b y  s tr y ja  zm artw ić.... On ta k  w  n ią  w ie r z y , n i­
kom u n ie  d a  n ic  z łe g o  p o w ied z ieć  n a  „ sio strę" .... 
T y m  razem  jed n a k  u w ierzy .... T y lk o , ż e  zn ó w  sam  
F e lic y a n  n a ra z i s ię  tą  d e n u n c y a c y ą  s tr y jo w i w  n a j­
w y ższy m  sto p n iu .... A le  ja k ż e  m ożna z a ta ić  rzecz  
podobną....

C óż ted y  p o czą ć?
P op  p ra w o sła w n y ... W  to  d op raw d y stry j g o ­

tó w  n ie  z e c h c ie ć  u w ie r z y ć . ..
Im  d łu żej m y ś la ł n ad  tem  w sz y stk ie m , tem  

m niej za czy n a ło  g o  to  ob ch od zić , ja k  stry j p rzy j­
m ie ta k ą  w iad om ość , a  co ra z  b ard ziej sam  d ozn a­
w a ł u p ok orzen ia , u czu c ie  ża lu  n ie  w y s ło w io n e g o  
rozp iera ło  s e r c e  m łod zień ca ....

O n m im o w sz y s tk o  k o ch a ł t ę  k o b ie tę . O p ęta ła  
g o  i n a  co k o lw ie k  ch ło d n iej sp o jrza w szy , p r z e k o ­
n y w a ł s ię , ż e  p rzedm iot m iło śc i je g o  m łod zień czej  
in a cze j w y g lą d a , a n iż e li  mu s ię  w y d a je  w  z a ś le ­
p ien iu  n a g łe g o  k o ch a n ia  —  to  jed n a k  m im o w s z y ­
stk o  b y ła  mu F e lic y a  ta k  drogą , iż  n ie ła tw o  przy- 
sz ło b y  mn d z iś  ro z łą c z y ć  s ię  z n ią , a  zap om n ieć
0 n ie j —  n ie  sposób....

C zem  go  sob ie  z jed n a ła , cóż  je s t  w  n iej ta ­
k ie g o , co z n ie w o lić  potrafi, sam  n ie  p ojm u je , d ość , 
że  czu je , iż  ta  k o b ie ta  p ozb aw ion a  n ie z w y k ły c h  
w d zięk ó w , c ią g n ie  go  k u  sob ie , p ę ta  go  p rzy  so ­
b ie  i on sam  p ożąd a je j d z iś  w sz y s tk ie m ! zm y s ły
1 k o ch a  ją  c a łą  d u szą  —  b ez  w zg lęd u  n a  to , co  
on a  z a  je d n a ...

M u si b yć  w  n ie j co ś  n iep o sp o liteg o  obok  b ra­
k u  p ię k n o śc i n ie w ie ś c ie j , sk oro  ta k  ła tw o  um ie  
so b ie  n ie w o lić  m ężczyzn ....

N ie  n a p isa ł F e lic y a n  lis tu  do s try ja , a n i pa­
ła cu  g e n e r a ls k ie g o  n ie  op u ścił.

S ił n ie  m iał, żeb y  u c ie c  od u k och an ej k o b ie ty .
I  d la czeg ó ż  z r e sz tą  m ia ł ją  p orzu cać, sk oro  

p r z e s ta ł n ią  pogard zać. P r z e c iw n ie , d z iś  s to i o n a  
przed  je g o  oczy m a  n a  w y ższy m  p ie d e s ta le , n iż  
s ta ła  w  d n iu  w czo ra jszy m .

B o h a te r k ę  w  n ie j w id z i.
D la  w ie lk ie j  sp ra w y  o fiarow ała  s ię , p o św ię c iła  

się....
P od  p r z y s ię g ą  w y z n a ła  mu to  w  ta jem n icy

k to ro w i —  ra cze j n ie  za s łu g u je  n a  w ia r ę  p. H e r ­
m ann, pom im o, ż e  ta k  d z ie ln ie  k ieru je  in s ty tu c y ą  
„ a r ty s ty czn ą " , a le  m n ie jsza  o to.

D la c z e g o  jed n a k  T o w a rzy s tw o  d z ien n ik a rzy  d o­
ty c h c z a s  n ie  op u b lik ow a ło  rezu lta tu  ty c h  d o ch o ­
d zeń  i  u trzym u je  n a d a l o p in ię  c a łą  w  m n iem an iu , 
ż e  is to tn ie  ja k iś  d z ien n ik a rz  „n a c ią g n ą ł"  p. H e r ­
m an n a , zw ła sz c z a , ż e  p H  n ie  p r zesta je  s ię  sk a r ­
ż y ć  n a  d z ie n n ik a r z y ?  D la c z e g o ?  M oże, a żeb y  n ie  
ob razić  p. H e r m a n n a ?  C hyba... A  je s t  to  p rz e c ie ż  
w  in te r e s ie  sam ych  d z ien n ik arzy ...

Co do d orożek  a u tom ob ilow ych , to  m u szę  ty lk o  
w sp om n ieć; pom im o, iż  ju ż  s ię  p o ja w iły  p rzed  d w o­
m a ty g o d n ia m i, je s z c z e  dotąd  n ie  p rze jech a ły  a n i 
je d n e g o  o b y w a te la . S ą  zg ra b n e , le k k ie , n ied ro g ie , 
a le  j e s t  ic h  ta k  m ało i ta k  są  z a w sz e  z a ję te , ż e  
n iek tó rzy  z  b ó lem  s e r c a  m n szą  je s z c z e  je ź d z ić  n a  
g u m o w y ch  dryn d ach . N a le ż y  s ię  jed n a k  sp o d z ie ­
w a ć , ż e  g d y  ty c h  sam ochod ów  b ęd z ie  w ię c e j , g u ­
m ow ym i fiakram i jeszcze tylko urzędnicy k o le jo w i, 
dyurniści, nauczyciele ludowi i oficerowie przed 
p ierw szy m  je ź d z ić  będą. W  te a tr z e  w y stę p u je  g o ­
śc in n ie  p an i Iren a  B o h u ss  p rzed  w yjazd em  z a g r a ­
n ic ę  i d z ięk i tym  w y stęp o m  te a tr  j e s t  s ta le  w y ­
p e łn io n y  po b rzeg i. P a n ią  Ir e n ę  p u b liczn o ść  w ita  
ja k o  sw o ją  d a w n ą  u lu b ien icę  k w ia ta m i i o k la s k a ­
m i b ez  k o ń ca . O te a tr z e  w ięce j w  n a stęp n y m  liś c ie

i  w  sp ra w ę  w ie lk ą  a  se k r e tn ą  w ta je m n ic z y ła  go  
b y le  u w ierzy ł, ja k  c z y s te  są  je j ce le ....

O dtąd  za p a n o w a ła  ju ż  zg o d a  m ięd zy  n im i.
Z a czę ła  s ię  s ie la n k a .
P a r a  za k o ch a n y ch  sp ęd za ła  w sp ó ln ie  w sz y s te k  

cza s, ta k  sob ą  je d y n ie  za ję ta , że  m ogło  s ię  w  o- 
k oło  n ich  d z ia ć  —  B ó g  w ie  co  — a  o n i o n iczem  
n ie  w ie d z ie li, n ic  n ie  w id z ie li, n ic  n ie  s ły sz e li ,  
krom  s ie b ie  naw zajem ....

O n g r a ł n a  g ita r z e , on a  n u c iła  p io sen k i s e n ­
ty m en ta ln e ....

P o d z iw ia li cza ry  p rzyrod y , w p a tru ją c  s ię  z d z ie ­
c ię c ą  ra d o śc ią  w  łu k  tę c z y , to  zn ów  n ib y  s tu d en t  
z p en sy o n a rk ą  lic z y li  w e  d w oje  g w ia z d y  n a  n ie ­
b ie , u p a ja li s ię  m arzen iem  przy  b la sk a c h  k s ię ż y c a , 
a lbo  trzy m a ją c  s ię  z a  ręce , s z l i  m ilczą co  z a p a tr z e ­
n i, ja k  w  obraz —  w  b a jk o w y  zach ód  s ło ń c a ...

C zas m ija ł szy b k o  i p rzyjem n ie . D z ie ń  po d n iu  
upływał na przejażdżkach i  przechadzkach, to  znów, 
g d y  s ło ta  p rzeszk a d za ła , n a  w sp ó lu em  c z y ta n iu  bar­
dzo ero ty czn y ch  i bardzo se n ty m e n ta ln y c h  r o ­
m ansów .

N a jc h ę tn ie j sp ęd za li g o d z in y  n a  czó łn ie , k o ły ­
sz ą c  s ię  u b rzeg ó w  D n iep ru  w  p ob liżu  parku p a ­
ła co w eg o .

Z d arza ło  s ię  w sz a k ż e , ja k k o lw ie k  rzad k o , iż  
n a  c a ły  w ieczó r  o p u szcza ła  F e l ic y ę  w e so ło ść  co ­
d z ien n a , a  w ó w c z a s  sn u ła  on a  g ło śn o  w o b ec  m ło­
d eg o  p r z y ja c ie la  w ym arzon e p la n y  sw o je  o z a ło ­
ż en iu  k la sz to ru , k tó reg o  r e g u łę  p o d y k tu je  on a  sam a, 
k la u zu lę  z g o ła  o d m ien n ą  od d o ty ch cza so w y ch  re ­
g u ł za k o n n y ch .

Z  z a ch w y tem  w p a tr y w a ł s ię  m ło d z ien iec  w  je j  
b la d e  o b licze , g d y  z  zap a łem  n ie z w y k ły m  o p o w ia ­
d a ła  mu o reform ach , ja k ie  m usi p rzep row ad zić , 
p rzy rzem  su row o k r y ty k o w a ła  w sz e lk ie  u rząd zen ia  
k o śc ie ln e .

W  ta k ic h  ch w ila ch  pan  F e lic y a n  przyp om in a ł 
so b ie  m im ow oli, że  n ie k ie d y  n iem a l d o sło w n ie  ta ­
k ie  sam e są d y  w  te j m ierze  s ły sz a ł z u st s tr y ja  
E d w ard a , u k tó reg o  d z iw iły  go  on e w ie lc e  ze  
w zg lęd u , ż e  te n  u ch o d z ił p r zec ież  za  g o r liw eg o  
k ato lik a ....

I le k r o ć  F e lic y a  p ro w a d z iła  d ysp u ty  n a  tem a t  
p odobny, a  w  ch w ila ch  ta k ich  sp ra w ia ła  w ra żen ie  
szczere j a sc e tk i —  n ie  p ozn aw ał w  n ie j m łodo­
c ia n y  p r z y ja c ie l te j n a  w sk ro ś  z iem sk ie j k ob iety , 
k tó ra  w y m a g a ła  od n ie g o  ty lk o  p ie sz c z o ty  m iło ­
sn ej i w y c ią g a ła  k u  n iem u  co tro ch ę  n sta  w y d ę te  
p ra g n ien iem  pocałunku....

A le  w  ta k ie j g o d z in ie  n a jc z ę śc ie j  F e lic y a  p r z e ­
r y w a ła  n a g le  sw o je  w y w o d y  r e lig ijn e  i z  tw a rzą  
w y k r z y w io n ą  n iesp od zian ym  śm iech em , rzu ca ła  s ię  
n a  sz y ję  za s łu ch a n eg o  z p o w a g ą  to w a rzy sza , w o ­
ła ją c :

—  U ż y jm y  s z c z ę ś c ia  z iem sk ieg o  p ók i pora.... 
T o  o sta tn ie  c h w ile  u c iech  m oich  ś w ie c k ie g o  ż y ­
c ia . . .  A  potem  n a  w ie k i h ab it m n isz k i.. .  pokuta , 
sk rucha.... a  n a  u sta ch  ty lk o  sło w o  pobożne. .. W ię c  
p ók i c za s  je s z c z e , u ży jm y  w  ca łe j p e łn i sz c z ę ś c ia  
g r z e sz n e g o  ży c ia !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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LUDWIK STASIAK.

JV(ój zegarelfc
(Humoreska).

W  on c z a s  w łó czy łe m  s ię  po m ieśc ie  n ic  n ie  
rob iąc. Z n a łem  przeto  w sz y s tk ie  n o w in y  m ie jsk ie , 
w ied zia łem , co w  każdej ch a łu p ie  n a  ob iad  gotu ją , 
k to  w  kim  s ię  kocha, k to  z kim  rom an su je  i kto  
z  kim  b ęd zie  s ię  żen ić . N ie  d z iw o ta  też , ż e  zn a ­
łem  dobrze J a n a  M arczałę , jeg o  sp raw y  i je g o  lo sy .

M iał s ię  on w ted y  żen ić . W p ad ła  m u w  ok o  
p an n a  K a sia  P ierzch a la n k a . P ię k n a  d z iew u ch a  J a  
sam , bardzo cz ę sto  k o ło  domu m ieszcza n in a  P ie r z ­
ch a ły  p rzech od ząc, lu b ia łem  sp o jrzeć  w  okn a, bo 
m oże za  d on iczk am i z geram ium  zob a czę  p ięk n ą  
Kasię, m oże spotk am  ją  w o g rod zie  w śród  li li i ,  
ab y  s ło w o  z d z iew czy n ą  za m ien ić , aby... G d y  j e ­
d n ak  zob aczy łem  tam  J a ś k a  M arcza łę , za czą łem  
in n ą  u lic ą  ch od zić . B o  ro b otn ik  te u  m iał ogrom ne  
p ię śc i i sz e r o k ie  p lecy . O n m ia ł szero k ie  p lecy  
i n ied źw ied z ie  łap y , ja  z a ś  je s te m  d y e te ty k iem , 
ż y ję  h y g ien iczn ie , a  sza n u ję  bardzo sw o je  z d io w .e  
i je s tem  zd an ia , że  szu k a n ie  czerep ów  cz a sz k i po 
u licy , n ie  n a le ż y  w ca le  do za ję ć  zd row otn ych  i h y- 
g ie n ic z n y c h .

T o  z r e sz tą  do r z eczy  n ie  n a leży . N a le ż y  za ś  
do rzeczy , ż e  m ięd zy  J a s ie m  i K a s ią  am ory b y ły  
g o rą ce . M arcza ła  s ta r a ł s ię  d z iew u sze  p rzyp od o­
bać. W śród  ty c h  sta ra ń  zrob ił on o d k ry c ie , że  n ie ­
ła d n ie  j e s t  m ło d z ień co w i ch o d zić  b ez  zeg a rk a . N ie  
w iem  czy  fa łsz y w e , c zy  te ż  p ra w d ziw e u tw orzy ło  
s ię  w  n im  m n iem an ie , ż e  p orząd n y  rzem ieś ln ik  p o ­
w in ien  m ieć  zeg a rek , p o w in ien  za ro b ić  n a  z e g a ­
rek , ż e  z a ś  ten , co s ię  s ta ra  o pan n ę, b ezw a ru n ­
k ow o  p ow in ien  m ieć  zeg a rek . W ia r ę  tę  w y ro b iła  
w  J a śk u  M a rcza le  sa r k a s ty c z n a  p io sen k a , w y śm ie ­
w a ją c a  d z is ie js z y c h  k aw a lerów :

P y ta  s ię  p a n ien k a , k tó ra  j e s t  godzina ... k a w a ­
le r  za ś, k tóry  m a za sta w io n y  z eg a rek , lub , k tóry  
w c a le  z eg a rk a  n iem a, odpow iada je j w  p io sen ce:

— A ch  m oja p an ien k o , zep su ta  sp rężyn a .
Zegarek b y ł ted y  m arzen iem  k a w a lera , sp okoju

n ie  m ia ł, ju d ziło  go , pod ryw ało  go, aż p od erw ało . 
W z ią w sz y  w sob otę  od m a jstra  p ię tn a śc ie  koron  
ty g o d n io w eg o  zarob k u , p o szed ł do zegarm istrza .

—  P r o sz ę  o zeg a rek .
- -  Ni kl owy,  sreb rn y  czy  z ło ty ?
—  Z o b a czy  s ię . P o k a ż  m i pan  n ik lo w e  i sr e ­

brne.
R ozłoży  ł przed  M arcza łą  k u p iec  zeg a rk i, a ż  s ię  

o czy  do b ły szczą cy ch , n o w iu tk ich  zeg a rk ó w  śm ieją .
—  I le  k o sz tu je  ten  n ik ie l?
—  S z e sn a ś c ie  koron.
—  A  te n  sreb rn y  z ła ń c u sz k ie m ?
—  C zterd z ieśc i koron.
U d a w a ł M arcza ła , ż e  s ię  ta rg u je , u d aw a ł za ś  

d la teg o , żeb y  s ię  z e  sk lep u  z honorem  w y co fa ć . 
N ie  w yp ad a  s ię  k a w a lero w i p rzyzn ać , ż e  brak p ie­
n ięd zy ... Z ręczn ie  u c ie c  trzeb a . O b iecy w a ł za  n i­
k ie l  d ać  s z e ś ć  koron , za  sreb rn y  z a ś  d w a d z ie śc ia  
koron , w r e sz c ie  w pad ło  co ś do g ło w y , zd o b y ł s ię  
n a  sz c z e r o ść  i rzek ł:

—  N ie  k u p ię, bo ty le  p ien ięd zy  n ie  m am .
K u p iec  p om yśla ł ch w ilę , a  potem  rzek ł:
—  J a  od p an a n ie  ch cę  p ien ięd zy .
—  J a k to ?
—  M ój p an ie  M arcza ła , ja  p an a  znam . P a n  je ­

s te ś  m orow y c z ło w ie k . P a n  n ie  j e s te ś  p ijak , pan  
n ie  j e s t e ś  z ło d z ie j, pan n ie  j e s te ś  ła jd a k . P a n  s ię  
te ra z  żen isz , bardzo d obrze rob isz , p an n a  P ie r z ­
ch a la n k a  je s t  to  p ra co w ita  i  porządn a panna.

—  A  w ię c  cóż  z t e g o ?  —  r z e k ł z n ie c ie r p li­
w io n y  tro ch ę  M arcza ła .

—  P a n  m a u m n ie  k red y t.
—  N ib y ?
—  R a d zę  panu, w eź  pan te n  sreb rn y  z eg a rek  

z ła ń cu szk iem . S rebro  r z e te ln e  n a  k o p erc ie  n a p i­
san e . „ C y lin d res 6 R u b is“. I le  m asz  p an  przy  so ­
b ie  p ien ięd zy  ?

— P ię tn a ś c ie  koron .
— D a w a j pan p ię tn a śc ie  koron , r e sz tę  pan  

sp ła c isz  po w ese lu , ratam i.
Z a m y ślił s ię  J a s ie k  M arcza ła . K u p ić  czy  n ie  

k u p ić  ?
P rzek o m a rza ją  s ię  m y śli w  M arcza le , b iją  s ię  

ze  sobą, o ch o ta  ok ru tn a  z w y c ię ż y ła , o ch o ta  k a że  
k u p ić  zeg a rek . W sz a k  ze g a r e k  w dom u p otrzeb n y , 
on w sk a zu je , k ied y  do w a rsz ta tu  w y jść , z w a r­
sz ta tu  p rzy jść  R ozum  m ów i, ż e  potrzeb n y  z e g a ­
rek . A  gd y  to  rozum  p ow ied zia ł, za c z ę ła  s ię  n ow a  
w a lk a : sreb ro  czy  n ik ie l?  P rz e c ie ż b y  n ik ie l w y­
s ta r c z y ł, t ę  sam ą co  i sreb ro  s łu żb ę  zrobi. Z w y ­
c ię ż y ły  arg u m en ty , z w y c ię ż y ł n ik ie l, a le  p rzy sz ły

n ow e, k tó re  z w y c ię z c ę  n a  łeb  p ob iły . B o  p rzec ie  
to  w y d a tek  raz  n a  c a łe  ż y c ie ; bo p rzec ie  je ś li  n i­
k lo w y  z eg a rek  s ię  p o p su je , to  g o  ty lk o  n a  u licę  
w y rzu c ić , a  sreb ro  je s t  p rzec ie  sreb rem  i m a za ­
w sz e  sw o ją  w a rto ść . W ich u ra  m y śli po g ło w ie  M ar- 
cza ły  sza le je , z w y c ię ż y ła  i s z a lę  p rzew a ży ła  m yśl, 
ja k  to  ła d n ie  b ęd zie  p rzy jść  do p a n n y  K asi ze  
sreb rn ym  zegark iem ...

(Dalszy ciąg nastapi)
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Z półek księgarskich.
M acierz  Po lska . Jako Nr. 86 Wydawnictw Ma­

cierzy Polskiej wyszła książeczka I. Fronia p. t, „Wy ób 
win owocowych, powideł i chleba owocowego". Autor pou­
cza najpierw, jak się wyrabia jabłcczuiak. Tu mówi o ja­
kości owocu, miażdżeniu i prasowaniu, oznaczaniu ilości 
cukru i kwasu, o fermentacyi, gospodarstwie piwnicznem, 
napełnianiu beczek moszczem, ściąganiem wina i t d .  Za­
stanawia się n*-d chorobami wina, podaje sposoby usunięcia 
wad. Następnie opisuje wyrób porzeczniaku, wina szampań­
skiego, agrestniaku, wina ostrężynowego, maliniaku, wina 
wiśniowego i czer śniowego. Podobnie też daje przepisy na 
wyrabianie powideł z gruszek, jabłek i śliw, a nakoniec na 
wyrób chleba owocowego. Książeczka przezuaczona jest prze- 
dewftzystkiem dla gospodarzy zamożniejszych, którzy mogą 
poświęcić kilkadziesiąt koron na sprawienie potrzebuych ma­
szyn i przyrządów. Jak się z młjnkiem, prasą, aerometrem, 
kwasomierzem itd. obchodzić, o tem ponczają ryciny w licz­
bie piętnastu. Książeczka (65 stron druku) kosztuje 40 hal.

Znaczenie wyrazów'. Rząd 1. Dwie rzeki w Galicyi. 2. 
Dwa imiona męskie. 3. Roślina lekarska — utwór drama­
tyczny Słowackiego. 4. Dwa imiona żeńskie. 5. Kraj w A- 
ineryce — kraj w Azyi. 6. Imię męskie — autor pieśni „Z 
dymem pożarów". 7. Miasto handlowe w Rosyi — rzeka w 
Azyi, dopływ Oceanu Lodowatego — Góra w Azyi, na któ­
rej Bóg nadał Mojżeszowi 10 przykazań. 8. Dwie rzeki w 
Afryce. 9. Rzeka w Kanadzie — miasto portowe w RoByi 
przy ujściu Donu. 10. Rzeka w Ameryce południowej. 11. Ro­
ślina, z której się wyrabia olej. 12. Inaczej natychmiast. 
13. Greckie okresl-nie porannej zorzy.

Dla ułatwienia rozwiązania, podajemy obok zgłoski, 2 
których powyższe wyrazy utworzyć należy: a, a, ab, be, bia, 
bo, bug, e, e, el, i, ir, je, jej, jó, ka, ka, kon, kn« k, le, li, 
lia, ma, ma, na, naj, no, no, nu, o, o, os, pa, pak, ran, raz, 
ri, ro, ro, roi, ru, rze, ry, san, ski, stow, sy, sy, u, wia, za, 
za, zam, ze, ze, zef, zi, yu.

Arytmogryf.
Ułożył A. Rotter, Stanisławów.
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Zagadki do nagrody.
Szarady.

i.
Ułożył J. Brzeziński, Kraków.

Pierwszą wyszukać łatwo wam będzie,
G«iy rozpatrzycie się w liter rzędzie.
W  drugitj i  pierwszej każdy z nas chodzi,
Panie, panowie, starzy i młodzi 
Do f«z księżyca trzecia należy.
Całość miasteczko w Galicyi leży.

II.
Pierwsze, to dowódca w mowie ludzkiej dźwięku.
Drugie-drugie, sławna powieść - lecz nie w panny ręku.
Drugie, to pr/yimek — a zaimek trzecie,
Między rzekami wspak trzecie znajdziecie.
Dodać do tego wprost drugą — rozrywka to m iła,
Całość, owoc — który strefa gorąca zrodziła.

Logogryf.
Ułożył J. C. J. J. Zakopane.

Ze zgłosek. a], an, bas, bes, bi, ce, cze, di, e, e, gen, 
i, ja, ka, ka, kan, ko, le, li, lis, lo, łęk, me, mi, na, na, ne, 
ni, nia, ra, rał, re, ryst, sa, skij, ra, tem, to, tyń, wa, wal, 
za. zaw — ułożyć 15 wyrazów, których litery początkowe, 
czytane z góry na dół, a końcowe, czytane z dołu do góry, 
utworzą imi< na i nazw ska dwóch malarzy polskich

Znaczenie wyrazów: 1. 1'artya poi. terorystów podczas re- 
woluty i trancu-kiej. 2. Naczynie, w którem się mieści wię­
ksza ilość piwa. 3. Wyspa w Azyi. 4. Imię biblijne brata 
jakubowego. 5. Krzew, mający bardzo ładne korale 6 . Iua- 
czej ci.ło  nieorganiczne. 7. Materya jedwabna, turecka, 
złotem haftowana. 8. Miasto w północnych Włoszech, pamię­
tne wielkiem zwycięstwem Napoleona nad Austryakami 
w 1796 9. Dawna bioń, używana do dobijania ciężko ran­
nych. 10. Mwsto nad Adryatykiem, stolica Dałuiacyi. 11. 
linie męskie llł- Kanton w Szwajcaryi. 13. Reklamowany 
dzisiaj bardzo środek leczniczy. 14 Ptak. 15. Były geuerał- 
guberuator warszawski.

Łamigtówka.
Ułożył A. Rotter, Stanisławów.

Kwadraciki i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki utworzyły określenie uroczystości, jaką wkrótce 
w Polsce obchodzić będziemy W trzech kwadratach podaną 
jest dokładna data tej uroczystości.

W miejsce cyfr wstawić litery w ten sposób, aby litery 
środkowe, czytane w pionowym i poziomym kierunku, utwo­
rzyły tytuł najnowszego drama’u Przybyszewskiego, grane­
go obecnie na scenie krakowskiej.

Znaczenie wyrazów : 1. Samogłoska. 2. Rodzaj poezji.
3. Zamek królów polskich w Krakowie. 4. Imię męskie. 5. 
Miasto w Hiszpanii. 6. Dwa imiona żeńskie. 7. ? 8. Poeta 
polski. Tytuł wspaniałego dramatu Słowackiego. 10. Imię 
żeńskie. 11. Rzeka na Węgrzech. 12. Kostka u ryby. 13. 
Spółgłoska.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya jako nagrodę książkę, pod tyt : „Kaj 
ten smrek siwy..." Władysławy Panek.

Rozwiązanie zagadek z Nru 44.
Szarady*

I. Topola. II. Osady.
L o g o  g r y  f .

eden, Lombardya, i d, zakon, Amalfi, odrodzenie, Ra­
dom, Zenon, erynje, syllogizm, Zabłocki, kupiec, och, 
Wenecya, Adam.

Eliza Orzeszkowa — Nad Niemem i Cham. 
Kryptogryi.

z, pan, fakir, zaklęte, skrzętnie, Zak lęte  usta, Kra­
jew ski, odludki, kasza, Ito, a.

Zaklęte usta.
Dobre rozwiązania nadesłali Pp. : F. Zalewski, Kraków; 

S. Nowiccy, Lwów: St. Bokowski Jasionów; Fr Kalita, Ga­
włuszowice; W. Dziewiński Kraków; O. Górkowa, Chyrów; 
dr. St. Warmski. Turka; St. Kmień, Nowy Sącz; Jauczar, 
Zakopane; K. Żebrawska, Kraków; Z. Ehrenberg, Kraków; 
M. Arbesbauer, Lwów; H. Zielińska, Manajów; M. Cetena, 
Dubiecko; W. Hałdziński, Lich win; F. Kupferberg, Droho­
bycz; K. Jurkifwcz, Tłumacz: A. Stepek, Andrychów; M. 
Studziński, Kraków; M. Świetlikowa, Rzeszów; „Wanda", 
Warszawa: B. Staniszewska. Dąbrowa góruicza; M. Waldeck, 
Ruda; A. Zawadzki, Kraków; K. Weinar, Przemyśl; Kuszpe- 
ciń-ki, Kraków; Abonent „Nowości Illustr." Długoszyn; 
H. Gędłek, Tarnów; „Zgoda", Krosno; F. Niepokój, Krosno; 
E. Kawiuski, Stara sól; Czytelnia ludowa, Winniki; J. Ha- 
ładej, (łórki; A. Kopcińska, Bukowsk; L. Fijałkiewiczowie, 
Sądowa Wisznia; K Fuchs. Czeremchów; T. Mendys, Tarno­
brzeg; Urząd pocztowy, Starzawa; K. Jasiński, Kraków; H. 
Leligdowicz, Fraga; M. Gerstinann, Dobrostany; T. Doraaiu, 
Sanok; H. Mokrzycka, Drohobycz; M. Małaczyński Pikuło- 
w iee; M. Mosóń, Iwouicz; W. flferówna. Tyczyn; T. Krzy- 
szkowski, Zakopane; H. Kuratnicka, Nadworna; H. Pfeiffer 
Przemyśl; K. Jankowski, Warszawa; Cellerin z Bukowska ; 
A. Surowiecki, Kraków; S. Spunda, Skała; F. Tarnowska, 
Warszawa; J. Misiewicz, Kostilówka; B. Kamułtowa, Jeżów; 
Biegoń, Sucha; Stanula, Samo ice; A. Fink. Komorniki; A. 
Ziuier, Mikuli"ce; F. Kupferberg, Drohobycz; A, Bocsoń, 
Bóbrka; Stoł*»wnicy z ul Wilśuej, Kraków; S. Gajdeczka, 
Sieniawa; Badura, Rozdzień; dr. J. Kasparek, Lwów; St. 
Laszkiewirz, Dębica; Z Ciechanowska, Stary Sambor; A. Rot­
ter, Stanisławów; K Roźankowskł, Szozakewa; E. Bogdalska, 
Koropuż: M. Różański, Libusza; Fr Kośmider, Nowy Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzymał P. H. Gędłek w Tar­
nowie. Prosimy o nadesUnie 72 hal. na koszta przesyłki.
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o t o  Amerykańskie Biurka
z żaluzyam i

szafy “a a<ta z zaluzyami, biblioteki zestawialne oraz wszelkie amerykańskie 
urządzenia biurowe -  poleca ZYGMUNT LA . ER w KRAKOWIE. Wystawa: 

ul. F lo ry ań sk a  L. I, I p ię tro .

D A L M I O S
z w a tą  „ S a lv e 8 o l«

Tutki cygaretowpi egip^ke. ozdobne — dla wy­
brednych smakoszy.

się równo i l kko, nie rzernieją, smak 
niajit Jugodu , i ie sp.lają się szybko, wskutek 
t-«o dym j e s t  ch łod n y , co jest wielką zaletą 
tutek cvgareti»wyrh.

Każdy palący tyt«»ń. cheąc nniknuć za tru cia  
nik «tvn a , wmien palić i.ylko w cygarniczkach 
szklanych z watą SA L V E SO L ’ ; pochłania ona 
nikotynę, a wi«,c usuwa jej szkodliwe działanie.

Oryginalny .nakiecik „WATY SALVESOL“ 
wyst. rcza na ^0 't— 400 p»p erosów lub cygar.

10 c y g a r n ic z e k  sz k la n y c h  K 1*20 
P a k ie c ik  w a ty  » S a lv e s o l«  3 0  lu b  60  h a l. 
1000 tu te k  c y g a r e to w . » D a lm io s«  K 3*20

Wyroby te-, poleca:

rzem ysłow y  w yrob ów  papierow ych  
„ > O K I S “

/. tiJdowski, Kraków

Budzik konkurencyjny
w e d łu c  s y s te m u  a m e r y k ., w k ażd ej pu 
zyi y i 'dę< y , w d oborow ej ja k o śc i z Sotnią 
gwarancja za  d hry i p u n k tu a ln y  chów 
K. 2 *0 0 . p* zy o d b io rz e  3 sz tu k  . 8 '—  
z świecącym ię w nocy cyferblatem 
K . 3 ‘SO j p r z v  o d b io r z e  8  . . t u k  K 9  — . 
N iem a  ry zy k a ! Z m ian a  d o zw o lo n a  a'bo  
z w r o t p ie n ię d z y . VV y s y ła  za  z a l ic z k ę  Inl 
za  p o p r z e d n ie m  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to -  
ś c i  p rze z  plerws/ą fabrykę zegarków

w B r i i x  N r .  8 9 7 . (C zachy).
B ogato  i lu s t .  p q ls k i c e n n ik  z p r z e sz ło  I0U0 i lu s t r .  d arm o i o p ła tn n

AKADEMICKA^
NAPRZECIW KAWIARNI 

SCHNEIDRA

POLECA

BROWNINGI
1EW0LWERY

-MAUSERY-
-PATR0NY--

„ M A a ART*
Zakład art. fotograficz.

i  d la  p o w ię k s z e ń  
we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1.10.

w y to u u te  
K a ż d e j  n a d e s ła n e ) fo to g ra fi 

"ortrety k red k o w e, p a s te lo w e  ln '
• le jn e  aż do n a tu ra ln e j w ie lk i-  
•oi od 4 z ł i .  — 14! k le sp o n d e n  
ek p ła t  b rom .j za  1 50  -  1 dy- 
.o z y t łw  do ok n a  1 5 0  złr -  1 
ly a p o z y ty w  do ok na k o lorow y  2  zł, 

d in ia tu r k i  e m a lio w a n e  w o p ra w it  
tot«-j, sre b r n e j lnb  z b ręzu  p>-

c z ę w sz y  od 1  •—  z łr ,
•sk ła d  p rzy jm u je  r ó w n ież  w szei*
• ie  in n e  p ra ce  z za k r e su  fo to g r a ­

fii po ce n a c h  z n iż o n y c h .  

U w a g a s  P o r tr e ty , m in ia tu r k i  
. j .p u z y t y w y  s ę  z a w sz e  m iłę. pa- 
m ę tk ę  i n a ip r a k ty o z n ie j s z y m  po­

d a ru n k iem

siubnc, zarę­
czynowe i iB ukiety

uiieuiuuwp. — Wieńce 
świeże, sztuczne z sz«r- 
f*u?i od 5 koron po­

cząwszy. — Złote rybki.

JVL Jankowski
Lwów, plac Bernardyński 2.

B r z y t w y
<ryrobn w ła s ­
nego , n a j le ­
pszej •
tak o-  

Soi
w c e n ie  3 , 4 , 5 i  6  k o r . —  p o le ca

Ą .  F^attinger
n o żo w n ik , Lwów, u l H a lic k a  15.

Zawiadomienie
Niniejszem podajemy do 

wiadomości, że z dniem dzi­
siejszym oddaliśmy zastęp­
stwo naszych wyrobów d a 
Galicyi zach. wraz z obwo­
łani Przemyskim p. Bole­

sławowi Wilkoszewskiemu 
w Krakowie, ul. Wiślna 8 
<tóry utrzymywać będzie 
stale bogaty skład okazów.

Becher &Hildesheim
we Wiedniu

fabrykanci kas ogniotrwa 
łych  i przeciw włamywaniu

■. abezpieczonych.

Dostawcy c. k. Skarbu Pań 
twa Hustryackiego.Tudzież 

rządów: włoskiego, serb
-kiego, bułgarskiego it .d .

Wyłączna sprzedaż na ł^raKów i zachodn:ą Galicyę

Słynnego obuwia amerykańskiego
z fabryki

Florsheim & Company
«w C hicago

posiada

Z D Z I S Ł A W  Z D A N O W I C Z
Maga.yn ga‘ante yjny, skład 
Kapeluszy bielizny. I przy- 

borow do podróży.

w  K ra k o w ie ,
u l. S ł a w k o w s k a  3 /a ,  

Hotel Saski TH 516.

. Z a ło żo n a  w r . 1884.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów koszykarskich
A. K O N IEW IC ZA  

Lw ó w , u l. B a to re g o  L. 12
Zaszczytnie odznaczona na wszystkich wystawach krajowych.

Wielkie magazyny, sprzedaż hurtowna i drobiazgowa.
■ n r  CENY TAN E 'WB

Na skł dzie zabawni wyrobu krajowego, mebla bambusowe, wózki dziechne 11 p.

[Wielki dochód
uboc /ny  moż-* osiągnąć k aż ­
dy, kto się po<lejinie sprze­
daży lub zas tępstwa nn-ith 
patentowanych Artykułów.

Zgł<>«zenia adresować do f . : 
Jan Yapenka. Pr?ga Vlll-23l

Z ak ład  l i to g r a f ic z n y

A. Andrejczyn
L w ów , ul. K opernika 28

Wy k o l l t l l e  B i l e t y  w i z y t o  £  
w**, / . ( p r o s z e n i a  ś l u b n e  i 
•)|  o w e .  D r u k  k l ) p  e r . k i e ,  ^  
Ul. n y , r1. t y k e t y ,  t' i a k <1 ty  
i wszelki** roboty  w za - w  
k res  l i to g r a f ii  w o h n d zęce  $

M .g a zy n  i p-RCo * n ia

a  F U T E R  a
F r a n c is z k a  F o lg i  
Lwów, ui. Soblestieg > 2.

Pnli-ca obficie zaopatrzony 
-kład futer męskich i dam- 
k'ch różnej jakości, oraz 

kołnierzy, zaręk,«ków cza­
pek dam - k cb. — Wszelkie 
zamówienia uskutecznia się 
jak najdokładniej i w jak 

uajkrótszym czasie. 
C e n v  n m i a i k o w M n e !

ta ń s z e  źr ó d ło  z& kupna instumentów muzycznych
i  n a jn o w szy ch  Płyt do Gramofonów n a d w le s t r ó n y
do g r a n ia . —  ty g o d n i ,  ś w ie ż y  tr a n sp o r t str u n

J .  Bodenstein, Lwów, «l Karola Ludwika 3 7 c i y i f

p u l

Tylko krótki czasi Za tg cmg jeszcze nie było.
L  pow odu z w in ię c ia  fa b ry k i u d a łn m i s ię  ta n io  za k u p ić  8 .0 ( 0  
d y w a n ó w  ś c L n n y c h i  I l.COi* d y w a n ik ó w  p rze d  łó ż k a  ta k , iż  

j e s te m  w s ta n ie  w sp a n ia ły

Dywan ścienny z szenilli
o b n s t io n n ie  je d n ś k o w y  w p ię k n y c h  p ra w d ziw . b arw ach  IU0  m. 
sz e r o k i, a 2 <'O cn. dłutri o cu d o w n y c h  d e s e n ia o n :  L w y , p sy , 
ro d z in y  r* n ie . ła b ę d ź paw . i - l e ń ,  P e r so w ie , k w ia ty  e to . za za ­
lic z k ę  p o s ła ć  p o  * ł r .  2 * 5 0 .  S z c z e g ó ln ie  p o le c e n ia  god ny  do  
w ilg o trty ch  p o k o i, p u u ie w .z  d yw an  je s t  ta k  g r u b y , ź e  s ię  w ilg o ć  

n ie p iz e d o s t a je .

Piękne dywaniki przed łóżka tylko  80 ct. sztuka. 
Pierwszy Morawski eksportowy Dom towarowy

M u s  Hoitascb, Boding Hr. IZO (na Morawie]
1'y s ię c e  p o d z ięk o w a ń  i d a lsz y c h  za m ó w ień  z u a jd u ie  s ię  n m iiie i  
N ie o d p o w ie d n ie  to w a r y  zo sta n a  bez tr u d n o śc i p r z y ję te  z p o w ro ­

te m  a  pieniądz** zw ró co n e .

D o  P a n a  H o ita sc h a  w ( ło d in g :  K siężn a  A le k sa n d r a  r .  Crny  
j e s t  bardźo zad ow olon a  z z a k u p io n y c h  o Fana ś c ie n n y c h  
d y w a n ó w ; p ro szę  o p r z y s ła n ie  od w ro tn ę  p o cztę  .e s z c z e  dwa 
d y w a n y  do o k ie n , tak .1  w k a ia l'ir n  •. 9 -’ po z łr . 2 '8 0  

Z p o w a ża n iem  P r a h d 8 z k a  L i i s c l in e r  ■■oho s tr z y m

O S A Z 7 A !
S p rze d a ż  św iatow a

Wielkie zniźpn'e cen
nas/)cli w>/).'ikiih za­
pasów w najnowszych 
towar, i-ukienuy h. bie- 
liźoie, mat» r\ałrti h je­
dwabny h, atłasach, bar­

chanach etc. eic.
d a ję

nadzwy- z?j dogodna 
sposobność taniego za 
kupna p^aktycz ych i 
nadających ięnapodnr- 
ki świąteczne towarów

P r o s z ę  ż ą d a ć
gvatis i fr. uko okazyj­
nej kolekcji próbek ze 
zuacznie zniżon. ceuami 
świą*eczuemi — jakoteż

illustrow. katalogu 
świątecznego z 100
iliuwłr. ws/ystki h moż 

liwych towarów na podarki zab twek dla dzieci etc.
W y ję te k  z n a szeg o  k a ta lo g u

Najnowszy kołnierz (boa) z czarnego futra
długi 140 cm .............................................K 9 20

Do t^gu dostosowany mufek p ł'sk l . . „ 3 35
Elegancka damska czapka futrzana czarua

imita-ya sealsKii u ................................  6 70

Grand Magazin „ A li  PriX Fixe“ Wiedeń i., Graben 15, II
W ch ód : H u b ib u r g e r g  , s e  1 .

Z, S  K A M M E R  &  S C H L E S IN G E R  % •

Antoni Godek
Pierwszorzędny Zakład krawiecki i Skład Materyałów orygin. angieisk.

Ceny niskie*

L w ów , p l. H alicki 1 4 ,1. P*
i)T«*>** h»sî (j., pnwMchniii.

1 /L J L .< 3 rJ ^ Z lT 2 ś r X  P R A C O W I T I A  Z F U T J E I R ,  Materye na wie.zdy w ^ t a l n p  wyborzil
Feliksa i Juliana Lubelskich — a^T:::zX:3 —
W E  L W O W I E ,  TTX— W A Ł O W A  3  Kołnierzy, Boh, Z .rękawki, Czapfei, Knrtki mvśli^>»k'e i Futra do podróży. Bogato illu-trowane cemkl wysyłamy odwrotnie.

|Vlagazyn m a te rJ jja j^ e b lc ^ P ^ ^ ^  W. PFUNIUS & IGLIGi^l .Serwety na do salonów,
ranęk do ckien, Dywanów, Chodników Lw6w u| jagjtn0ńska l 12 sypjahii, ^ d a J jjij Ora2 męzkk^

i Dfkcracyj pokojowych l^apy na łóżka, Kraków, ul Sławkowska I. 10, (naprzeciw frand-Hotelu)

zarępcing petrclc «;,„ZclaIT)edn« grzebyki i szpilki fronc. i ang. modele
Wody toaletowe, mydła, polisoary poleca St. Wiskida, Krabów, salon fryzjerski (Hotel Saski) 5

npitrat do suszenia « ło»ow  P«n w o- 
sobnyiu pokoju. Patentowane podkłady, 
do fryzur. — Hygieniczny salon dla Panów, 

Rendez-voud dla obcych.


